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POSZUKIWANIA 


5. Wrocławska batalia o lwowskie Ossolineum 
Wrocław, 11 lipca 1946 roku, godzina 14:30. Do sa- 
mochodu osobowego wchodzi 5 osób. To delegacja 
Uniwersytetu Wrocławskiego, której zadaniem jest 
przejęcie części lwowskich zbiorów bibliotecznych 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lecz nie 
tylko. Celem specjalnym jest „Panorama Racławicka” 
— olbrzymie, w tamtym czasie całkowicie niepopraw- 
ne politycznie dzieło malarskie Styki i Kossaka. 
Piotr Maszkowski 

9 Kopenhaskie i paryskie taśmy... prawdy? 

Marcin Brzeziński 

12 Wyprawa, która jednak była... 
Echa naszych publikacji 
Marcin Brzeziński 

14 Legenda skarbów ukrytych w Niwnicach 
Skarbnica Grundmanna, czy tajna fabryka? (cz. 2) 
Szymon Wrzesiński 

18 Mój własny bunkier... 

Łukasz Jedynak 

22 Nowe życie pancernego „skarbu” 

Wydobycie wraku niemieckiego działa samobież- 
nego StuG III/40 
Maksymilian Frąckowiak 

25 Uścianek na skraju tajemnicy 
Poszukiwanie skarbu generała Samsonowa (cz. 2) 
Damian Czerniewicz 

29 Podziemia bukowych wzgórz 
Leszek Adamczewski 


TAJEMNICE HISTORII 
33 Broń spod ziemi. Nieznana historia Kopalni Soli 
w Wieliczce 


Tomasz Rzeczycki 

37 Fort Ill w Pomiechówku - kazamaty śmierci 
„Widziałem, Jak pewnego dnia przywie- 
ziono grupę księży katolickich. Wkrótce 
usłyszałem potworne jęki i ujadania sfory 
psów. Następnego dnia palono strzępy 
kapłańskich szat”. Na 10 cel jedna 


42 Wyścig zaawansowanych 


av KOLEKCJONERSTWO 
technologii 


była kobieca... „Przywożono również 
do obozu dzieci razem z zakonnicami. 
Co się z tymi dziećmi stało? Nie wiem”. 
Zakonnice zostały zamordowane. 
Radosław Dąbrowski 


Okładka: 

Tłumaczenie taśmy wysłanej 
do Ambasady PRL w Paryżu 
w maju 1972 r. Skan doku- 
mentu zb. Marcina Brzeziń- 
skiego. Zdjęcie arch. redakcji. 


Atomowe poletko PRL-u (cz. 4) 
Piotr Maszkowski 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


46 Wspomnienia więcej niż guzik 
warte (cz. 2) 


OPINIE/POGLĄDY 


48 W leśnym gąszczu... przepisów 
Kwestie poszukiwań na terenach 
leśnych, związane z nim prawo 
wykroczeń i regulacje prawne 
wynikające z ustawy o lasach. 
Jakub Skoczeń 


BATALIE I POTYCZKI 


51 Krwawa łaźnia na finiszu 
Bitwa budziszyńska 21-26 kwietnia 
1945 roku 
Piotr Galik 


54 Skrzydlaci bohaterowie 
Gołębie w służbie wojska 
Tomasz Fink 

60 Bratankowie do szabli 
Austro-węgierskie pułki huzarów 
na ziemiach polskich 
Piotr Galik 


FORTYFIKACJE 


64 Krosno Odrzańskie - trzy 
w jednym 
Rafał Wesołowski 

68 Grupa Warowna „Lietzmann” 
w Mostkach 
Perły fortyfikacji MRU (cz. 4) 
Jerzy Sadowski 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


71 Nowości kwietnia w Księgarni 
Odkrywcy 
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|| zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 

J| dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. Przedruki artykułów i kopiowanie 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. 
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Drodzy Czytelnicy 


O tym, że medialny popyt na złe wiadomości jest nieustający, 
przekonujemy się praktycznie codziennie karmieni katastrofami, 
klęskami, wizjami załamania kolejnych dziedzin życia, gospodar- 
czych zagrożeń, rządowych „wpadek”i wszelkimi innymi plagami, 
których nie ma sensu nawet wymieniać. Złe wiadomości to towar, 
który sprzedaje się masowo, a podlany sosem tzw.„michałków”, 
tworzy główny nurt przekazu informacyjnego współczesnego 
świata mediów, coraz bardziej ulegającego masowej tabloidyzacji 
i portalizacji. Ten medialny „miszmasz” cechuje oczywisty chaos 
ina ogół całkowita utrata proporcji i znaczenia samej informacji. 
Wtej formule częstokroć kultura miesza się z jej zaprzeczeniem, 
a prawdziwa historia z nieistotnymi historyjkami. 

Warto więc wyłowić z tej kakofonii nuty brzmiące szlachet- 
nie, równie (a nawet bardziej niż wiele innych) sensacyjnie i chociaż to niemodne, pochwalić 
instytucje państwowe. Dokładnie w pierwszy dzień wiosny — 21 marca, Minister Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego Bogdan Zdrojewski wraz z dyr. Muzeum Narodowego w Warszawie 
Agnieszką Morawińską i Dyrektorem Fundacji Kronenberga przy Citi Handlowym Krzysztofem 
Kaczmarem, zaprezentowali odzyskany obraz Anny Bilińskiej-Bohdanowiczowej „Murzynka” 
Obraz pierwotnie z kolekcji wybitnego polskiego kolekcjonera i mecenasa sztuki Dominika 
Witke-Jeżewskiego, następnie od końca lat 30. w zbiorach Muzeum Narodowego został 
utracony w pożodze wojennej i był bezskutecznie poszukiwany od roku 1945. Bezskutecznie, 
aż do jesieni ubiegłego roku, kiedy to pojawił się w ofercie berlińskiego domu aukcyjnego 
Villa Grisebach. Za sprawą MK i DN oraz Fundacji Kronenberga ponownie znalazł się na 
swoim muzealnym miejscu. To prawdziwy skarb kultury narodowej i kolejny, po odzyskaniu 
„Pomarańczarki” Aleksandra Gierymskiego oraz dzieł Juliana Fałata „Nagonka na polowaniu 
w Nieświeżu” i „Przed polowaniem w Rytwianach” przykład skutecznej restytucji polskiego 
dziedzictwa narodowego. Sam obraz jest po prostu wspaniały, podobnie zresztą jak inne prace 
Anny Bilińskiej-Bohdanowiczowej — niezrównanej portrecistki tworzącej w drugiej połowie 
XIX w., nagrodzonej srebrnym medalem na paryskiej Wystawie Światowej w 1889 roku (tej 
samej, której otwarcie uświetnił Gustaw Eiffel swoją Wieżą). Naprawdę warto przyjrzeć się 
„Murzynce” by zrozumieć wartość odzyskanego dzieła, i nie o wartość materialną - raczej 
umiarkowaną — chodzi, chciałoby się powiedzieć, że teraz kolej na,Włoszkę” również zaginio- 
ne od czasów wojny dzieło artystki. Widząc sprawność i skuteczność działania Ministerstwa 
w obszarze restytucji zagrabionych dzieł nie musi to być nadzieja płonna. Brawo! 


A skoro już jesteśmy przy skarbach narodowych, warto zatrzymać się jeszcze przy jednej 
(ciągle dość świeżej — z lutego) informacji, choć dotyczy ona narodowego skarbu Królestwa 
Hiszpanii. Amerykański sąd apelacyjny ostatecznie nakazał wydanie odnalezionego przez firmę 
poszukiwawczą Odyssey Marine Exploration skarbu wartości 500 min dolarów, na który składają 
się złote i srebrne monety pozyskane z morskiego dna po eksplozji i zatopieniu flagowego statku 
hiszpańskiej Korony Nuestra Senora de las Mercedes u wybrzeży Portugalii w 1804 roku. Nie 
wspominam o tym po to, by streszczać historię zatopionego statku oraz samej działalności OME 
i sądowych batalii o prawa do skarbu. Były one same w sobie pasjonujące, a zaangażowanie 
władz Hiszpanii w spór z potężną (notowaną na nowojorskiej giełdzie) komercyjną firmą eks- 
ploracyjną wyjątkowo intensywne — zainteresowanym polecam archiwum „Gazety Wyborczej” 
i artykuły Macieja Stasińskiego, najpełniej przedstawiającego kolejne etapy sprawy. Chcę raczej 
uwypuklić tę właśnie rolę instytucji państwowych, jaką pełnią przy złożonych, kosztownych, 
prawnie skomplikowanych zagadnieniach restytucyjnych - znakomicie wypełnioną przy obu 
podnoszonych przypadkach oraz opinię amerykańskiego sądu, że wyrok stanowi ostrzeżenie 
dla samozwańczych poszukiwaczy skarbów i„zwolenników dzikiej archeologii bez zasad i gra- 
nie” (cyt. za,GW”). Oczywiście nie próbuję przeszczepiać amerykańskiego prawa na nasz grunt, 
zdaję sobie sprawę ze skali tematu jakiego dotyczył wyrok, nie chcę też nikogo urazić - ale czy 
nie jest uderzający zakres uniwersalizmu tego sądowego stwierdzenia? 

Od dawna jestem przekonana, że jednym z największych problemów naszego środowiska 
eksploracyjnego i przyczyną licznych problemów utrudniających prowadzenie działalności 
poszukiwawczo-badawczej jest żywiona przez niektórych niechęć do prawnych regulacji, 
bądź ich całkowite niezrozumienie. Inną rzeczą jest jakość i merytoryczna zawartość przepi- 
sów prawa - te należy zmieniać. Ale to już inny, często (również w tym numerze„Odkrywcy”) 
przez nas poruszany temat. 

Piszę dzisiaj o skarbach nieprzeciętnych, ale przecież skarb ma wiele imion i tyleżznaczeń, 
ma swoją wartość i swoją historię, nie lepszą, nie gorszą — swoją. Czasami to wartość materialna, 
a czasami to wartość świadectwa przeszłości — zawsze wart jest opisu i przedstawienia. 

Zapraszam serdecznie do zapoznania się ze skarbami historii na jakie natrafili autorzy 


kwietniowego wydania „Odkrywcy”! 
dzawela, Kuwiediskar 


Ii Konferencja popularnonaukowa 
Przemyśl 18-20 maja P0IŻ r 


PZNOZPEZEDD ZPA ZEI 
chwili oddawania tego numeru 
do druku, do naszej Konferencji 
pozostały blisko dwa miesią- 
ce. To dużo czasu — aby przed- 

stawić dokładny program, i jednocześnie 
mało - aby wszystkie jego punkty precy- 
zyjnie spiąć ze sobą. Propozycji i miejsc 
wartych odwiedzenia jest w tym roku 
wyjątkowo dużo. Przygotowania trwają, 
a program nabiera konkretów. Wszystkie 
jego punkty, tak jak i udział w konferen- 
cji zaproszonych gości i prelegentów — są 
potwierdzane. A zatem podajemy nieco 
szczegółów z programu, który przygoto- 
wujemy w tym roku dla Was. 


< 18 V - rozpoczynamy tradycyj- 
nie o godzinie 16:00. Będziemy Państwa 
oczekiwać już od 12:00, w biurze Kon- 
ferencji zorganizowanym w holu hote- 
lu Gromada, w miejscu dobrze oznaczo- 
nym, więc trafić nie będzie trudno. Każdy 
z uczestników powinien zgłosić się, aby 
odnotować swój udział oraz pobrać ma- 
teriały konferencyjne i identyfikator. 

Po oficjalnym otwarciu Vll Konferencji, 
od 16:15 zapraszamy Państwa na prelek- 
cje do hotelowej sali konferencyjnej. Jak 
co roku naszymi prelegentami będą wy- 
bitni znawcy tematów, współpracownicy 
„Odkrywcy”, ludzie, na co dzień zajmują- 
cy się prezentowanymi obiektami, bada- 
cze i eksploratorzy zwiedzanych terenów. 


boczną = 
Po każdej prelekcji, tradycyjnie już, zachę- 
camy do zadawania pytań i dyskusji. Za- 
kończenie prelekcji przewidujemy na go- 
dzinę 19:00-19:30. Natomiast od godziny 
20:00 spotykamy się na wspólnej kolacji 
oraz... rozpoczniemy zwiedzanie. W pro- 
gramie jest zwiedzanie kaponiery znajdu- 
jącej się tuż obok naszego hotelu. Ponie- 
waż do środka może wejść jednorazowo 
około 20 osób, czas naszego tam pobytu 
przewidziany jest do godziny 22:00, jeśli 
zajdzie potrzeba — dłużej. Mamy nadzie- 
ję, że podział na małe grupy przebiegnie 
sprawnie i każdy uczestnik będzie mógł 
w pełni zapoznać się licznymi zbiorami 
muzealnymi zgromadzonymi przez go- 
spodarzy kaponiery. 


= soGłóny się już między 
7:00 a 7:50 na śniadaniu w restauracji 
hotelowej. Już o godz. 8:00, z parkingu 
przed hotelem, wyruszą nasze 4 auto- 
kary. Zwyczajowo grupy: czerwona, nie- 
bieska, zielona i żółta rozjadą się w różne 
strony. Na trasie mamy do odwiedzenia 
forty Pierścieniowej Twierdzy Przemyśl. 
Poznamy m.in. forty: Duńkowiczki, Orze- 
chowce, San Rideau, Werner, Borek, Łu- 
czyce i Salis Soglio. W programie mamy 
także przejście czarnym szlakiem for- 
tecznym wzdłuż granicy polsko-ukra- 
ińskiej. W czasie przeznaczonym na po- 


ESEE GEE O JE Zo EA 


dróże i zwiedzanie, zaplanowana jest 
przerwa obiadowa. W tym roku obiad 
zjemy na jednym z fortów. Cena obiadu, 
na pewno niewygórowana, zostanie po- 
dana w następnym numerze. 

W tym roku mamy także niepowta- 
rzalną okazję ujrzenia wiosny w pełni 
jej majowego rozkwitu. Zabierzemy Was 
na spacer po arboretum. Wszystkie for- 
ty, które będziemy zwiedzać, są w stanie 
stałej ruiny. Ich stan zniszczeń jest różny. 
Niektóre z nich znalazły swoich gospo- 
darzy, którzy starają się je zagospodaro- 
wać i zabezpieczyć. Wszystkich uczestni- 
ków prosimy więc o ostrożność i uwagę 
oraz zachowanie dyscypliny na terenie 
fortów. Na pewno potrzebne będzie do- 
bre obuwie oraz latarki. 

W programie na sobotę jest także 
zwiedzanie zespołu cmentarzy wojsko- 
wych oraz wejście na Kopiec Tatarski, 
skąd można podziwiać panoramę Prze- 
myśla, a przy dobrej widoczności „rzucić 
okiem” na Ukrainę. 

Po całodziennym intensywnym zwie- 
dzaniu, spotkamy się wszyscy wieczo- 
rem, około 20:00 przy wspólnym ogni- 
sku na terenie hotelu Gromada. 


Ni 2 
W tym dniu zajmiemy uczestnikom 
Konferencjijedynie przedpołudnie. Mamy 
bardzo dużo do zobaczenia i w związku 
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VII Konferencja popularnonaukowa „PRZEMYŚLANA WYPRAWA Z «ODKRYWCĄ»” 


ztym nie damy Wam długo pospać. Śniadanie plano- 
wane jest w godz. 7:00-7:50 w hotelu. Po nim, ale nie 
później niż o 8:00, udamy się pieszo na zwiedzanie 
Przemyśla. Na trasie naszego spaceru: Brama Sanoc- 
ka Dolna i Górna, tradytor artyleryjski, fort Trzy Krzy- 
że, Zamek Kazimierzowski, Archikatedra Rzymsko- 
katolicka i Grekokatolicka. Chcemy Was także zabrać 
do Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej, gdzie 
na wystawie poświęconej Twierdzy Przemyśl można 
obejrzeć wiele zabytków i artefaktów znalezionych 
na terenie fortów. Na trasie naszego spaceru po Prze- 
myślu będzie jeszcze wiele innych obiektów, o któ- 
rych opowiedzą nam przewodnicy prowadzący każ- 
dą z grup. 

Oczywiście, aby to wszystko zobaczyć, wymaga- 
na jest, od wszystkich uczestników, dyscyplina czaso- 
wa oraz skupienie się jedynie na zwiedzanych obiek- 
tach. Pamiętajcie o wygodnym obuwiu i zaopatrzeniu 
w wodę! Każda z wymienionych, kolorowych grup, 
podróżuje wyznaczonym jej autokarem. Ma także 
swojego opiekuna - organizatora, a także przewod- 
nika. Poza tym, po niektórych obiektach oprowadzać 
nas będzie miejscowy przewodnik. Szczegółowo roz- 
pisany godzinowy plan zwiedzania, każdy uczestnik 
otrzyma w momencie akredytacji. 

Około 14:00 zakończymy VII Konferencję i poże- 
gnamy się na najbliższy rok. Mamy nadzieję, że rozsta- 
jąc się z Państwem, przed wyjazdem uda nam się wy- 
brać miejsce naszego kolejnego spotkania. 

A teraz, dla przypomnienia, kilka podstawo- 
wych informacji. Wpisowe za udział w tegorocznej 
konferencji wynosi 150 zł od osoby dorosłej; 105 zł 
dla dzieci i młodzieży do lat 14. Inne koszty, w tym 
zakwaterowanie, czy sobotni obiad, uczestnicy 
opłacają niezależnie. W ramach wpisowego każdy 


uczestnik ma zagwarantowany udział we wszystkich punktach progra- 
mu Konferencji, łącznie z transportem w czasie jej trwania oraz materia- 
ły konferencyjne. W cenie jest także ubezpieczenie. 

W tym roku zgłoszenia przyjmujemy drogą elektroniczną. Z na- 
szych obserwacji wynika, że z tym „nowym wyzwaniem” radzicie so- 
bie Państwo bardzo dobrze. Do dnia, w którym przekazujemy tę in- 
formację, czyli miesiąc przed końcem przyjmowania zgłoszeń, na 
liście jest już 130 osób. Tak więc Ci z Was, którzy mają zamiar uczestni- 
czyć w naszej wyprawie do Przemyśla, powinni jak najszybciej doko- 
nać rezerwacji. Zapisy trwają do 25 kwietnia br. lub do wyczerpania 
200 akredytacji, jakie w tym roku przygotowaliśmy. Przypominamy, 
że zarejestrować się i opłacić udział można za pośrednictwem strony 
www.odkrywca.evenea.pl 

Wszelkie dodatkowe informacje możecie także uzyskać: 

» telefonicznie — 71 329 71 71 lub tel. komórkowy 0501 675 126 

» faksem - 71 3288371 

» e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 

» - listownie — Redakcja „Odkrywca” ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
oraz znaleźć na naszej stronie: www.odkrywca.pl 

Tym wszystkim, który zarejestrowali się, a nie dokonali jeszcze płat- 
ności, przypominamy, iż mają na to 4 dni licząc od dnia rejestracji. 
W przeciwnym wypadku ich rejestracja jest automatycznie kasowa- 
na, a oni wykreśleni z listy uczestników. Jeśli nadal chcecie wybrać się 
z„Odkrywcą” do Przemyśla, musicie ponownie się zarejestrować. 

Uwaga! Ci z Państwa, którzy już zgłosili i opłacili swój udział w VII Kon- 
ferencji, powinni otrzymać zwrotnym mailem potwierdzenie w postaci 
biletu. Bilet ten należy, w miarę możliwości, wydrukować, zabrać ze sobą 
i okazać przy rejestracji w dniu 18 maja. Tych z Państwa, którzy nie otrzy- 
mali elektronicznego biletu prosimy o kontakt - prześlemy go Państwu. 

Przypominamy także o rezerwacji noclegu. Naszą bazą jest ho- 
tel Gromada przy ulicy Wybrzeże Piłsudskiego 4 w Przemyślu - poło- 
żony zaledwie 500 m od Rynku Starego Miasta. Jest to trzygwiazdko- 
wy obiekt dysponujący wystarczającą ilością miejsc noclegowych dla 
wszystkich chętnych, dużą, wygodną salą konferencyjną z pełnym wy- 
posażeniem multimedialnym, parkingiem oraz miejscem na sobotnie- 
go grila. Hotel oferuje klasycznie urządzone pokoje 1, 2 i 3 osobowe 
z bezpłatnym bezprzewodowym dostępem do internetu i telewizją sa- 
telitarną. W każdym z nich znajduje się łazienka z prysznicem. Szczegó- 
ły na: www.gromada.pl/hotelprzemysl 

Promocyjny cennik dla uczestników konferencji. W cenę wliczone 
jest śniadanie: 

» - pokój jednoosobowy 80 zł brutto za dobę 
» pokój dwuosobowy 140 zł brutto za dobę 
» pokój trzyosobowy 170 zł brutto za dobę 

Śniadania serwowane są w hotelowej, klimatyzowanej restauracji, 
która oferuje dania kuchni polskiej i międzynarodowej. Hotel zapewnia 
też obsługę pokoju. 

Aby zarezerwować nocleg należy wysłać maila na adres: 
hotelprzemyslagromada.pl 

UWAGA: w tytule lub treści należy zawsze podać hasło„Odkrywca” 

Oczywiście w Przemyślu jest także wiele innych możliwości nocle- 
gowych, ale te musicie znaleźć już we własnym zakresie. Istnieje możli- 
wość dłuższego pobytu niż czas trwania Konferencji. 


Serdecznie zapraszamy 
do spędzenia weekendu z„Odkrywcą”. 


ZAKŁAD NARODOWY im. OSSOLIŃSKICH 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


Wrocław, 11 lipca 1946 roku, godzina 14:30. Do samochodu osobowego wchodzi 5 osób. Za kierownicą zasiada dr Franciszek 
Pajączkowski, obok jego zastępca Zofia Gostomska, z tyłu, niczym sardynki w puszce, cisną się Jerzy Giittler, Roman Aftanazy 
i Bronisław Kocowski. Zespół tworzy delegację Uniwersytetu Wrocławskiego, której zadaniem jest przejęcie części lwowskich 
zbiorów bibliotecznych Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lecz nie tylko. Celem specjalnym jest „Panorama Racławicka” 
— olbrzymie, w tamtym czasie całkowicie niepoprawne politycznie dzieło malarskie autorstwa Jana Styki i Wojciecha Kossaka. 


prawa to efekt wielomiesięcz- 
nych i skomplikowanych ne- 
gocjacji, mających na celu od- 


zyskanie bezcennych skarbów kultury 
polskiej, które w wyniku zmian granic zna- 
lazły się na terytorium ZSRR. To również je- 
den z pierwszych etapów procesu ich re- 
windykacji, który nigdy się nie zakończył. 
Mamy możliwość poznać tę historię, dzięki 
interesującym źródłom przechowywanym 
w Archiwum Zakładowym wrocławskiego 
Ossolineum. Na ich trop wpadł znany z na- 
szych łamów Janusz Skowroński. Nie mo- 
gąc samemu zająć się tym tematem, z po- 
wodu licznych obowiązków, przekazał go 
redakcji,Odkrywcy”, z sugestią kontynuacji 
niezwykle ciekawego wątku. 

W miarę zagłębiania się w nieopraco- 
wane dotychczas materiały archiwalne, 
zaczęła wyłaniać się niezwykła historia to- 
cząca się w cieniu wielkiej polityki i przeło- 
mowych wydarzeń okresu powojennego. 
Naszą uwagę zwrócił zbiór „Rewindyka- 
cje”. Pożółkłe kartki i nierozłącznie związa- 
na z nimi woń, to zapach historii — prze- 
szłości zaklętej w papierze. Teczka zawiera 
materiały z lat 1946-1947 w postaci kore- 
spondencji, raportów, protokołów, osobi- 
stych notatek pracowników Uniwersytetu 
Wrocławskiego i Biblioteki Uniwersytec- 
kiej we Wrocławiu, którzy tworzyli w mie- 


ście podwaliny reaktywacji Zakładu Na- 
rodowego im. Ossolińskich. Przebija się 
z nich wiele nieznanych, lecz fascynują- 
cych szczegółów, które warte są przybli- 
żenia. Zanim jednak do nich przejdziemy, 
musimy przebrnąć przez dość skompliko- 
wane tło historyczne. 

Trudno dziś sobie wyobrazić, czym 
po 1945 r. dla Polaków, a szczególnie in- 


teligencji lwowskiej, była strata całego 
dorobku kulturowego gromadzonego 
w tym galicyjskim mieście od pokoleń. 
Gdzie zasoby bibliotek, archiwów i mu- 
zeów stanowiły istotną część ogólnona- 
rodowej spuścizny, która w wyniku sytu- 
acji wytworzonej w momencie wybuchu 
Il wojny światowej, została wielokrotnie 
zakwestionowana. Po raz pierwszy, w la- 
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tach 1939-1941, kiedy władze Ukraińskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej po 
17 września zaczęły likwidować we Lwo- 
wie większość polskich instytucji - ukraini- 
zując ich kierownictwo, nacjonalizując ko- 
lekcje prywatne, rozpraszając zbiory, czy 
wchłaniając do ogólnoradzieckich jedno- 
stek organizacyjnych. Tak stało się m.in. 
z Biblioteką Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich, która w całości została prze- 
jęta przez lwowską filię Biblioteki Akade- 
mii Nauk USRR. Po raz drugi, w trakcie oku- 
pacji niemieckiej w latach 1941-1944, gdy 
weszła w skład Staatsbibliothek Lemberg 
podległej Głównemu Zarządowi Bibliotek 
Generalnego Gubernatorstwa. Po raz trze- 
ciiostateczny, kiedy pod koniec lipca 1944 
roku do miasta ponownie wkroczyła Ar- 
mia Czerwona. Nie było zatem zaskocze- 
niem, gdy po przywróceniu administracji 
radzieckiej latem 1944 r., zaczęły ponow- 
nie obowiązywać prawa ustalone przed 
czerwcem 1941 roku. W odróżnieniu jed- 
nak od tamtego okresu, w nowej sytuacji 
geopolitycznej pojawiła się szansa na od- 
zyskanie polskich dóbr kultury, niezależ- 
nie od granic, jakie miałyby zostać póź- 
niej ustalone. Szło to opornie, nadal trwała 
wojna, Polski Komitet Wyzwolenia Naro- 
dowego miał inne trudności, więc kwe- 
stii rewindykacji w ówczesnych układach 
z ZSRR w ogóle nie poruszano. Po zakoń- 
czeniu wojny temat stał się jednym z klu- 
czowych ogólnopolskich problemów 
dotyczących grabieży z całości ziem oku- 
powanych. Do poszczególnych mini- 
sterstw Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej zaczęły napływać liczne pety- 
cje środowisk lwowskich, o jak najszybsze 
podjęcie działań w celu odzyskania po- 
zostawionych na Wschodzie i rozproszo- 
nych wskutek wojny dóbr kultury. Wydział 
Rewindykacji i Odszkodowań Minister- 
stwa Kultury i Sztuki bezzwłocznie rozpo- 
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czął trudne negocjacje ze stroną radziec- 
ką, także o zwrot zbiorów bibliotecznych 
i muzealnych Ossolineum. Sprawa okazała 
się jednak skomplikowana. Ukraińcy więk- 
szość zasobów uznali za własną spuściznę 
kulturową. Do tego stopnia, że ukraińska 
komisja międzyresortowa, selekcjonująca 
„historyczne i kulturalne pamiątki narodu 
polskiego”, bez jakichkolwiek konsultacji 
ze stroną polską, przyjęła kuriozalne kryte- 
ria podziału. W ich wyniku, niewiele dóbr 
zostało zakwalifikowanych jako polskie. 
Nawet powołana w maju 1946 r. polsko- 
ukraińska komisja mieszana ds. rewindy- 
kacji mienia pozostawionego na Wscho- 
dzie nie mogła tego zmienić. Ukraińcy 
upierali się nawet przy formule przekaza- 
nia wybranych dóbr, których nie dopusz- 
czali definiować jako rewindykowanych, 
a dobrowolnie i wspaniałomyślnie przeka- 
zanych w formie daru od narodu ukraiń- 
skiego. Ów „dar”, obejmował w przypadku 
bibliotecznych zbiorów Ossolineum jedy- 
nie 15-20%, w przypadku muzealiów 4%, 
zbiorów historycznych Muzeum Książąt 
Lubomirskich 1% pierwotnego zasobu! 
Odrębną i wewnętrzną już tym razem, 
była kwestia miejsca, gdzie rewindykowa- 
ne zbiory miały być przeniesione. Przed- 
wojenna elita intelektualna Lwowa, w tym 
wielu pracowników Ossolineum zdecy- 
dowało, obok licznych repatriantów ze 
Wschodu, osiedlić się w do niedawna nie- 
mieckim Wrocławiu. Miasto, choć potwor- 
nie zniszczone, dysponowało również 
jako ośrodek uniwersytecki i naukowy po- 
tężnym potencjałem. Teoretycznie wybór 
był więc prosty, lecz wśród przedstawi- 
cieli Tymczasowego Rządu Jedności Na- 
rodowej zdania były podzielone. Przewa- 
żył jednak pogląd, że budowanie polskiej 
tożsamości Ziem Odzyskanych i scalenie 
tych obcych kulturowo terenów z resz- 
tą kraju, będzie przebiegało o wiele szyb- 
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Telegramy wysyłane przez dr. Pajączkowskiego z Przemyśla do dyrektora Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu. 


ciej, poprzez symboliczne umiejscowienie 
właśnie we Wrocławiu rdzennie polskiej 
instytucji, jaką był Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich — z wszelkimi dobrami kultu- 
ry, które udałoby się odzyskać. Był to rów- 
nież naturalny wybór, choćby ze względu 
na fakt, licznie osiedlającej się w mieście 
Iwowskiej elity naukowej i intelektualnej, 
w tym, byłych pracowników Ossolineum. 
Wśród nich był m.in. rektor Uniwersytetu 
i Politechniki we Wrocławiu prof. Stanisław 
Kulczyński i wielu jego pracowników. Na- 
turalnym zaś kandydatem na opiekuna re- 
windykowanych ze Wschodu zbiorów, był 
wybitny lwowski bibliofil, ówczesny dy- 
rektor wrocławskiej Biblioteki Uniwersy- 
teckiej, dr Antoni Knot. To jego zadaniem 
było wyekspediowanie członków delega- 
cji, wytypowanych na konferencji Komi- 
tetu Wrocławskiego 6 VII 1946 r., i koordy- 
nacja ich działaniami, z poszczególnymi 
stronami zaangażowanymi w proces prze- 
kazania przez stronę radziecką lwowskich 
zbiorów bibliotecznych oraz „Panoramy 
Racławickiej”. Zgodnie z uchwałą TRJN na- 
stąpić to miało 12 VII 1946 r. na dworcu ko- 
lejowym w Przemyślu. W tym momencie 
zaczyna się zasadnicza część naszej opo- 
wieści... 

Trzasnęły metalicznie zamykane 
drzwi auta, którym jechali członkowie 
delegacji. Byli znajomymi, większość 
znała się ze Lwowa. Dr Franciszek Pającz- 
kowski nie bez przyczyny został szefem 
ekipy. Jeszcze 3 miesiące wcześniej pra- 
cował we lwowskim Ossolineum, gdzie 
na polecenie dyrekcji Biblioteki Aka- 
demii Nauk USRR uczestniczył przy po- 
dziale zbiorów bibliotecznych przekazy- 
wanych do Polski. Podobnie zresztą jak 
Roman Aftanazy i reszta pasażerów sa- 
mochodu. Daleka trasa na Wschód była 
dokładnie zaplanowana w czasie, nieste- 
ty, nie było go za dużo. Wszystko odby- 


wało się bardzo szybko, kolejne decyzje 
zapadały praktycznie z dnia na dzień. 

Podróż nie przebiegała jednak bez 
przeszkód. Po drodze wysłużone auto 
psuło się dwa razy. Usterki na szczęście 
nie były groźne i udało się je w miarę 
szybko usunąć. Nie na tyle jednak, by do- 
trzeć punktualnie do Katowic, gdzie mia- 
ła dołączyć niezbędna, ze względu na 
wartość przejmowanych zbiorów, eskor- 
ta wojskowa. Konieczna tym bardziej, że 
czasy wciąż były niespokojne. Tymczasem 
wrocławska ekipa dotarła na umówione 
miejsce spotkania 2,5 godziny spóźnio- 
na. Zniecierpliwiony dowódca oddziału, 
por. artylerii Stefan Mazur, zaledwie dwa 
kwadranse wcześniej zarządził powrót 
podległych mu ludzi do koszar w Cho- 
rzowie. Stało się jasne, że dojazd tego sa- 
mego dnia do Krakowa, gdzie miał nastą- 
pić pierwszy nocleg, przestał być realny. 
Miało to miejsce następnego dnia rano. 
Delegacja, po dołączeniu wojskowej cię- 
żarówki z 12 żołnierzami, wyruszyła z pla- 
nem dotarcia jeszcze tego samego dnia 
do celu podróży. Trasa jednak był długa, 
a nawierzchnia pomiędzy Bochnią a Tar- 
nowem zaledwie przypominała drogę. 
Prędkość, by nie uszkodzić podwozia, 
stała się symboliczna, co i tak nie uchro- 
niło pojazdów przed złapaniem gumy. 
Przymusowy postój związany z wymianą 
i naprawą koła zajął bezcenny czas. Per- 
spektywa dojazdu do Przemyśla z godzi- 
ny na godzinę malała. Wreszcie szanse 
spadły do zera. Zapadła noc, dalsza jazda 
w ciemnościach nie miała już sensu, tym 
bardziej, że zmęczenie dawało się wszyst- 
kim we znaki. W Rzeszowie podjęta zosta- 
ła więc decyzja o pozostaniu w mieście 
na noc. 13 lipca, skoro świt, uczestnicy 
wyprawy wyruszyli w dalszą trasę. Przed 
południem spóźnione o dobę samocho- 
dy dotarły do celu. Członkowie uniwersy- 
teckiej delegacji byli pełni obaw - trans- 
port kolejowy ze Lwowa miał przybyć 
na dworzec w Przemyślu poprzedniego 
dnia. Gdyby odjechał, co było prawdopo- 
dobne, oznaczałoby to całkowite fiasko 
ich misji, mogące mieć poważne i nieod- 
wracalne reperkusje. Cały misterny plan, 
mający na celu „wyrwanie” zasobów bi- 
blioteki i przewiezienie jej do Wrocławia, 
zawaliłby się. Nie wspominając już o bez- 
cennej „Panoramie” Wielu czyhało na ta- 
kie potknięcie, szczególnie Ukraińcy, czę- 
ściowo Rosjanie, a w kraju przeciwnicy 
umieszczenia zbioru na zachodnich ru- 
bieżach powojennej Polski. 


Auta zajechały na stację. Z osobów- 
ki, tłocząc się, wypadli członkowie dele- 
gacji, wbiegli na perony, które... okazały 
się puste. Nie było widać żadnego skła- 
du. 13-sty tego dnia wydał się im szcze- 
gólnie pechowy, lecz wciąż były nadzie- 
je. Dr Franciszek Pajączkowski pobiegł do 
zawiadowcy, przedstawił sprawę i wpa- 
trując się w pracownika kolei, wyczekiwał 
upragnionej odpowiedzi. Dyżurny Wiktor 
Nakoneczny nie przypominał sobie, aby 
na stację zajeżdżał jakikolwiek transport 
ze Lwowa. Trudno sobie wyobrazić ulgę 
członków delegacji. Pomocny i życzliwy 
kolejarz zatelefonował do granicznej Me- 
dyki - tam też nikt nic nie wiedział. Ko- 
lejny telefon — tym razem do zaufanych 
kolegów po fachu we Lwowie — nie wyja- 
śnił tej kwestii. Oni również nie dyspono- 
wali żadnymi informacjami. Gdy jednak 
poznali szczegóły, obiecali jak najszyb- 
ciej dowiedzieć się czegokolwiek na te- 
mat zaginionego transportu. Kolejne go- 
dziny dłużyły się niemiłosiernie. Wreszcie 
późnym popołudniem dyspozytorowi 
udało się ustalić, że we Lwowie stoją za- 
ledwie dwa gotowe do wyjazdu wago- 
ny. Reszta z pozostałych 13-tu, oczeki- 
wała dopiero na załadunek. Tym samym 
napięcie z jednej strony zaczęło opadać, 
z drugiej, pojawił się niepokój o przyczy- 
nę tak znacznej opieszałości po wschod- 
niej stronie granicy... co zresztą było do 
przewidzenia. Znając zapał Ukraińców 
do. wydania zbiorów, z pewnością się nie 
spieszyli. Zapowiadał się więc dłuższy po- 
byt w Przemyślu. Na taką ewentualność 
było przygotowane starostwo powiato- 
we, wcześniej zawiadomione o przyjeź- 
dzie delegacji. Opiekę nad jej członkami 
roztoczył referent Kultury i Sztuki w miej- 
scowym starostwie powiatowym, i jed- 
nocześnie kustosz Muzeum Przemyskie- 
go, Roman Leśniak, który załatwił nocleg 
w hotelu Polonia. Pod wieczór do przed- 
stawicieli wrocławskiej uczelni dołączył 
reprezentant Tymczasowego Rządu Jed- 
ności Narodowej dr Aleksander Gieysz- 
tor, mający oficjalnie przejąć od delegacji 
radzieckiej przekazywane dobra kultu- 
ry. Długi dzień kończył się, rozpoczyna- 
ło się żmudne oczekiwanie na przybycie 
pociągu. Mijały jednak kolejne dni peł- 
ne obaw o dalsze losy misji. Jakiekolwiek 
informacje na temat postępów załadun- 
ku we Lwowie były niezwykle trudne do 
zdobycia. Najwyraźniej oficjalny kontakt 
ze stroną radziecką i ukraińską był ogra- 
niczony. Dzięki uprzejmości kolejarzy, co 
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jakiś czas udawało się pozyskiwać enig- 
matyczne wieści. Dostarczali ich rów- 
nież przygodnie spotkani repatrianci ze 
Wschodu. Jedno było pewne - transport 
wciąż był w fazie załadunku. Z pewno- 
ścią spowolnił go nadchodzący weekend, 
oznaczający przedłużenie całej operacji 
na kolejny tydzień. Opieszałość również 
nie była zapewne przypadkowa. Co gor- 
sza, okazało się, że niezbędna jest prolon- 
gata rozkazu wyjazdu eskorty wojskowej, 
który ważny był tylko do 17 lipca. Jak się 
wkrótce okazało, nie był to jedyny pro- 
blem z eskortą... 

Przedłużający się pobyt w Przemy- 
ślu i brak konkretnych zajęć sprawił, że 
od czasu do czasu żołnierze chodzili do 
miejscowego baru. 16 lipca udał się tam 
dowódca oddziału ochrony por. Ste- 
fan Mazur. Po wejściu do lokalu, zamó- 
wił coś do picia, siadł przy stoliku i za- 
czął się rozglądać. Jego uwagę zwrócił 
jeden z elegancko ubranych mężczyzn, 
któremu spod marynarki wystawał re- 
wolwer — niedbale zatknięty za pasem. 
Wzbudziło to podejrzenia Mazura, tym 
bardziej, że do knajpy chodzili również 
członkowie delegacji wrocławskiej oraz 
pełnomocnik polskiego rządu. Jako oso- 
ba odpowiedzialna za bezpieczeństwo 
operacji, nie znając osobnika, postano- 
wił go rozbroić. Dyskretnie wyszedł na 
zewnątrz i zawołał stojącego nieopodal 
podwładnego z oddziału. Odbezpieczyli 
broń i ponownie weszli do lokalu, rozka- 
zując wszystkim podnieść ręce do góry. 
Zapanowała chwila konsternacji, jednak 
widząc groźne miny żołnierzy, zebrani 
w knajpie goście podporządkowali się 
poleceniu. Wszyscy, oprócz „podejrzane- 
go" jegomościa, który sięgnął w tym sa- 
mym momencie po pistolet. Por. Mazur, 
nie zwlekając ani chwili, wystrzelił w jego 
kierunku kilka pocisków. Nie chybił, dwa 
z nich dosięgły celu z zabójczą skutecz- 
nością. Niestety, niedługo później oka- 
zało się, że był to milicjant spędzający 
po służbie wolny czas. Po przybyciu na 
miejsce patrolu, Mazur został aresztowa- 
ny i osadzony w więzieniu. Na stanowi- 
sku zastąpił go plutonowy Iwanicki. Zwa- 
żywszy na konieczność kontynuowania 
misji, kwestie uwolnienia kolegi od sta- 
wianych mu niesprawiedliwie zarzutów, 
przełożono do czasu jej zakończenia. 

17 lipca nadeszła długo wyczeki- 
wana wiadomość. Transport wyruszył 
ze Lwowa. Zaraz potem szybko poja- 
wił się kolejny problem. Radziecka straż 
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graniczna zatrzymała skład w Medy- 
ce, pod pretekstem niedopełnienia for- 
malności wywozowych. Wreszcie, po 
licznych interwencjach, upływie kolej- 
nej doby i pełnego tygodnia od plano- 
wanego przybycia, długo oczekiwany 
pociąg specjalny wtoczył się na dwo- 
rzec w Przemyślu. Składał się z 5 wago- 
nów krytych, jednego osobowego z de- 
legacją radziecką i dwóch otwartych lor 
z „Panoramą Racławicką”. Z „darami na- 
rodu ukraińskiego dla narodu polskiego” 
przybyli m.in. wiceprezydent Lwowa, 
dyrektor Biblioteki Akademii Nauk we 
Lwowie i delegat rządu USRR. Nastąpi- 
ła tak długo wyczekiwana chwila oficjal- 
nego przekazania zawartości transportu 
stronie polskiej. Był to moment wymow- 
ny i symboliczny - proceduralne zdję- 
cie ukraińskich plomb, nałożenie przez 
urząd celny nowych, obsadzenie cen- 
nego składu polskim wojskiem sprawi- 
ło, że część spuścizny narodowej mogła 
stać się własnością prawowitych właści- 
cieli. Wbrew wszelkim animozjom i kon- 
fliktom, zarówno wewnętrznym, jak i ze- 


wnętrznym, które trwały lub dopiero 
miały się pojawić z nową siłą. 

Zgodnie z podpisanym protokołem 
od strony radzieckiej przejęto, oprócz 
płótna Kossaka i Styki, 484 skrzynie. 
418 z nich zawierało w gruncie rzeczy 
niewielką cześć Biblioteki Ossolińskich 
w postaci 150 tys. tomów książek, w tym 
7 tys. rękopisów. Problem był jednak 
z „Panoramą Racławicką, gdyż wyeks- 
pediowana była ze Lwowa w skandalicz- 
nych warunkach. Całkowicie odsłonięta 
na niczym nie zakrytych wagonach. Na- 
tychmiast zaczęto organizować jakieś 
przykrycie, lecz w całym Przemysłu nie 
było nawet metra brezentu. Zakupiono 
więc pięć zwojów papy, którą prowizo- 
rycznie osłonięto bezcenne płótno. Nie- 
długo później nastąpiła oficjalna część 
uroczystości, podczas której dr Aleksan- 
der Gieysztor w imieniu TRJN przejął od 
delegacji radzieckiej „dary narodu ukra- 
ińskiego” Następnie przekazał je osob- 
nym protokołem delegacji Uniwersyte- 
tu Wrocławskiego. Następnego dnia, tuż 
przed 6 rano wagony z transportem zo- 


stały doczepione do pociągu osobowe- 
go relacji Przemyśl-Katowice. Rozpoczęła 
się droga powrotna, jednak do Wrocła- 
wia nie dane było delegacji ze zbiora- 
mi dojechać o czasie. W Krakowie postój 
się przedłużył, gdyż na peronie ocze- 
kiwał dyrektor krakowskiego oddziału 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego 
z przedstawicielami lokalnej prasy, prze- 
konani, że„Panorama Racławicka” ma zo- 
stać w grodzie Kraka. Była to dla dr. Fran- 
ciszka Pajączkowskiego trudna sytuacja. 
Musiał znieść olbrzymią presję, wygłosić 
szereg oświadczeń, przekonując, że miej- 
scem przeznaczenia obrazu jest Wrocław. 
Gdy wreszcie udało się ruszyć w dalszą 
podróż, cały skład dojechał zaledwie do 
Katowic, gdzie został odłączony i przeto- 
czony na bocznicę towarową. Przymuso- 
wy postój trwał tam kolejnych 12 godzin. 
Ostatecznie, 21 VII 1946 r. transport o go- 
dzinie 2:30 przybył na podwrocławską 
stację Brochów. Jakie były dalsze, już dol- 
nośląskie losy zbiorów Ossolineum i„Pa- 
noramy Racławickiej”? Odpowiedź w ko- 
lejnym numerze. » 
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Kopenhaskie i paryskie taśmy... prawdy? 


TEKST: MARCIN BRZEZIŃSKI 
DOKUMENTY: ZE ZBIORÓW AUTORA 


„Ta historia zaczyna się w 1972 roku w Danii”... Nie, nie jest 
to wstęp do uwspółcześnionego Hamleta. Rozpocząłem ten 
artykuł tak, jak Autorka książki „Zamkowe Tajemnice". Opi- 
sujemy bowiem tę samą historię, ale dalej nasze drogi tro- 
chę się rozejdą. 


N początku stycznia wymienionego roku, w skrytce 
Apocztowej na terenie Ambasady PRL w Kopenhadze 
znaleziono taśmę magnetofonową w plastikowym opakowa- 
niu, przypominającym książeczkę. Taśma ta z nagraniem w ję- 
zyku angielskim znajdowała się w pudełeczku z napisem „TO 
THE AMBASSADOR URGENT”. Oto jej treść w tłumaczeniu, li- 
teralnie, według zapisu w rękopisie ówcześnie dokonanym. 
Można przypuszczać, że zapis ten miał być dopiero przepisa- 
ny „na czysto”. 

„Panie Ambasadorze. Czy mógłby Pan poinformować swój 
rząd o następującej propozycji: My, międzynarodowa grupa by- 
snysmenów którzy oczywiście wolą pozostać anonimowi, posia- 
damy informację na sprzedaż, która bez wątpienia doprowadzi do 
odzyskania skarbów wywiezionych z krakowskiego muzeum (Mu- 
zeum Krakowa) w roku 1944. Jesteśmy gotowi przedstawić tą pro- 
pozycję waszemu rządowi najpierw (tzn przed innymi zaintereso- 
wanymi), ponieważ myślimy, że te skarby mają wielką narodową 
ihistoryczną wartość oprócz czysto handlowej. Na międzynarodo- 
wym czarnym rynku, w obecnej chwili, oceniane jest na ok. 10 mi- 


Taśma magnetofonowa w opakowaniu plastykowym przypomina- 
jącym książeczkę odnaleziona została w skrytce korespondencyjnej 
ne terenie Ambasady PRL w Kopenchadze na początku stycznia 1972 
roku.Po odtworzeniu stwierdzono,że zawiera propozację odzyskanie 
pamiątek po królach polskich wywiezionych w 1944 roku z Krakowa. 


Taśma magnetofonowa w okrągłym przezroczystym opakoWINYM 
odnaleziona została w skrytce pocztowej na terenie Aubasady FRL 
w Peryżu na początku maja 1972 roku,której treść nawiązuje do 
oferty złożonej rządowi polskiemu Ambassdorowi w Danii na po- 
czątku stycznia 1972 roku. 


JEŚLI WYDARZENIA TE MIAŁY MIEJSCE, to z pewnością wyłącznie w granicach Generalnej 
Guberni, a nie Rzeszy. Jeśli miały miejsce, bowiem nie ma potwierdzenia takiej partyzanc- 
kiej aktywności - to po pierwsze. A po drugie — konwój z nieznanych przyczyn musiałby 
się podzielić, czyli jedna z ciężarówek — określona nie wiadomo dlaczego jako „nie odzy- 
skana” - musiałaby pojechać w innym docelowo kierunku niż pozostałe... 


lionów dolarów USA. Nasza cena za informację wynosi 1,2 miliona 
dolarów, co jest dużo poniżej 10 % wartości dla waszego kraju. Jed- 
nakże, aby zapewnić (przekonać) was, że nasza oferta jest w po- 
rządku niniejszym podaję kilka faktów dotyczących całej sprawy. 
24 listopada 1944 pięć niemieckich ciężarówek wojskowych prze- 
wożących obrazy, wyroby z porcelany, zwykłą biżuterię i klejnoty 
królewskie opuściło Muzeum Krakowskie udając się w nieznanym 
kierunku główną drogą między Krakowem i Wrocławiem. Oko- 
ło 21 kilometrów na wschód od (...) (?) rozbili obóz z zamiarem 
przenocowania i następnego ranka 25 listopada o (...) (?) wpadli 
w zasadzkę zorganizowaną przez partyzantów AK. W walce zgi- 
nęło 22 niemieckich żołnierzy ze służby bezpieczeństwa i SS. Kiedy 
było już po wszystkim odzyskano 4 z 5 ciężarówek, te które zawie- 
rały obrazy, porcelanę i zwykłą biżuterię. Jednak piąta ciężarówka 
z klejnotami królewskimi zniknęła. Obecnie wiemy dokładnie do- 
kąd pojechała. Jeśli pański rząd zdecyduje się przyjąć naszą ofertę 
to prosimy umieścić ogłoszenie w sobotę i niedzielę 14 i 15 stycznia 


w duńskiej gazecie «Politikdin» (?) w rubryce «personlite» o nastę- 
pującej treści «Kochanie, bardzo mi ciebie brak, wróć», podpisane 
«P». Ponadto wasz ambasador w Szwajcarii powinien być przygo- 
towany na dalsze informacje dotyczące samej transakcji kilka dni 
później. To wszystko dziękuję za uwagę”. 

Początkowo zamierzałem opublikować treść tego i następ- 
nego listu bez komentarza. Widzę jednak, że nie da się tak uczy- 
nić, bo powyższy zapis wymaga nie tylko komentarza, ale na- 
wet krytycznego rozbioru. Obawiam się, że nic takiego do tej 
pory nie nastąpiło. Dodam jeszcze, że nie wiem, czy nagrania- 
mi kiedykolwiek zajmowali się milicyjni kryminalistycy. Z pew- 
nością nie jest krytycznym rozbiorem to, co na ten temat napi- 
sał Leszek Adamczewski w majowym „Odkrywcy” (nr 5/2011). 
Stwierdzam, że szanowny autor cytuje niepewne źródła i tym 
samym powtarza nieścisłości, które przez lata ugruntowywa- 
nia w publicystyce przedmiotu stały się obiegowymi kanona- 
mi (dociekliwy czytelnik zwróci uwagę na różnice w tekstach 
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Tłumsczenie taśmy nagranej w języku an 
nał smbusador P.R.L.w Poryżu w maju 1972 rokh 


Panie Ambasadorze ! 


Czy mógł by Pan przekazać nestępujące informacje swojemT 
Rządowi.To jest kontynuscja poprzećnich taśm negrenych w Danii « 
styczniu tego roku.Opóźnienie spowodowane było trudnościami tech- 
micznyni,ale teraz zostały one pokonane i kontynuujemy tranzskcję, 
które dotyczy informacji mogącej doprowadzić do odzyskania zagi- 
nionych klejnotów królewskich.Dziękuję pięknie Wam za pozytywną 
reakcję i prosimy Was abyście chcieli wykonać nestępujące instruk- 
cję dokładnie.Wasz Rząd w przeciągu następnych trzech dni wyśle 
do zachodniej prasy komunikat ,w którym oświadczy,że jest w kontsk- 
<ie z grupą ludzi i ma podstawę sądzić ,że posisdsją oni informację, 
która doprowadzi do odzyskania waszych królewskich skarbów koron- 
nych,które zegineły w 1944 roku i że Wasz ambasador w Szwajcarii 


mację,które to będzie złość 
wiermikow Szwajcorii i będzie wypłacona w wypadku pomyś. 
skania skorbów.Komunikat musi wyjść przed 15 meja.e suna 1,2 mil- 
tona dolerów ma być u Waszogo powiernika 15 maja,tak,gdy zakcep- 
tujecie warunki odzyskanie skarbów miało by miejsce 22 maja. 
Zapewniamy, że całe to działanie jest zwykłą neutralną dziołalnoć- 
cią biznesową ,bez żadnych zobowiązań politycznych.Chcieli byśmy 
inaczej postępować ale niestety sytuacja światowa jest tska jaka 
jest 1 jesteśmy ni przedsięwiąć środki ostrożności.To wszy- 
stko nu rozie.Jeśli wszystko pójdzie dobrze to dostoniecie nastę- 
pną informację 20 maja. 

Dziękuję za uwagę. 


to/u pudełku plostykowym. 
TO THŻ AMBASADOR U R G £ 


wyjęta została zeskrzynki pocztowej 
znojdującej się na terenie Ambasoj » 
Paryżu,w mju 1972 roku. 


Taśnę przetłunaczyła Joł 
lektor Uniwersytetu War 


przytaczanych przez Leszka Adamczewskiego i przeze mnie), 
dochodzi do wątpliwych konkluzji i - co gorsza — pisze kry- 
minalną mikronowelę o esbeckiej intrydze i prowokacji, któ- 
ra - przepraszam za kolokwializm — nie trzyma się kupy. Pomi- 
nę polityczne dywagacje mojego adwersarza, zwrócę jedynie 
uwagę na wybrany aspekt. Jeśli autor tak trafnie śledzi kolej- 
ność występowania wydarzeń w czasie, to zalecałbym ana- 
lizę sekwencji wydarzeń pod tym kątem: listy do ambasad 
— pierwsze informacje o relacji Józefa Rosiaka na temat Twier- 
dzy Kłodzkiej. Chyba, że mamy do czynienia z odwróceniem 
osi czasu, co zdaje się jest możliwe w świecie science fiction, 
ale raczej nie w naszej czasoprzestrzeni. 

Środkową część listu przytoczyłem w grudniowym numerze 
„Odkrywcy” (nr 12/2011, art. „Skarb Józefa Rosiaka. Jak było na- 
prawdę...”) właśnie w kontekście opowieści o poszukiwaniach 
w Twierdzy Kłodzkiej. | tam, i tu, znakami zapytania opatrzona 
została miejscowość i czas związany z listopadowymi wydarze- 
niami, jako miejsca w tekście budzące wątpliwości co do prawi- 
dłowego odsłuchu. W rękopisie ttumacza „na wschód od...” znaj- 
duje się fonetyczny zapis „Dziwen”, także ze znakiem zapytania 
w nawiasie (czyli z wątpliwościami tłumacza), co zostało zinter- 
pretowane jako „Żywiec”. Żywiec więc przeniknął i, ba, utrwa- 
lił się w różnych publikacjach prasowych i książkowych. Zasta- 
nówmy się: mowa jest o drodze Kraków-Wrocław, a 21 km na 
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wschód od Żywca to byłby, powiedzmy, rejon Suchej Beskidz- 
kiej, czyli konwój zagłębiałby się w góry, na południe i w tere- 
ny naprawdę niepewne. To bez sensu, jeśli mamy się trzymać 
„głównej drogi”. Jedno byłoby tu pewne: jeśli wydarzenia te 
miały miejsce, to z pewnością wyłącznie w granicach General- 
nej Guberni, a nie Rzeszy. Jeśli miały miejsce, bo nie ma potwier- 
dzenia takiej partyzanckiej aktywności — to po pierwsze. A po 
drugie — konwój z nieznanych przyczyn musiałby się podzie- 
lić, czyli jedna z ciężarówek — określona nie wiadomo dlaczego 
jako „nie odzyskana” - musiałaby pojechać w innym docelowo 
kierunku niż pozostałe. Z kolei znakiem zapytania mogłaby być 
opatrzona liczba „21 Taka dokładność w ocenie występuje z re- 
guły, gdy zbliżamy się lub oddalamy od jakiegoś miejsca, ale nie 
wtedy, gdy je omijamy w pewnej odległości. Dalej — czas wy- 
darzenia w rękopisie ttumacza został zapisany jako „0.16”, tak- 
że ze znakiem zapytania w nawiasie (czyli z podobnymi wątpli- 
wościami tłumacza). Podana godzina przypada tuż po północy, 
czyli rzeczywiście następnego dnia, ale z pewnością nie „na- 
stępnego ranka”. 

Dialog proponowany w liście został w 1972 r. podjęty. Spra- 
wą zajmowała się Komenda Główna Milicji Obywatelskiej. Nie 
znam szczegółów dotyczących drogi, którą odbył list: amba- 
sada — niechybnie MSZ - KG MO. Według posiadanej przeze 
mnie wiedzy, ogłoszenie ukazało się, po czym, w maju 1972 r. 
w skrytce pocztowej na terenie Ambasady PRL w Paryżu zna- 
leziono taśmę magnetofonową w plastikowym pudełku. Ta- 
śma zawierała, jak poprzednio, nagranie w języku angielskim 
i opatrzona była analogicznym napisem. Oto jej treść, także 
w ówczesnym tłumaczeniu, z zachowaniem językowo-skła- 
dniowych niezręczności. 

„Panie Ambasadorze. Czy mógłby Pan przekazać następu- 
jące informacje swojemu rządowi. To jest kontynuacja poprzed- 
nich taśm nagranych w Danii w styczniu tego roku. Opóźnienie 
spowodowane było trudnościami technicznymi, ale teraz zosta- 
ły one pokonane i kontynuujemy transakcję, która dotyczy infor- 
macji mogącej doprowadzić do odzyskania zaginionych klejno- 
tów królewskich. Dziękuję pięknie wam za pozytywną reakcję 
i prosimy was abyście chcieli wykonać następujące instrukcje do- 
kładnie. Wasz rząd w przeciągu następnych trzech dni wyśle do 
zachodniej prasy komunikat, w którym oświadczy, że jest w kon- 
takcie z grupą ludzi i ma podstawę sądzić, że posiadają oni in- 
formację, która doprowadzi do odzyskania waszych królewskich 
skarbów koronnych, które zaginęły w 1944 roku i wasz ambasa- 
dor w Szwajcarii zaprosi prasę, by była świadkiem przekazania 
nagrody za taką informację, która to będzie złożona w depozy- 
cie wybranego przez was powiernika w Szwajcarii i będzie wypła- 
cona w wypadku pomyślnego odzyskania skarbów. Komunikat 
musi wyjść przed 15 maja, a suma 1,2 miliona dolarów ma być 
u waszego powiernika 15 maja, tak gdy zaakceptujecie warunki 
odzyskanie skarbów miałoby miejsce 22 maja. Zapewniamy, że 
całe to działanie jest zwykłą neutralną działalnością biznesową, 
bez żadnych zobowiązań politycznych. Chcielibyśmy inaczej po- 
stępować, ale niestety sytuacja światowa jest taka jaka jest i je- 
steśmy zmuszeni przedsięwziąć środki ostrożności. To wszystko 
na razie. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to dostaniecie następną 
informację 20 maja. Dziękuję za uwagę" 

Taśmę „paryską” przetłumaczyła pani J.B., lektorka z Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Nie wiem, czy tłumaczyła także 
„kopenhaską”. Problem w przypadku drugiej z taśm wynika 


ztego, że dysponuję odpisem w maszynopisie z oryginału tłu- 
maczenia i obawiam się, że odpis mógł być oczyszczony z wąt- 
pliwości natury językowej lub odsłuchowej. Wątpliwości natu- 
ry językowej dotyczą i wierności przekładu, i przystawalności 
użytych pojęć do przypisywanego im znaczenia w języku pol- 
skim. Chodzi mi o te fragmenty listów, które wzbudzają naj- 
więcej emocji i z drugiej strony są źródłem nieporozumień, 
czyli o „klejnoty królewskie” w obu listach i „królewskie skarby 
koronne” w drugim liście. Uściślenia takie są ważne, jeśli pró- 
bujemy znaleźć odpowiedź na pytanie: co tak naprawdę mógł 
oferować anonimowy rozmówca? 

W piśmiennictwie polskim, szczególnie w jego wydaniu 
popularnym, pojęcia regaliów, insygniów czy klejnotów, kró- 
lewskich lub koronnych, używane są na ogół zamiennie. Trud- 
no mieć o to pretensje, bo nawet autorzy fundamentalnych 
„Encyklopedii staropolskich” nie byli zbyt precyzyjni - Zyg- 
munt Gloger dał odpowiedniemu hasłu tytuł „Klejnoty i in- 
sygnia koronne”, a Aleksander Briickner po prostu „Klejnoty”. 
Ściśle biorąc pojęciem najwęższym są insygnia koronacyjne 
- korona, berło, jabłko, niekiedy miecz, jako obiekty służące do 
obrzędu kreowania monarchy. Szerzej mówimy o insygniach 
w ogóle lub regaliach, jako symbolach lub atrybutach pełnie- 
nia władzy monarszej. Dochodzą tu więc pozostałe korony, 
homagialne i prywatne, miecze, płaszcze, kapelusze, łańcuchy, 
ordery. Pozostaje pojęcie klejnotów, którym na pewno moż- 
na objąć przeważającą część dotąd wymienionych obiektów, 
a można ten krąg poszerzyć o różne inne pamiątki po królach 
i ich panowaniu. W wyjaśnieniach powyższych kryje się część 
odpowiedzi na zadane pytanie. Prześledźmy więc, co stało się 
w czasie wojny ze skarbami królewskimi, które do wojny znaj- 
dowały się na późniejszym terenie Generalnej Guberni. 

Insygnia koronacyjne (korony, berła i jabłka) Augusta Ill 
Wettina i jego żony Marii Józefy, złożone w warszawskim Mu- 
zeum Narodowym, zostały w 1942 r. zrabowane przez hitle- 
rowców, przywłaszczone przez Hansa Franka i w 1944 r. wy- 
wiezione w głąb Niemiec, przejęte przez Armię Czerwoną jako 
dobro „trofiejne” w 1960 r. powróciły do Polski. Chwilę przed 
wybuchem Il wojny, bo w sierpniu 1939 r., kierujący renowa- 
cją Zamku Królewskiego na Wawelu prof. Adolf Szyszko-Bo- 
husz zarządził ewakuację wawelskich skarbów 
- bezcennych arrasów i Szczerbca, miecza ko- 
ronacyjnego królów polskich, oraz precjozów 
koronnych i pamiątek historycznych. Tuż po hi- 
tlerowskiej napaści, zbiory, zapakowane w 21 
skrzyń i 7 wielkich rulonów, popłynęły barką 
węglową w dół Wisły, dzięki pomocy wielu ludzi 
i z kłopotami dotarły do Rumunii, gdzie mimo 
niemieckich nacisków nie zostały wydane, i po 
dalszej odysei przez Francję i Wielką Bryta- 
nię dotarły do kanadyjskiej Ottawy. Powróciły 
szczęśliwie do kraju w dwóch partiach — w la- 
tach 1959 i 1961. Do dalszych rozważań pozo- 
stają już tylko zbiory książąt Czartoryskich. 

Pamiątki po królach polskich, które były ich 
prywatną własnością, zaczęła zbierać w Puła- 
wach na przełomie XVIII i XIX w. księżna Izabela 
Czartoryska. Zbiory księżnej Izabeli przechodzi- 
ły różne koleje losu, bo i przez pałac w Sienia- 
wie, i przez paryski Hotel Lambert, zanim trafiły 
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do Krakowa jako Muzeum Książąt Czartoryskich i pod zarząd 
ordynacji sieniawskiej, ustanowionej jeszcze przez cesarza 
Franciszka Józefa. W sierpniu 1939 r. najcenniejsze ekspona- 
ty (w tym: „Damę z gronostajem” Leonarda da Vinci, „Pejzaż 
z przypowieścią o miłosiernym Samarytaninie" Rembrand- 
ta van Rijn i „Portret młodzieńca” Rafaela Santi) ewakuowano 
do pałacu w Sieniawie. 15 września weszli do Sieniawy Niem- 
cy. Po kwaterunku oddziału Wehrmachtu, 18 września stwier- 
dzono rabunek bezcennej Szkatuły Królewskiej. Co ciekawe 
— przynajmniej wtedy ocalały jeszcze malarskie arcydzieła. 
Wspomniana część zbiorów została wówczas zagrabiona bez- 
powrotnie. Według dostępnej wiedzy została rozproszona, bo 
pojawiały się po wojnie na rynku antykwarycznym pojedyncze 
eksponaty. Tak więc jako zespół zabytków można go wyelimi- 
nować z niniejszych rozważań. „Rozgrabione klejnoty królew- 
skie i pamiątki po królach polskich z Muzeum XX. Czartoryskich 
w Krakowie” były w aktach Departamentu Likwidacji Skutków 
Wojny wojennej Delegatury Rządu RP na Kraj przykładem 
obiektów, których właściwie nie da się zastąpić, choćby w dro- 
dze powojennej, tak zwanej restytucji zastępczej. Jednak ko- 
lekcja Czartoryskich liczy ponad 70 tys. eksponatów i znajdują 
się tam ciągle różne pamiątki narodowe. Niemcy w czasie woj- 
ny - z pewnością pełnomocnik Generalnego Gubernatora do 
spraw rabunku Standartenfiihrer dr Kai Miihlmann i otoczenie 
Hansa Franka - buszowali swobodnie w tych zbiorach i moż- 
na sobie wyobrazić, że skala grabieży nie jest do końca znana. 

Jak widać, wokół przytoczonych listów rodzą się same znaki 
zapytania. Dodatkowy szum informacyjny wprowadzają sen- 
sacyjne enuncjacje. Joanna Lamparska cytuje hipotezę, że au- 
torem opisywanych listów był Reichsleiter Albert Speer, hitle- 
rowski minister do spraw uzbrojenia i amunicji. W hipotezie tej 
zawarta jest sugestia, że Speer, jako projektant wymarzonego 
przez Hitlera muzeum wszechczasów w jego rodzinnym Lin- 
zu, wiedział o schowkach eksponatów gromadzonych do mu- 
zeum. Rozumiem autorkę „Zamkowych Tajemnic” że przyta- 
cza tylko cudzą opinię, ale - litości! Rzeczywiście, „zakupy” dla 
Linzu trwały do samego upadku Ill Rzeszy, bo ostatni nosi datę 
6 kwietnia 1945 roku. Ale na tym koniec z możliwością upraw- 
dopodobnienia omawianej tezy. Grabież dóbr kultury wystę- 
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powała w Europie na gigantyczną skalę i sporo było ośrodków 
decyzyjnych, a najważniejszy oczywiście w osobie Adolfa Hi- 
tlera. Już w czerwcu 1939 r. Hitler polecił zorganizować mu- 
zeum sztuki w Linzu dyrektorowi Galerii Drezdeńskiej, zaprzy- 
jaźnionemu wcześniej z polskimi muzealnikami, osławionemu 
dr. Hansowi Possemu. Posse później doradza Hitlerowi, se- 
lekcjonuje, typuje i organizuje dostawy wybranych arcydzieł. 
W listopadzie 1939 r. pojawia się w Krakowie i to on rezerwu- 
je dla Linzu narodowe skarby kultury, m.in. wspomniane oleje 
Leonarda, Rembrandta i Rafaela. Lista wyboru Possego w Pol- 
sce jest znana. W świetle tego, co i jak zrabowano, co i gdzie 
odzyskano, a co i w jakich okolicznościach utracono, nie wy- 
daje się, żeby coś z tej listy znajdowało się w niezidentyfiko- 
wanym transporcie w 1944 r. z krakowskiego muzeum. Speer, 
odpowiedzialny w Rzeszy także za program pracy niewolni- 
czej, osądzony w Norymberdze, zwolniony w 1966 r., po zwol- 
nieniu mieszkał w Heidelbergu, zmarł w 1981 r. w Londynie. 
Zgadza się więc jeszcze przedział czasowy, w którym mógłby 
uprawiać taką korespondencję, ale tylko tyle. 

Pisze też Joanna Lamparska, że w odpowiedzi na list „pa- 
ryski" „pieniądze złożono w szwajcarskim banku”. Jak za panią 


matką powtarza ten wątek Leszek Adamczewski. Nic nie wiem 
na ten temat. Czy w ogóle ktoś wyobraża sobie przebieg trans- 
akcji proponowany w liście„paryskim”? Żaden rząd na świecie, 
a właściwie jego minister finansów, w tym z pewnością tak- 
że rząd PRL-u z jego pezetpeerowską nadbudówką w postaci 
politbiura, decyzyjnym oportunizmem, odwiecznymi brakami 
dewizowymi, bonami udającymi dolary, rublem transferowym 
itp., nie będzie w taki sposób „kupował kota w worku”. 
Pisałem już w „Odkrywcy”, że z treścią listu „kopenhaskie- 
go” wiązały się pewne nadzieje poszukiwaczy w Twierdzy 
Kłodzkiej. Jak więc te ówczesne nadzieje wyglądają w świetle 
opisanych wątpliwości i znaków zapytania? Cóż, sposób my- 
ślenia poszukiwaczy nie zawsze jest całkowicie racjonalny. Coś 
na ten temat mógłby na pewno dopowiedzieć Wojtek Stojak. 


<*__ Marcin Brzeziński 

Inspektor Policji i b. szef dolnośląskich struktur do walki z przestępczością zorganizo- 
waną i Centralnego Biura Śledczego. W 1981 r. odzyskał dla zbiorów państwowych 
archiwalia z dawnej biblioteki Magnisów w Bożkowie. Kolekcjoner sztuki, głównie 
polskiej grafiki artystycznej. Autor publikacji na temat poniemieckich „skarbów ” na ła- 
mach prasy wrocławskiej. 


„Wyprawa, która jednak była...” 


„Nie każda salwa zwiastuje rewolu- 
cję" - zauważył niegdyś nieco zapomnia- 
ny dzisiaj Stanisław Jerzy Lec. Rewolucji 
w poglądach nie będzie po salwie Lesz- 
ka Adamczewskiego w majowym „Od- 
krywcy” w 2011 (nr 5/2011), w artykule 


niu tym można dostrzec zbyt dużo ironii, 
to zwracam uwagę na to, iż publicystycz- 
ny rachunek sumienia bezpośrednio po- 
przedza konkluzję Adamczewskiego 
o zmyślonej przez Bieńkowskiego histo- 
rii o wyprawie w głąb Twierdzy Kłodz- 


kiej. Pisze L. Adamczewski w taki spo- 
sób, jakby historia niemieckiej fabryki 
AEG zaczęła się i w Kłodzku, i 1 paź- 
dziernika 1944 roku. A przecież otocze- 
nie było nowe i czas bliższy końca wojny 
(co nie było bez znaczenia w interesują- 


pod tytułem „Wyprawa, której 
nie było..." Jak widać sparafra- 
zowałem ów tytuł w tej pole- 
mice. Ponieważ swoje zdanie 
na temat listu do ambasady 
w Kopenhadze w 1972 r. i re- 
lacji Józefa Rosiaka z 1973 r. 
wyraziłem - uważam, że wy- 
czerpująco — w swych dotych- 
czasowych publikacjach na 
gościnnych łamach „Odkryw- 
cy” w obecnym tekście skon- 
centruję się na historycznej już 
relacji Adama Bieńkowskiego. 
Rozbawienie budzi fakt, jak za- 
uważa L. Adamczewski — cho- 
ciaż lepiej późno, niż wca- 
le - że niedokładnie cytował 
źródłowy tekst Bieńkowskie- 
go z „Rocznika Ziemi Kłodz- 
kiej” z 1960 roku. W godnym 
zresztą towarzystwie Włodzi- 
mierza Antkowiaka i Joanny 
Lamparskiej. Na wszelki wy- 
padek upewniam się: fakty te 
chyba nie obciążają Adama 
Bieńkowskiego? Jeśli w pyta- 
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cym nas aspekcie), ale personel, 
nadzorcy, także wewnętrzne ry- 
gory, także możliwość różnych 
odstępstw od tych rygorów itp. 
— to wszystko przenoszone było 
z Łodzi. Jak wiemy, choćby z tek- 
stu Adamczewskiego, przenosi- 
ny trwały dwa miesiące, a co za 
tym idzie, takiego okresu sięgał 
czas adaptacji ludzi oraz urzą- 
dzeń, i przy najlepszej choćby 
organizacji pracy — nieuniknio- 
nego zamieszania. Dziwię się, że 
muszę to wszystko tłumaczyć, 
bo można to wysnuć z oryginal- 
nego tekstu Bieńkowskiego. Po- 
służę się więc cytatami ilustrują- 
cymi atmosferę w twierdzy. 
„Dziesiątki fortów, kazamaty 
wykute w kruchych skałach, muro- 
wane bunkry i cała sieć podziem- 
nych lochów świetnie nadawały 
się do «dekowania». W ostatnich 
miesiącach wojny znaczna część 
Niemców, a zwłaszcza brygadziści 
i majstrowie już nie tak skrupulat- 
nie i rygorystycznie pilnowali pra- 


cujących w twierdzy Polaków, to też coraz 
częściej przymusowi lokatorzy twierdzy 
zaczęli penetrować jej zakamarki. Lochy 
otaczał nimb tajemniczości. (...) Wśród 
dwutysięcznej rzeszy «kłodzkich» łodzian, 
ponad dwie trzecie stanowiła młodzież, 
która myszkowała po całej naziemnej czę- 
ści twierdzy i bliżej położonych lochach”. 
Nieporozumieniem jest liczenie biegu 
czasu w twierdzy od daty rozpoczęcia 
„normalnej produkcji”. Wychodzi wów- 
czas Adamczewskiemu, że po 13 dniach, 
a więc prawie ni stąd ni zowąd, odbywa 
się wyprawa czterech śmiałków. Nawia- 
sem mówiąc, to nie wyprawa na Księżyc, 
bo cokolwiek przesadnie mój adwersarz 
wyobraża sobie, że „w normalnych wa- 
runkach przygotowania do takiej wypra- 
wy trwałyby kilka tygodni, jeśli nie miesię- 
cy...”, dziwi się, że uczestnicy „wszystko 
załatwili błyskawicznie”, mieli sprzęt oraz 
„dysponowali też... planami podziemi 
twierdzy”. Według niego Bieńkowski „tu 
chyba już przedobrzył, bo zdobycie pla- 
nów podziemi Festung Glatz graniczyło 
z cudem”. Nie znam się na cudach, ale aż 
mi się wierzyć nie chce, że ceniony pu- 
blicysta nie doczytał. Nie doczytał tego, 
co Bieńkowski logicznie wyjaśniał: „Nikt 
jednak nie odważył się zapuścić w dal- 
sze partie lochów. (...) Sytuację zmieniło 
dopiero zdobycie planów. Młodzi ludzie 
z kreślarni postanowili przygotować wy- 
prawę do lochów. Termin wyznaczono na 
14 października dając sobie tydzień czasu 
na «zorganizowanie» sprzętu i wyznacze- 
nie ekipy. Oczywiście wszystko miało się 
odbyć w najgłębszej tajemnicy. Wyprawa 
do lochów w połowie października 1944 r. 
została należycie przygotowana. (...) Po- 
likarp (Goździk) i Leon (Pawlicki) byli wów- 
czas robotnikami magazynu elektrotech- 
nicznego, toteż wzięli na siebie funkcję 
zaopatrzeniowców z czego wywiązali się 
celująco”. 

Opis wyprawy w lochy twierdzy, tak 
głośny w literaturze przedmiotu, był za- 
ledwie częścią opowieści Adama Bień- 
kowskiego o „Kłodzku w czasie okupa- 
cji". Nie śmiem twierdzić, że logistyczne 
przygotowanie jednorazowej wyprawy 
i „zorganizowanie” sprzętu było w wa- 
runkach panującej dyscypliny łatwe 
i proste. Czymże to jednak było w po- 
równaniu z przedsięwzięciem takim, jak 
wydawanie w twierdzy — właśnie już od 
października 1944 r.! — satyrycznej, anty- 
hitlerowskiej „Pchły” której 16 numerów 
w nakładzie 36 do 50 egzemplarzy uka- 
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zało się do marca 1945 r. i żaden numer 
nie wpadł w ręce Niemców. 

Nie pamiętam, żeby ktokolwiek twier- 
dził, że w Twierdzy Kłodzkiej była skrytka 
Giinthera Grundmanna. Nie widzę więc 
potrzeby wykluczania takiej możliwo- 
ści, co czyni L. Adamczewski. O tym, że 
były tam eksponaty z muzeum kłodzkie- 
go mówił Bieńkowski. Faktem było to, że 
- cytując Bieńkowskiego — „Niemcy zo- 
rientowali się, że ktoś niepowołany wdarł 
się do muzeum” i że „policja zaczęła re- 
wizję w barakach”. Dodam, że potwier- 
dzenia wymienionych faktów uzyska- 
no w czasie sprawdzania wiarygodności 
Józefa Rosiaka w 1977 r. od Marii D., za- 
mieszkałej wówczas w Warszawie, ro- 
botnicy w łódzko-kłodzkiej fabryce AEG, 
ewakuowanej wraz z fabryką do Turyn- 
gii. Pytam więc: jeśli Bieńkowski swoją 
eskapadę zmyślił, to kto składał Niem- 
com wizytę w głębi twierdzy? 

Oczywiście „demaskując” Bieńkow- 
skiego jako konfabulanta, nie mógł 
Adamczewski nie zakwestionować jego 
drugiej relacji opublikowanej w 1981 r. 
Za zbyt daleko idące uznaję argumenty 
pozamerytoryczne, że wówczas „odwa- 
ga znacznie staniała”. Mógłbym równie 
dobrze dodać, że obecnie nic nie kosztu- 
je. Rozumiem, że problemem może być 
odstęp czasu, po którym świadek dopi- 
suje epilog do swej kłodzkiej historii. Lo- 
gika „dochodzeniowo-śledcza” nakazy- 
wałaby jednak odkryć motywy działań 
niewiarygodnych. Ze swej strony bronię 
wiarygodności świadka w 1960 r.i nie wi- 
dzę powodu, dla którego miałby być nie- 
przekonywującyw 1981 roku. Konstruuje 
L. Adamczewski karkołomne uzasadnie- 
nie dla swojej negacji, bo umiejscawia 
całą historię w cieniu pączkującego kon- 
fliktu międzynarodowego. Po kolei. Ar- 
mia Czerwona weszła do Kłodzka 9 maja 
1945 r., ale to wcale nie oznacza, że Ro- 
sjanie natychmiast „na pewno spenetro- 
wali całą Twierdzę”. Powiedziałbym na- 
wet — znając jako tako twierdzę — że to 
niemożliwe. Groźba polsko-czeskiego 
konfliktu o Ziemię Kłodzką nie paraliżo- 
wała przejmowania polskiego władztwa 
nad Kłodzkiem. Nie jest prawdą, jak pi- 
sze Adamczewski, że „w końcu maja 1945 
roku Kłodzko nie miało bowiem polskiej 
administracji”. Przytaczam zapis z archi- 
wum policyjnego, z bloku dotyczące- 
go Kłodzka jako (w pisowni oryginalnej) 
„Raport Nr 1 Komendanta Powiatowego 
MO w Kładzku z dn. 14.06.1945 r." o tre- 


ści następującej: „Do pracy przystąpiono 
dnia 29.05 1945 r. gdyż w tym dniu zosta- 
ła władza zdana w ręce polskie. Przejęcie 
władzy odbyło się przez zawieszenie fla- 
gi polskiej na ratuszu w obecności władz 
polskich i sowieckich. Podczas podnosze- 
nia flagi patrol honorowy MO w Kłodzku 
w składzie 1 + 4 prezentował broń. Po za- 
wieszeniu flagi na maszt komendant pa- 
trolu zdał kom. pow. MO raport". 

Na koniec powiem coś, co uwa- 
żam za kluczowe w tej polemice, a cze- 
go w ogóle — nie wiem dlaczego — nie 
wziął pod uwagę Leszek Adamczewski. 
Czterech było „eksploratorów” w 1945 
r. - cytuję za Bieńkowskim: „...Arka- 
diusz Jaśkiewicz (obecnie adiunkt Uni- 
wersytetu Wrocławskiego), Polikarp Goź- 
dzik, Leon Pawlicki i autor tego artykułu 
(wszyscy do dziś mieszkają i pracują w Ło- 
dzi)”. Czyli - w chwili opublikowania 
wspomnień Bieńkowskiego ciągle jesz- 
cze, oprócz niego, było trzech żyjących 
świadków. Czterech świadków! — jak na 
opowieść o zetknięciu się z jakimiś nie- 
mieckimi wojennymi tajemnicami to 
rzecz niespotykana. Każdy funkcjona- 
riusz śledczy byłby całkowicie usatys- 
fakcjonowany takim obrotem rzeczy 
w prowadzonej przez siebie sprawie. Ja- 
koś po publikacji w 1960 r. nie ukazał się 
żaden tekst innego z panów dementu- 
jący jego udział w eskapadzie. Według 
Adamczewskiego w tej sytuacji mieli- 
byśmy do czynienia ze zmową czterech 
mężczyzn, i to nie zmową w 1945 r., ale 
zmową około 1960 r., kiedy nie byli już 
młodzieńcami i pełnili inne, poważ- 
ne funkcje społeczne. Zmarły w 1997 r. 
Adam Bieńkowski, późniejszy dzienni- 
karz i redaktor łódzkiej satyrycznej „Ka- 
ruzeli”, miał w 1945 r. 24 lata. Dowódcą 
wyprawy był nieżyjący już też Arkadiusz 
Jaśkiewicz, późniejszy profesor i doktor 
habilitowany z Instytutu Fizyki Doświad- 
czalnej Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Na początku lat 80. zeszłego wieku, pró- 
bując weryfikować informacje o wo- 
jennych peregrynacjach, rozmawiałem 
z prof. Jaśkiewiczem. Rozmawialiśmy 
m.in. o omawianej wyprawie i nie znala- 
złem wówczas cienia przesłanki do kwe- 
stionowania wycieczki czterech panów 
w 1945 roku. Z przykrością stwierdzam, 
że Leszek Adamczewski potraktował 
tych panów jak małolatów wymyślają- 
cych wagarowe historyjki. 


Marcin Brzeziński 
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Satelitarne zdjęcie kopalni w Niwnicach (wyk. Cnes Spot Image). 


dających tę sprawę był Marek Chro- 

micz, który ponad dekadę temu 
opublikował w lokalnym tygodniku „No- 
winy Jeleniogórskie” artykuł na ten te- 
mat. Według regionalisty, pod koniec 
Il wojny światowej kopalnią gipsu przez 
dłuższy czas osobiście interesował się 
prof. Giinther Grundmann, planując 
utworzenie w tym miejscu dużej skład- 
nicy. Mimo, iż z dostępnych materiałów 
jednoznacznie wynika, że porzucił on 
zamiar wykorzystania kopalni w Niwni- 
cach, jako miejsca ukrycia bliżej nieokre- 
ślonych skarbów, to nic nie jest pew- 
ne do końca. Autor próbował bowiem 
przekonać czytelników do swej tezy, pi- 
sząc o „wielu poszukiwaczach którzy są 
przekonani o tym, iż Konserwator Za- 
bytków Prowincji Dolnośląskiej poja- 
wił się we wsi późną jesienią 1944 roku. 
W oparciu o ich relacje, jeleniogórski pu- 
blicysta podawał, że: „Widziano go w tym 
miejscu pod koniec listopada, prawdopo- 
dobnie w towarzystwie gauleitera Śląska, 


Je z pierwszych autorów ba- 


Pałac w Nowym Lądzie należący do rodu 
von Wietersheim na pocz. lat 40. XX w. > 
Fot. zb. Sz. Wrzesińskiego. 


Karla Hanke". Ponieważ owi „informato- 
rzy” to anonimowi poszukiwacze, a ich 
faktycznego istnienia nie da się w żaden 
sposób potwierdzić, dlatego warto sku- 
pić się na kolejnym wątku. Nawet gdy- 
by autor wymienił konkretne osoby, ich 
wiedza i tak zapewne opierałaby się na 
powojennych, nie do końca weryfiko- 
walnych przekazach ustnych. 

Zdaniem Marka Chromicza, mimo 
oficjalnej odmowy ówczesnego właści- 
ciela okolicznych dóbr, Konserwator Za- 
bytków Prowincji Dolnośląskiej postano- 
wił politycznie wymusić udostępnienie 
mu części tutejszej kopalni. W tym celu 
miał skorzystać z pomocy wspomnia- 
nego gauleitera NSDAP na Dolny Śląsk. 
„Z zachowanej korespondencji Konser- 
watora wynika, iż 21 listopada 1944 roku 
skierował on list do właścicieli kopalni 
gipsu w Bartnikach, z pytaniem o możli- 
wość wykorzystania ich zakładu jako ma- 
gazynów dzieł sztuki. Kopalnia gipsu Si- 
tersheima na to pytanie odpowiedziała 


negatywnie, informując as 


Ś 


) 
4.0 Niwnice 


Skarbnica Grundmanna, czy tajna fabryka? (cz. 2) 


Legenda skarbów 
ukrytych w Niwnicach 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI 


Z kopalnią gipsu w Nowym Lądzie związanych jest wiele ta- 
jemnic. Równie dużo jest krążących na jej temat hipotez. We- 
dług jednej z popularniejszych, w którejś ze sztolni ulokowa- 
no bliżej nieokreślone dzieła kultury i sztuki. W której, nie 
wiadomo... Z całą pewnością Konserwator Zabytków Prowin- 
cji Dolnośląskiej tutejszą kopalnię gipsu brał pod uwagę, jako 
jedną ze skrytek, ale czy faktycznie cokolwiek w niej ukryto? 


Grundmanna, że nie mają wolnych wy- 
robisk. W tej sytuacji jest zrozumiałe, dla- 
czego Grundmann przyjechał do Nowe- 
go Lądu w towarzystwie K. Hanke. Można 
uznać za pewnik, że tym razem nie spo- 
tkał się z odmową...". Problem w tym, że 
w części te informacje są mylące. Pierw- 
sza z nich dotyczy nazwiska właścicie- 
la wsi, który nie nazywał się Sitersheim, 
lecz von Wietersheim. Po drugie, w Bart- 
nikach (niem. Cunzendorf u. W.) nie było 
żadnej kopalni, lecz w położonym nie- 
opodal Nowym Lądzie (niem. Neuland 
— obie wsie po wojnie połączono i nada- 
no wspólną nazwę Niwnice). Skąd więc 
pomyłka z nazwami wsi? Prawdopodob- 
nie dlatego, iż autor cytowanego tekstu 
nie bazował na źródłach pisanych, lecz 
na powojennej publikacji poświęconej 
skarbnicom na Dolnym Śląsku w czasie 
Il wojny światowej. Jej twórca, polski hi- 
storyk sztuki Józef Gębczak, wspomniał 
o tym w swym opracowaniu — stanowią- 
cym rozszyfrowany przez Gębczaka 

, rejestr niemal 90 składnic niemiec- 
| kich, w których przechowywane 
4 były dzieła sztuki i wszelkie mienie 
4 kulturalne przeznaczone do wy- 
wiezienia z Wrocławia i ukrycia na 


> 4 terenie Dolnego Śląska — zatytuło- 


wanym „Losy ruchomego mienia kul- 
turalnego i artystycznego na Dolnym Ślą- 
sku w czasie drugiej wojny światowej”. 
Wieloletni pracownik Muzeum Narodo- 
wego we Wrocławiu podczas gromadze- 
nia, bazując na oryginalnych dokumen- 
tach niemieckich, wspomniał o próbie 
ukrycia zbiorów w dolnośląskiej kopal- 
ni gipsu: „Jedyna to próba Grundmanna 


udokumentowana w korespondencji. Na 
pismo z dnia 21 XI 1944 w sprawie ukry- 
cia zbiorów Zakłady Gipsowe von Wieter- 
sheima w Bartnikach, powiat Iwówecki, 
odpowiedziały negatywnie - że nie posia- 
dają nieużywanych sztolni”. Użyta prze- 
zeń błędna nazwa wsi wynikała z tego, 
iż właścicielami kopalni w Nowym Lą- 
dzie i sąsiednich Bartnik była jedna i ta 
sama rodzina. Oczywiście nie można 
wykluczyć obecności prof. 
Grundmanna w Niwnicach 
(Nowym Lądzie), ale raczej 
nie pod koniec 1944 roku. 
Dowodzą tego wspomnia- 
na korespondencja, brak 
umieszczenia Nowego Lądu 
na wykazie składnic, plano- 
wane ulokowanie w kopal- 
ni hal produkcyjnych kon- 
cernu AEG oraz brak innych 
źródeł. Owszem, Konserwa- 
tor Zabytków Prowincji Dol- 
nośląskiej pojawiał się w tej 
okolicy, ale znacznie wcze- 
Śniejj Pod koniec lat 30. 
Giinther Grundmann wielokrotnie przy- 
jeżdżał do sąsiedniej wsi zwanej Gości- 
szowem (niem. Giessmannsdorf). Po- 
czątkowo celem jego wizyt były prace 
konserwatorskie prowadzone w koście- 
le katolickim oraz nadzorowanie pro- 
jektu odrestaurowania gotycko-rene- 
sansowego zamku. Z kolei w 1941 roku 
cel wizyty był nieco odmienny, a mia- 
nowicie, udział w otwarciu dwóch gro- 
bowców tubowych dawnych właścicie- 
li wsi i wielu okolicznych dóbr: Caspra 
von Warnsdorf i jego żony (por. Stankie- 
wicz M.„Gościszów. Dzieje zamku”, Wro- 


cław 2009). Brak dowodów nie przeko- 
nał Marka Chromicza, który nadal bronił 
swej tezy o skarbnicy w nowolądzkiej 
kopalni. Tym razem postanowił wyko- 
rzystać relację tajemniczego świad- 
ka, autochtona i zarazem niemieckiego 
górnika: „Alfred W. twierdził, że po listo- 
padowej wizycie [w 1944 roku - przyp. 
Sz. W.] doszło do przekształcenia wielu 
starych, kopalnianych wyrobisk w maga- 


CZĘŚCI AUT, KTÓRE WJECHAŁY DO KOPALNI, 
nie rozładowywano. Świadek widział, jak cięża- 
rówka wjechała na wielką, wysmarowaną ma- 
zidłem plandekę, w którą ją po prostu zwinięto, 
wcześniej ustawiając auto na kozłach. Ten gigan- 
tyczny pakunek od góry nakryto kolejną plande- 
ką, a całość dokładnie zasmarowano mazidłem. 
W ten sposób powstało hermetyczne opakowanie, 
zdolne do skutecznej ochrony ciężarówki w pro- 
stokącie, i jej ładunku przez wiele lat... 


zyn, który mógł pomieścić nawet wielko- 
gabarytowe skrzynie i paki. Są ludzie, któ- 
rzy twierdzą, że właśnie w wyrobiskach 
kopalni Nowy Ląd miały zniknąć między 
innymi niektóre dzieła Wilmanna. Miejsca 
tam było sporo, bo kopalniane korytarze 
i komory już w tamtym czasie miały obję- 
tość niemal 40 tys. metrów sześciennych”. 
| znów pojawiają się bliżej nieokreślone 
osoby, będące jednocześnie „tajnymi in- 
formatorami” jeleniogórskiego dzien- 
nikarza. Nie wiadomo, jakie obrazy au- 
torstwa Michaela Leopolda Willmanna 
miały trafić do kopalni w Niwnicach. 


POSZUKIWANIA 


Lwówek Śl. oraz majątek von Wieters- 
heimów na mapie z 1944 roku. 


Szczególnie, że w 1943 roku 40 dzieł ślą- 
skiego mistrza zostało wywiezionych do 
kościoła benedyktynek w Lubomierzu. 
Na przełomie 1944 i 1945 roku Niem- 
cy z nieznanych powodów przewieź- 
li obrazy do Szklarskiej Poręby. Tam po- 
noć przechwycił je zarząd radzieckich 
władz wojskowych. Następnie trafiły 
one w ręce władz polskich. W 1952 roku 
dzieła Willmanna zostały przetrans- 
portowane do Warszawy i przekazane 
Metropolitalnej Kurii Warszawskiej. Dla- 
tego obecnie w kilku kościołach stolicy 
można zobaczyć kilkadziesiąt dzieł ślą- 
skiego mistrza. 

Powróćmy jednak do Niwnic i ko- 
lejnych niezwykłych relacji, do których 
dotarł Marek Chromicz. Postacią cen- 
tralną pozostał niemiecki górnik, któ- 
ry w dalszej części artykułu nagle prze- 
staje już być bezpośrednim świadkiem: 
„Alfred W., zapewne już dzięki powojen- 
nej wiedzy i doświadczeniu, twierdził, że 
równocześnie z przygotowaniami do uru- 
chomienia podziemnej fabryki rozpoczę- 
to poszukiwanie miejsc nadających się na 
bezpieczne, podziemne 
magazyny. W 1944 roku 
przygotowano je jako 
składy i magazyny (...). 
W tym celu dokonano 
przeglądu wszystkich 
dostępnych wyrobisk. 
Te, które uznano za naj- 
bardziej nadające się do 
tych celów, odpowied- 
nio przygotowano i za- 
bezpieczono. _ Wejścia 
do kilku komór zosta- 
ły zamknięte solidnymi, 
drewnianymi ścianami, 
a część podziemi ozna- 
czono jako miejsce, do którego katego- 
rycznie zakazano wstępu. Gdy w maju 
1944 roku do fabryki zaczęły napływać 
transporty (...), nikt nawet się nie domy- 
ślał, że część transportów po prostu znika- 
ło w innej niż fabryka części kopalni. Takie 
manipulowanie transportamibyło dośćła- 
twe, bo ciężarówki mogły bez trudu kurso- 
wać po kopalnianych chodnikach. Trans- 
porty zawsze były specjalnie chronione, 
przyjeżdżały w nocy i właściwie nikt z nie- 
mieckiego personelu fabryki nie uczestni- 
czył w ich rozładunku. O wprowadzonych 
do kopalni transportach sporo wiedział 
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kolega Alfreda W., mieszkający przy dro- 
dze, którą jeździły transporty. Początko- 
wo, zapewne ze względu na ilość zwożo- 
nych maszyn i wyposażenia, było ich tak 
dużo i były tak częste, że właściwie nie bu- 
dziły większego zainteresowania. Dopiero 
późną jesienią i zimą ów kolega zauważył, 
że do kopalni co jakiś czas wprowadza- 
ne są niezwykle silnie chronione kolumny 
składające się z kilku, a czasem tylko z jed- 
nej ciężarówki. To właśnie zwróciło uwa- 
gę obserwatora. Pojedyncze ciężarów- 
ki nie wyjeżdżały z kopalni chyba nigdy. 
Gdy zaczął on uważnie obserwować noc- 
ne transporty, okazało się, że niemal za- 
wsze z kopalni wraca mniej aut, niż do niej 
wjechało. Alfred W. twierdził, że kolega ob- 
serwujący transporty doliczył się około 15, 
a może nawet 20 aut, które z kopalni ni- 
gdy nie wyjechały. Dziś nie sposób usta- 
lić szczegółów, ale jest bardzo prawdopo- 
dobne, że jakaś ilość ukrytych ciężarówek 
w Nowym Lądzie stoi do dzisiaj. Zacho- 
wały się bowiem informacje pochodzące 
od innego świadka, obsługującego jeden 
z transportów, że ochronę jesiennych i zi- 
mowych transportów stanowili wyłącz- 
nie żołnierze karnych kompanii SS. To oni, 
jego zdaniem, wprowadzali wszystkie cię- 
żarówki w podziemia, tam je rozładowy- 
wali lub przygotowywali do długotrwa- 
łego przechowywania”. Jak potraktować 
wiarygodność kolegi Alfreda W.? Popu- 
ścić wodze fantazji, czy pozostać przy 


Dane statystyczne dotyczące pracow- 
ników Zakładów Gipsu w Nowym Lą- 
dzie z 11 I 1948 roku. AP Wrocław, Od- 
dział w Jeleniej Górze. 
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Tylna i boczna elewacja pałacu 
w Niwnicach, położonego kil- 
kaset metrów od kopalni. 

Fot. Sz. Wrzesińsi 


racjonalnym toku myślenia? Zwłaszcza, 
że w okolicy Niwnic i Lwówka Śl. nikt nie 
pamięta zagadkowego autochtona Al- 
freda W. Czy taka postać naprawdę ist- 
niała? Moje poszukiwania w jeleniogór- 
skim Archiwum Państwowym pomogły 
jedynie w ustaleniu, iż kilka lat po za- 
kończeniu wojny, w polskiej już kopal- 
ni pracowało kilku Niemców. Jeden był 
pracownikiem umysłowym, reszta zaś 
pracownikami fizycznymi. Gdyby któ- 
rymś z nich był „nasz” autochton, wów- 
czas można by zaryzykować, dając wiarę 
jego bezpośrednim przekazom. Nato- 
miast relacje jeszcze bardziej tajemni- 
czego kolegi Alfreda W., należy potrak- 
tować jako ciekawą historię, która musi 
poczekać na uwiarygodnienie. 
Wydawać by się mogło, że już wy- 
starczająco wielu pojawiło się anonimo- 
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wych świadków. Nic z tego! Marek Chro- 
micz postanowił dodatkowo wspomóc 
swą opowieść kolejną, nader wyjątkową 
postacią: „[Według] relacji przywiezionej 
(...) z Niemiec, od żołnierza karnych kom- 
panii SS, który podobno bezinteresow- 
nie opowiedział o swojej pracy w kopal- 
ni Neuland. Wynika z niej, że transporty 
ukrywano w specjalnie przygotowanych, 
odległych komorach wydobywczych. 
Wtedy do pracy przystępowała brygada 
robotników przymusowych, których za- 
daniem było dokładne pokrycie regałów 
i wszystkich skrzyń jakimś mazidłem - 
tłustym smarem, który miał zabezpieczać 
przed wilgocią. Części aut, które wjechały 
do kopalni już w zimie 1945 roku, nie roz- 
ładowywano. Z relacji tego świadka wyni- 
ka, że widział jak ciężarówka wjechała na 
wielką, wysmarowaną mazidłem plande- 
kę, w którą ją po prostu zwinięto, wcze- 
śniej ustawiając auto na kozłach. Ten gi- 
gantyczny pakunek od góry nakryto 
kolejną plandeką, a całość dokładnie za- 
smarowano mazidłem. W ten sposób po- 
wstało hermetyczne opakowanie, zdolne 
do skutecznej ochrony ciężarówki i jej ła- 
dunku przez wiele lat”. Tak wielu świad- 
ków i różnych relacji niejednego czytel- 
nika mogły przekonać, iż rzeczywiście 
w niwnickiej kopalni była wielka skarb- 
nica. Oczywiście nie ma pewności, że 
takowa nie powstała, ale jeśli nawet tak 
się stało, to musiano skorzystać ze starej 
części kopalni. Problem w tym, że wła- 
ściciel wsi wyraźnie odpisał prof. Grund- 
mannowi, iż „nie posiada nieużywanych 
sztolni”. Nie powinniśmy jednak porzu- 
cać całkowicie myśli o składowaniu tu- 
taj „skrzyń wysmarowanych jakimś ma- 
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zidłem”. Niewykluczone, iż wpływowi 
właściciele wsi postanowili wykorzy- 
stać najstarsze (czytaj: opuszczone) 
sztolnie do ukrycia własnych kosztow- 
ności z pałacu bądź dokumentacji bu- 
dynku NSDAP oraz starostwa. Wszak 
jednym z właścicieli Nowego Lądu był 
Mark von Wietersheim, landrat lwówec- 
ki, zarządzający do 1945 roku powiato- 
wymi strukturami Nationalsozialistische 
Deutsche Arbeiterpartei. Wówczas war- 
to przytoczyć jeszcze jeden fragment 
z artykułu jeleniogórskiego miłośnika 
skarbów i tajemnic: „Wielu starszych gór- 
ników twierdzi, że w całej kopalni i tak ni- 
gdy nie odkryto wszystkich dawnych wy- 
robisk. W kopalnianych podziemiach do 
dziś zachowały się ślady planowo nie- 
gdyś przeprowadzanych zawałów, które 
mogą być jedynie śladami po zaniecha- 
nym wydobyciu lub dowodem, że coś za 
tymi zawałami ukryto”. Faktycznie, część 
sztolni w kopalni mogła być celowo za- 
sypywana i wymagała po wojnie wybra- 
nia ogromnych pokładów ziemi. O jed- 
nym z takich problemów informuje 
dokument, który odnalazłem w Archi- 
wum Państwowym we Wrocławiu, Od- 
dział w Jeleniej Górze: „Dnia 22 kwietnia 
[1948 roku] przyjechałem od Ob. Kozłow- 
skiego A. byłego kierownika kamienioło- 
mu w Nowym Lądzie (...). Kamieniołom 
ten zastałem prawie już nie nadający się 
dla produkcji kamienia gipsowego, (...) 
przy czym dotąd zaprzestano całkowi- 
cie prowadzenia robót zbierania skła- 
du, wskutek tego obecnie kamieniołom 
nie jest w stanie dać potrzebnej ilości su- 
rowca, bowiem pokłady są (...) zrówna- 
ne z nakładem ziemnym, a w dwóch na- 
wet miejscach, na ścianach w kierunku 
na wschód i północ, nastąpiło zlewisko 
ziemi do kamieniołomu. W chwili obecnej 
nie może być prowadzona żadna racjo- 


Opis starego kamie- 
niołomu z 22 IV 1948 
roku w kopalni Nowy 
Ląd. AP Wrocław, Od- 
dział w Jeleniej Górze. 


nalna praca eksploracji 
surowca do czasu zdję- 
cia nakładu. Stan przy- 
jęcia _ kamieniołomu 
przeze mnie na jednym 
odcinku w kierunku na 
wschód nadaje się do 
odbudowy na szero- 
kości 45 metrów. Spe- 
cjalna uwaga, iż w przodku tym jest wsyp 
ziemi około 18 metrów grubości (...). 
W przodku ściany na wschód (...) [wyma- 
gane jest] zdjęcie składu ziemi na prze- 
strzeni 45 metrówx25 metrów, w przybli- 
żeniu trzeba [bowiem] zdjąć około 2800 
metrów sześciennych ziemi...”. 

Problem z ustaleniem miejsca rze- 
komego ukrycia skarbów jest dziś o tyle 
większy, że powojenne miejsca wydo- 
bywania gipsu nie zawsze pokrywają 
się z miejscami eksploatowanymi przez 
Niemców. Zwłaszcza, że ci ostatni mo- 
gli wykorzystać jeszcze starsze i nieczyn- 
ne wyrobiska, których wejścia zostały za- 
sypane (zawalone) na początku 1945 
roku. Ponieważ próbne sondaże wykona- 
ne przez Polaków, mające na celu spraw- 
dzenie zawartości złóż gipsu i anhydrytu 
nie przyniosły oczekiwanych rezultatów, 
wiele starych sztolni do dzisiaj nie zostało 
odkrytych. Z drugiej strony kto wie, czy to 
właśnie tam nie funkcjonowała hala pro- 
dukcyjna Allgemeine Elektricitats-Gesel- 
Ischaft. Za jej istnieniem przemawia bo- 
wiem znacznie więcej dowodów... , 


Powyższy artykuł został przygotowa- 
ny na bazie materiałów zgromadzonych 


504 458 599- 


do najnowszej książki autora, pt. „Pod- 
ziemne tajemnice Ill Rzeszy na Dolnym 
Śląsku. Historia kopalni i majątku w Niw- 
nicach”. Zostanie wydana na przełomie 
kwietnia i maja br. przez Agencję Wy- 
dawniczą CB z Warszawy. 
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Absolwent Wydziału Nauk Historycznych i Pedagogicz- 
nych oraz Wydziału Nauk Społecznych na U.W!. Autor 
książek o tematyce historycznej. Jego dwie ostatnie pu- 
blikacje to: „Tajemnice III Rzeszy. Hitlerjugend na Śląsku” 
oraz „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku. Za ku- 
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Jedno z pomieszczeń schronu. 


Mój własny bunkier... = 


TEKST: ŁUKASZ JEDYNAK 

ZDJĘCIA: KOLOROWE - GROT, 

CZARNO-BIAŁE Z WIEŻĄ: ZB. ZDZISŁAW KOZIOŁ, 
LOTNICZE: HERDER-INSTITUT (WWW.HERDER-INSTITUT.DE) 
POCZTÓWKA: ZB. AUTORA 


Wszystko jest od siebie zależne. Czasem wystarczy odwrócić 
głowę i wodzić wzrokiem za ptakiem przelatującym w pobliżu 
ślicznej panienki, która po kilku latach zostaje naszą małżon- 
ką. Ponoć podobieństwa przyciągają się. Może i w przypadku, 
który tu opiszę było podobnie... 


rze lutowym („Odkrywca” nr 2/2012) ukazał się artykuł 

o eksploracji schronu 424 Pozycji Odrzańskiej. W tekście 
wzmiankowałem o zakładzie samochodowym, który wybudo- 
wano na olbrzymim (jak na głogowskie warunki) drugowojen- 
nym schronie. O tym fakcie poinformował mnie, na jednym 
z naszych spotkań, właściciel Portu Handlowego. Wspomniał 
wówczas o swym koledze i o tym, co posiada... pod ziemią! 
Głogowski Ruch Odkrywców Tajemnic tylko czeka na takie „ro- 
dzynki', toteż już kilkanaście minut później, wspólnie z kole- 
gą - Piotrkiem Rąpałą — odwiedziliśmy właściciela zakładu sa- 
mochodowego. Dlaczego? Prowadziła nas czysta ciekawość. 
Chcieliśmy przekonać się na miejscu, czy sensacyjne plotki 
okażą się prawdziwe. Tym bardziej, że nieprawdopodobnych 


| GO się zatem o kilka numerów,Odkrywcy” W nume- 


Mechanizm we wnęce do zapadni. 
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legend nie brakuje u nas. Mówi się o podziemnej kondygnacji 
w Forcie Malakoff, o przejściu pod Odrą (a nawet dwóch), czy 
też o zasypanych fortyfikacjach na terenie ogrodów działko- 
wych, po których biegają szczury wielkości kotów... 

Pan Zdzisław Kozioł okazał się sympatycznym, otwartym 
i życzliwym człowiekiem. Po krótkiej wymianie zdań zgodził 
się na,wędrówkę” po tajemniczym obiekcie, który ostał się nie- 
malże nietknięty, jedynie przerobiony na piwnicę i w ten wła- 
śnie sposób użytkowany. Nad całością Głogowianin postawił” 
dom jednorodzinny i pewnie nikt z jego sąsiadów nie ma poję- 
cia o podziemnym rarytasie, o którym nigdzie nie można zna- 
leźć najmniejszej wzmianki. Właściciel okazał się doskonałym 
przewodnikiem. Oprowadzając nas po obiekcie, nie pominął 
żadnych szczegółów, poznaliśmy dokładne wymiary schronu, 
historię poszczególnych działań, o których poniżej. Nie mogli- 
śmy lepiej trafić. 

Zaczęliśmy od przejścia przez garaż. Po wąskich i stromych 
schodach zaczynających się w mieszkaniu, schodzimy powoli 
do ciemnego pomieszczenia. Pan Zdzisław zapala światła i już 
na progu widać masywność obiektu. Przechodzimy do jedne- 
go z pomieszczeń. Wszystko ładnie wybiałkowane, możliwe, 
iż jest to jeszcze naturalna, przedwojenna farba. Niestety, nie 
natykamy się na żadne napisy. Według gospodarza nigdy ich 
tam nie było. Po „wprowadzeniu się” nie znalazł też żadnych 
filtrów, łóżek czy mebli, jedynie kilka ciekawostek. — Tutaj wi- 
dać jakie było zbrojenie. Co kawałek idzie szyna, później drut - 
mówi nasz przewodnik, wskazując na sufit. Na ścianie przy 
wejściu rozpoznajemy wnęki na lampy, wystające masywne 
haki. Widać też otwór wentylacyjny z wykręconą już niestety 
zasuwą, czy miejsca we wnękach ściennych po odchylanych 
meblach. — Mam jeszcze pamiątki, z tych pięciostrzałowych 
- sięga na półkę po łódkę od Mausera i kilka łusek w różnych 
stanach zachowania. Piękne pamiątki w jak najbardziej odpo- 
wiednim dla nich miejscu. — Swego czasu wyciągnąłem jeszcze 
sporo moździerzy, gdy zawiozłem to wszystko na złom, pracow- 
nicy pouciekali z placu! Idziemy dalej. - Tym kanałem szły kable 
— mówi wskazując na kilkucentymetrowe zagłębienia w ścia- 
nie. Wychodzimy z pomieszczenia. — W tym miejscu znajdowa- 
ło się wejście do wieży. Wąskim szybem szło się do góry, blisko 
22 metry. Wieża miała 3,5x3,5 metra, w środku otwór — metr na 
metr. Tutaj wszędzie to była wieża — tym razem otwiera drzwi 
do kolejnego pomieszczenia, wskazując na zachowane reszt- 


ki jej podstawy. — Na stropie więk- 
szość elementów była pourywa- 
na, bowiem wojsko właśnie w tym 
miejscu pozakładało ładunki wy- 
buchowe, wszystko wygięło się do 
środka. Pozaginałem co mogłem, 
naprostowałem, pomurowałem 
i jest piwnica. Przechodzimy do 
kolejnego pomieszczenia i... za- 
tyka mnie z wrażenia. Myślałem, 
iż obiekt to typowy schronik na 4 


do 8 osób, a tu taka sensacja! Otwór wentylacyjny w ścianii 


- Tutaj widać, że zrobiłem 
okno... popatrzcie jakie masyw- 
ne zawiasy były. Po prostu wyko- 
rzystałem otwór. Zapewne było 
to wyjście ewakuacyjne, jed- 
nak w jakimś nietypowym miej- 
scu. — Takie były uchwyty na kable 
- oznajmia p. Zdzisław, wskazu- 
jąc na strop oraz zamontowane 
jeszcze zaczepy. - Była i instala- 
cja i oświetlenie. A tu było wejście 
do wieży, na której szczycie było | 


poszerzenie o pół metra, taka cza- Wnętrze schronu - haki na przewody. 


pa i otwór na każdą stronę. Obra- 
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mknięcie wejścio-wyjścia za- 
ginęło. Właściciel zamontował 
własne, aby można było prze- 
dostać się do ogrodu. Wygląda 
na to, że wracamy. 

- Głęboki jest ten otwór? 
- pyta z ciekawości Piotr. 

- Nie, zaraz zresztą sprawdzi- 
my. Pan Kozioł szuka najdłuż- 
szej deski. Po chwili znajduje, 
może półtorametrową. Wycią- 
ga w dół ramię, sięgając kawał- 
kiem drewna jak najniżej, nie- 
malże kładzie się na zimnej, 
betonowej podłodze. Poziom 
wody zaczyna się około me- 
tra niżej, mierząc od poziomu 
podłogi. Widocznie albo nie wi- 
dział sensu w osuszeniu prze- 
szkody, albo przez lata wilgoć 
i deszczówka zalewały otwór. 
Po chwili p. Zdzisław namierza 
dno i wyciąga swój mokry, pro- 
wizoryczny wskaźnik. 

- Jakieś 3 metry - komentu- 
je Piotrek. Głęboka dziura. Obok 


camy się, a właściciel kontynuuje: - W tym miejscu było wyjście  futryna, która wytrzymała detonację ładunków saperskich, za- 
na zewnątrz, do budynku. Teraz jest zamurowane. Bardzo inte- chowały się też zawiasy, przy podłodze obce mi metalowe, 
resujące miejsce, aż dziw bierze, że wcześniej o nim nie wie- wygięte lekko kształtowniki. 


dzieliśmy. Co jeszcze skrywa nasze miasto? 

Idziemy dalej. Mijamy po drodze piwniczne 
sprzęty, próbując nie potknąć się o nie w półmroku. 
Poziom schronu obniża się, schodzimy po pięciu be- 
tonowych stopniach, nad którymi umieszczono po- 
chyły, metalowy sufit. Po lewej stronie, na wysokości 
ramienia, widać kolejny otwór wentylacyjny, tym ra- 
zem z zasuwą. Kto wie, może jeszcze z filcem uszczel- 
niającym za nią? Kilka metrów dalej, w ścianie, po 
prawej stronie, zauważyć można jakby trójramien- 
ną dźwignię do opuszczania jednych z drzwi, które 
działały niczym most zwodzony, kładąc się na kilku- 
metrowej głębokości dziurze zalanej wodą. Rewe- 
lacja, pierwszy raz w życiu dane nam jest coś takie- 
go oglądać, a dopiero zaczynamy naszą przygodę ze 
schronami! Unikalny obiekt, nie zmierzony, nie prze- 
badany... może nam się kiedyś uda, za zgodą właści- 
ciela oczywiście? 

- Tu jest ta wajcha, która uruchamiała tę zapadnię. 
Wszystko oryginalne, jeszcze nie wycięte. 

— To ma Pan teraz darmowe ujęcie wody — żartuję. 

— Nie, to jest zbiornik zamknięty. Tutaj znalazłem 
właśnie pistolety, stare moździerze. Wszystko włado- 
wali po wojnie w ten dół, a później całość wybrałem. 
Gramolę się z naramienną, dużą kamerą po kilku sy- 
piących się deskach... pode mną niemal bezden- 
na otchłań. Wszyscy stawiamy duże kroki, obserwu- 
jąc bacznie otoczenie. Za zapadnią zakręt w lewo 
i oryginalne obramowanie drzwi. Widocznie było to 
główne wejście do obiektu. Niestety, po wojnie za- 


Zawiasy przy 
zapadni. 
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- Tu były podwójne drzwi, jedne po otwarciu stanowiły pod- 
łogę, drugie otwierały się normalnie. Aby nie skłamać, to po wy- 
sadzeniu tej wieży, ważyła ponad 200 ton. W sumie w obiek- 
cie były tylko 2 okna (czyżby wyjścia ewakuacyjne?) i 2 wejścia 
(główne?). Gdy zakupiłem tę działkę, sąsiedzi uznali, że to wszyst- 
ko będzie zasypane i zagruzowane, więc „dołożyli” jeszcze swojej 
ziemi z wykopów pod własne domki. Warunkiem dostania dział- 
ki (budowlanej), było pozbycie się tej wieży. Na samym początku 
zostałem poinformowany, że wcześniej troje ludzi zrezygnowa- 
ło, bo nie mieli pomysłu jak ją wywieźć. „Jak Pan sobie z nią pora- 
dzi - teren będzie Pański” — stwierdzili urzędnicy. Podobno wieża 
ważyła 250 ton — jak leżała. Próbowaliśmy ją ruszyć za pomocą 
2 lewarów hydraulicznych o udźwigu po 100 ton każdy. Mieliśmy 
nawet parę takich mniejszych, po 80, 40 ton. Dało się ją jedynie 
obracać i zakopać. Nic więcej. Miałem nadzieję, że jak przyjedzie 
koparka, zrobi wykop w ziemi, to wieża się schowa. Nie dało się. 
Maszyna dokopała się do betonu i musiała przesunąć się o 6 me- 
trów w lewo — kopać drugi dół... 

— To kiedy to zostało wysadzone? - pytam. 

— Prawdopodobnie w 1967 r. Takie informacje otrzymałem. 
Podobno w pobliżu wszystkie szyby wyleciały z okien. Saperzy 
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Zdjęcia satelitarne budyn- 
ków koszar z widocznym za- 
rysem cienia wieży. 


głogowscy mieli to wysadzić na 
zlecenie jakiegoś urzędu. Mia- 
ło to runąć. Następnie miotła, 
łopata i... zrobione. Nie udało 
się. Wykruszyła się jedynie pod- 
stawa, mniej więcej na odcinku 
dwóch metrów, nic więcej. Trze- 
ba było potem pręty zbrojenio- 
we wycinać. Z samego kawałka 
podstawy było tego jakieś 6 ton. 
Później, jak zgłosiłem usunięcie 
wieży do odpowiedniego urzę- 
du, miałem chyba 3-4 komisje, 
bo nikt nie chciał uwierzyć, że 
już jej nie ma! 

Idziemy do warszta- 
tu, gdzie w kanale samocho- 
dowych widać strop schro- 
nu. Właściciel wskazuje nam 
przez okno „miejsce spo- 
czynku” budowli - dokładnie 
wzdłuż płotu dzielącego po- 
sesje. —- Wcześniej musiałem 
ją jeszcze podlewać wodą, bo 
wpadając do wykopu ułożyła 
się brzegiem, kantem do góry 
i trzeba było lać, żeby zapadła 
się głębiej. U sąsiada widoczny 
jest jeszcze grzbiet tej budowli - 
jak czasem ruszy liście grabka- 
mi, to krzyczy: „Zabieraj w cho- 
lerę tę wieżę!”. 

Poznając historię tego 
schronu, dowiedzieliśmy się, 
iż była to jednolita konstrukcja z niewielkimi otworami wy- 
chodzącymi na wszystkie strony, której zwieńczenie było bar- 
dzo ostrzelane. Wysokość (czy raczej jej długość) wynosiła ok. 
22 metry - mierzone po wysadzeniu. Kompletny obiekt Oder- 
stellung znajdował się na terenie dawnych koszar wojskowych 
(niem. Luttich Kaserne), obecnie powstało tam osiedle Złota 


Wieża po wysadzeniu. 
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Podkowa. Wejście znajdowa- Wykopna Ą 5 | ... polewej stronie 
ło się jedynie w schronie, a bu- * wieżę... widoczny schron. 
dowla zamaskowana była tzw. s 

„koszarowcem”. Według histo- 
ryków wszystkie budynki woj- 
skowe zniszczone zostały pod- 
czas walk o Głogów, a sama 
wieża mogła być punktem od- 
niesienia dla wojsk ostrzeli- 
wujących miasto z pobliskich 
wzgórz. Schron jest bezsprzecz- 
nie największą, znaną budowlą 
militarną (drugowojenną i za- 
chowaną) na terenie miasta, 
stanowiącą — z dużym prawdo- 
podobieństwem - schron do- 
wodzenia. Dzięki uprzejmości 
pracowników z Herder-Institut 
mamy możliwość prezentacji 
fragmentów fotografii lotniczej 
(luty 1945 roku), z widocznymi 
jeszcze istniejącymi budynkami 
koszar. Zauważyć także można m.in. cień wspomnianej w ar- Serdecznie dziękujemy p. Zdzisławowi za poświęcenie 
tykule wieży obserwacyjnej. Po przeanalizowaniu wszystkich nam czasu. 

posiadanych informacji, nasuwają się wnioski, iż podziemny 

obiekt jest poszukiwanym od lat schronem Pozycji Środkowej „% Łukasz Jedynak 

Odry o numerze 412, co chyba jest nie lada gratką dla miłośni- Pasjonat nie odkrytego. Autor tematycznych opracowań dotyczących Głogowa, m.in. 
ków fortyfikacji. Obecnie praktycznie niedostępny, ale przy- katalogu korków porcelanowych dawnego Glogau. Prezes Stowarzyszenia Głogowski 
najmniej nie demolowany jak większość pozostałych. b RuchOdkrywców Tajemnic. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 

bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 

Wyjątkowo szybki, głęboki, j * Częstotliwość pracy 16 kHz 

bardzo skuteczny. regulowana w 5 skokach 
* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Możliwość ręcznej korekty automatu 
* Identyfikacja cyfrowa 
* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 
* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 

1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 
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Nowe życie pancernego „skarbu” 


Czasami pamięć płata Pani Urszuli figle. Niektóre wydarzenia i epizody z przeszłości umykają w jej zakamarki. Powoli też zaciera- 
ją się obrazy codziennego życia w pierwszych latach po wojnie. Jeden dzień 1946 roku nie daje jednak o sobie zapomnieć. Pamięć 
przywołuje go zbyt często, nie dając spokoju. .. To dzień, gdy na oczach małej Ursuli Lingnau, umierał rozerwany pociskiem, pocho- 
dzącym z niemieckiego pojazdu, jej brat... Po blisko 70 latach resztki działa samobieżnego StuG Ill/40 wydobyli eksploratorzy. 


le śladów po toczących się tam konfliktach zbrojnych. 
Odkrywane pozostałości, zarówno Wielkiej Wojny, jak 
i Il wojny światowej, często opisywane są na łamach „Odkryw- 
cy”. Już tak jest w tych okolicach, że znaczna część opowie- 
ści o zakopanych, zatopionych pojazdach, nawet w najmniej- 
szej rzeczce, czy bagnie, sprawdza się. Czym innym 
jest stan odnalezionych wraków, ale 
pasjonaci militariów mają 
to do siebie, że na- 
wet lichy fragmencik 
stanowi dla nich 
skarb. 
W trakcie 
działań wo- 


U jennych, 


BAN, które to- 


Z:" warmińsko-mazurska do dzisiaj kryje w sobie wie- 


czyły się w ostatnich dniach stycznia 1945 roku w rejonie 
Kwiecewa i niedalekich Żardenik, 18. Dywizja Grenadierów 
Pancernych, w walkach z Armią Czerwoną, poniosła wysokie 
straty. Jej głównym celem były Świątki. Jednostka ta posiada- 
ła na swoim wyposażeniu m.in. kilka dział StuG III, z których 
część została zniszczona w trakcie starć'. Po zakończeniu walk, 
jeden z wraków pozostał w miejscu oddalonym ok. 1000 m na 
południowy-zachód od Kwiecewa i ok. 300 m na południowy 
wschód od drogi Kwiecewo-Świątki. Pojazd ugrzązł w torfowi- 
sku, które obecnie porośnięte jest olszyną. Po wojnie pozosta- 
łości działa były sukcesywnie rozbierane i rozcinane, zarówno 
przez stacjonujące w okolicy wojsko, jak i miejscową ludność 
- z przeznaczeniem na złom. 

Q zalegającym w torfowisku pojeździe, przy drodze wio- 
dącej do Dobrego Miasta, wiedziano od dawna. Tym bardziej, 
że z miejscem tym związana była tragiczna historia. W 1946 
roku czterech młodych chłopców z Kwiecewa doprowadziło 
do detonacji, prawdopodobnie jednego 
z pozostawionych pocisków kal. 75 mm, 
w wyniku czego troje z nich straciło ży- 
cie, zaś jeden został inwalidą”. Na stoją- 
cej nieopodal drogi brzozie, jeszcze dzi- 
siaj odczytać można wyryte w korze daty 
i nazwiska... Niewydobyte wówczas 
fragmenty działa przez lata, coraz głębiej 
zapadały się w bagnie. 

Akcja wydobywcza wraku miała miej- 
sce w czwartek 1 marca br. Formalno- 
prawne przygotowania przebiegały nad 
podziw sprawnie. Uzyskanie odpowied- 
nich, zgodnych z prawem pozwoleń, za- 
równo od właścicieli terenu, jaki Warmiń- 
sko-Mazurskiej Konserwatorki Zabytków 
nie stanowiło jakiegokolwiek proble- 
mu. Dzięki ogromnej życzliwości ludzi 
i urzędów, wszelkie zezwolenia udało się 
otrzymać w niecałe dwa miesiące. A było 
ich niemało. Można było zatem zaczynać. 
1 marca o świcie, na spowitym mgłą polu 
zjawił się sprzęt ciężki. W ślad za nim eks- 
ploratorzy, pasjonaci militariów i historii 
regionu z Kwiecewa i Świątek — Jarosław 
Morgiewicz, Marek Żuk, Mateusz Ma- 
tys, Paweł Szymański; z Warszawy — Ja- 
cek Sienkiewicz oraz Jacek Malinowski 
z poznańskiego Stowarzyszenia „Perkun”. 
Nadzór archeologiczny nad pracami wy- 


dobywczymi sprawował 
arch. Maksymilian Frąc- 
kowiak. Akcją kierował 
Grzegorz Zych. 

Po wstępnym wyty- 
powaniu obszaru dzia- 
łań, przystąpiono do 
prac wydobywczych. 
Do tego celu została 
użyta koparka na pod- 3 
woziu gąsienicowym, w 
którą po mistrzowsku 
kierował operator - To- 6 
masz Biedniakowski. 
To dzięki niemu, na tak 
trudnym, bagiennym 
terenie, rozmokłym od topnie- 
jącego śniegu, można było bez- 
piecznie przeprowadzić akcję, 
bezpiecznie zarówno dla ludzi, 
jak i sprzętu. Za pomocą koparki 
stopniowo rozkopywano bada- 
ną powierzchnię. W powstałych 
wykopach błyskawicznie poja- 
wiała się woda, która znacznie 
pogarszała widoczność, utrud- 
niając tym samym pracę ludzi. 
Po namierzeniu większych frag- 
mentów pojazdu, były one wy- 
dobywane i segregowane. Naj- 
większe elementy obwiązywano 
stalową liną i wyciągano za po- 
mocą wysięgnika koparki, uży- 
tego w charakterze dźwigu. Po- 
wstałe na bokach wykopu hałdy, 
były dokładnie przeszukiwa- 
ne przez eksploratorów (wykry- 
waczami metalu i magnetometrem), w celu wydobycia możliwie wszystkich 
elementów działa. Tę samą metodę i przyrządy wykorzystano także do na- 
mierzania kolejnych, znajdujących się pod ziemią i wodą, fragmentów pojaz- 
du. Wśród wydobytych podzespołów na największą uwagę zasługuje dwuna- 
stocylindrowy silnik Maybach HL 120 TRM, niestety, w nienajlepszym stanie. 
W grupie pozostałych części znajdują się także: fragment podłogi, koło napina- 
jące oraz liczne elementy podwozia i opancerzenia. Środowisko torfowe spra- 
wiło, iż stalowe części pojazdu nie uległy korozji, a ich powierzchnię miejscami 


wciąż pokrywała farba. Mimo to wszystkie odnalezione ele- 
menty posiadają ślady mechanicznych uszkodzeń. To skutki 
detonacji przeprowadzonej przez ewakuującą się załogę po- 
jazdu w 1945 r. oraz konsekwencje jego rozcinania w okresie 
powojennym. Fragmenty działa zalegały pierwotnie na głę- 
bokości wahającej się od 0,5 m do 2,5 m. 

Po sporządzeniu dokumentacji fotograficznej i filmo- 
wej, wszystkie odnalezione elementy załadowano na przy- 
czepę, po czym, zostały przetransportowane do Muzeum 
Zabytków Techniki Wojskowej z Warszawy. Po wykonaniu 
niezbędnej konserwacji, części trafią na muzealną stałą 
ekspozycję, która zostanie zaprezentowana w dniach 25- 

27 maja podczas II Międzynarodowych 


Spotkań „Oldtimer Militaris” organizowanych przez 
tę placówkę. 


W trakcie prac nie odnaleziono pozostałości amuni- 

cji, która stanowiła wyposażenie działa. Odkryto jedynie 
fragmenty rozsadzonych w wyniku wybuchu łusek kal. 
75 mm. Po zakończeniu prac wykop został dokładnie za- 
sypany. Straty wynikające z przejazdu koparki i po- 
zostałych pojazdów przez pobliskie pole uprawne 

zostały dokładnie oszacowane. » 


Organizatorzy akcji pragną serdecznie po- 
dziękować P. Grzegorzowi Wieczerzakowi oraz 
Agencji Nieruchomości Rolnych O/Olsztyn za 
życzliwość i pomoc w zdobyciu pozwoleń. 
Szczególne podziękowania kierują do P. An- 
drzeja Kaliczyńskiego (z-ca W-M WKZ) oraz 

P. arch. Justyny Nowackiej. 


Przypisy: 
1 Pomorskie Forum Eksploracyjne - www.forum.eksploracja.pl 
(7112012). 
2 Informacja uzyskana od Urszuli Lingnau (ur. w Kwiecewie 
w 1939 r.), siostry jednego ze zmarłych chłopców. 


<£__ Maksymilian Frąckowiak 

Archeolog, numizmatyk, doktorant Instytutu Prahistorii UAM. Pry- 
watnie miłośnik fortyfikacji i wieloletni przyjaciel „Odkrywcy* 
Członek Stowarzyszenia „Perkun” i Stowarzyszenia „Pomost”. 


Poszukiwanie skarbu generała Samsonowa (cz. 2) 


Według jednej z wersji, rozpowszechnianej przez ofice- 
rów sztabu, gen. Samsonow zastrzelił się w pobliżu le- 
śniczówki Karolinka i wsi Piwnice Małe — 4 km na połu- 
dniowy-zachód od Wielbarka i 2 km na północny-zachód 
od wsi Piwnice Duże. Został tam pogrzebany przez miej- 
scowych drwali, którzy odnaleźli ciało w lesie. Według 
innej, zmarł na atak serca, doprowadzony do kresu ast- 
mą, stresem i poniesionym wysiłkiem. Na miejscu po- 
został rewolwer i... pozłacany guzik, odnalezione do- 
kładnie 90 lat później. Czy jest tam coś jeszcze? 


Uścianek na skraju tajemnicy 


trakcie ekshumacji ciała ge- 
nerała Samsonowa jesienią 
1915 r, w papierach szczy- 


cieńskiej Landratury zapisano, iż ciało 
było doskonale zachowane i nie stwier- 
dzono wówczas śladów rany postrzało- 
wej, ani jakiejkolwiek innej. Uczestni- 
cząca w ekshumacji wdowa przewiozła 
prochy do Rosji. W 2003 roku poszuki- 
wacz odkrył w tym miejscu rewolwer, 
płytko zalegający w ziemi. Bębenek pe- 
łen był amunicji. Poszukując tajemnicy 
sztabowych skarbów przypomnijmy 
nieco fakty, wędrując wspomnieniami 
zapisanymi przez uczestników nocnej 
ucieczki ku zbawczej granicy zaborów. 
Fakty, zebrane i doskonale opracowa- 
ne przez Sołżenicyna w jego książce 
„Sierpień czternastego”, to szlak, jakim 
przemieszczał się sztab od momentu, 
kiedy przegrana pod Tannenbergiem 
była już oczywistością. Na tej drodze, co jakiś czas, dokony- 
wano parcelacji sztabowego majątku. Z należącymi do armii 
i sztabowców przedmiotami mogło wówczas stać się tylko 
jedno: ukryto je na kolejnych postojach, gdzieś na drodze, któ- 
rej tropami trzeba podążyć. W poprzedniej części („Odkrywca” 
nr 3/2012), pozostawiliśmy sztab we wsi Montwice, niedaleko 
zbawczej granicy, między zaborem rosyjskim a pruskim. Tym 
razem rozpoczniemy wędrówkę nieco wcześniej. Może zupeł- 
nie nieistotny fragment tej opowieści da właściwe wskazanie 
i natchnie tego, któremu już tak niewiele brakuje... 

29 sierpnia wieczorem dowódca wraz ze sztabem i koza- 
kami eskorty zmierzali po drodze na Muszaki i Janów, ku gra- 
nicy zaborów. Wszystko było skończone. Katastrofa, prze- 
powiedziana przez Martosa, przybyła, jak wspominał jeden 
z pułkowników: „jak jeździec na białym koniu”. Samsonow za- 
padał się w siebie, szukając usprawiedliwienia takiego stanu 
rzeczy. Najpierw pojawiło się zdziwienie. Po wizycie u Mar- 


„Samsonow” 
Der Mann, der Tannenberg verlor. 
Gegnier Hindenburgs 


bei Willenberg,dortselbst 

Heldenfriedhófe. 
Quartierhaus Napoleons1813 
Karta pocztowa przedstawiająca pomnik wystawiony przez Prusaków na mogile 
gen. Samsonowa oraz plan tannenberskiej bitwy. 
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tosa, głównodowodzący zjawił się w 2. dywizji gen. Mingina, 
która zgodnie z rozkazami o odwrocie, powinna była ubez- 
pieczać drogi odejścia środkowych korpusów. Generał nocą 
przybył do wsi Wólka Orłowska. Tam na odpoczynku stał kon- 
ny oddział gen. Stemplena, razem z 11. konną baterią. Świecił 
księżyc. Pachniało świeżym obornikiem, jak zawsze na kwate- 
rze dużej kawaleryjskiej jednostki. Kupczik, generalski ordy- 
nans cieszył się, spotkawszy wyposażonych w przeróżne do- 
bra artylerzystów. Samsonow nie wiedział, że gen. Stemplen 
powinien był bronić w tym czasie Nidzicy. W Wólce dowód- 
ca dowiedział się także, że Niemcy przesunęli się już od Dział- 
dowa, aż za Nidzicę. Nie było sensu pozostawać dłużej w tej 
wsi, trzeba było znaleźć generała Mingina. Mingin również 
nie pomógł. Wczoraj utrzymał pozycję na zachód od Frąkno- 
wa, nawet kontratakował i chwycił około tysiąca jeńców i kilka 
dział, lecz głównego zadania, aby odebrać Nidzicę, nie wypeł- 
nił. Senny Mingin zreferował, że działał zgodnie z poleceniem 
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Mapka przedstawiająca okrążenie. 


Postowskiego „aby utrzymywać pozycję na 
zachód od Frąknowa”, więc w żaden spo- 
sób nie mógł kierować się na południe. 
Postowski zaczął się z nim spierać. Samso- 
now przerwał mu. Mingin kontynuował, 
a dowódca truchlał, porażony przez jesz- 
cze jeden obraz warcholstwa i niekom- 
petencji. Głównodowodzącego wieziono 
w powozie. Trzęsąc się na wybojach, ge- 
nerał Samsonow rozmyślał. Od czasu, gdy 
przejrzał gromadzące się pod Orłowem 
jednostki, i dziękując pożegnał się z żoł- 
nierzami, spadł mu kamień z serca. Cho- 
ciaż niewielu ze zgromadzonych na or- 
łowskich wzgórzach mogło wybaczyć mu 
klęskę całej armii, to właśnie ich przeba- 
czenia skołatana dusza dowódcy pożąda- 
ła najbardziej. Nie był już dumnym wojownikiem, dosiadają- 
cym wspaniałego wierzchowca. Podskakując na korzeniach 
i kępach, uderzając o ramię Postowskiego, zupełnie o nim za- 
pomniawszy, zatopił się w swoich myślach. O sztabie fron- 
tu, o Żylinskim, nie myślał wcale. Nie myślał jak udowodnić, 
że wszystkiemu winien jest także szef frontu. Zastanawiał się, 
jak niełatwo monarsze dobierać sobie godnych pomocników. 
Przecież o wyrachowanych i podstępnych łatwiej niż o do- 
brych i oddanych. Zawsze starają się wykazać przed panują- 
cym swoją pozorną mądrość, swoje pozorne zdolności. 

W przerwie na rozmyślania nie od razu pojął, co mu zrefe- 
rowano: droga na Janów jest przecięta, na szosie przed nimi 
stoją Niemcy i ostrzeliwują wyjście z lasu. Zaproponowano, 
aby zmienić południowy kierunek na wschodni, na Wielbark, 
który „powinien był być nasz, w rękach Błagowieszczeńskiego”. 
Potakiwał tylko, nie sprzeciwiając się tym zamiarom. Wypadło 
więc wracać, tracąc kolejne wiorsty i czas, aby potem skręcić 
w jakąś przesiekę prowadzącą na wschód. W wybór przesie- 
ki, w kwestię straconego już czasu i odległości jaką należało 
pokonać, gen. Samsonow nie wnikał. Było już przed wieczo- 
rem, stało niewysokie słońce. Wśród członków sztabu dysku- 
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na południe i poszukać innego przej- 
ścia. Dowódca kiwnął, niezbyt wni- 
- kając w szczegóły. Opuścili suchy, 
wysoki, czerwony bór. Dalej jecha- 
li niziną, piaszczystymi bocznymi dro- 
gami, przez wiele strumieni i rowów, 
które pokonywano tylko w bród. Kilka 
razy kozacki zwiad wyjeżdżał naprzód, 
lecz zaraz słychać było odprowadza- 
jący kozaków stuk karabinów maszy- 
nowych. Zwiad powracał, wciąż dono- 
sząc to samo: przejście zajęte. 

Pod wsią Sadek, 4 km do szosy Mu- 
szaki-Wielbark, poproszono go, aby 
wydał pozwolenie na przebicie się ata- 
kiem. Grupa przesunęła się dalej na 


ZNf kMensguth, 


Pie zerstórie Omuletbrócke und Nolbrócke bei Willenberg 


Zniszczony przez ostrzał rosyjskiej artylerii most w Wielbarku. 


południe. Od skraju lasu, gdzie się obecnie znajdowała, do 
szosy było więcej niż kilometr. Otwarta przestrzeń nie dawała 
zbyt wielu szans, lecz oficerowie gorąco nalegali, aby choć raz 
spróbować, więc Samsonow pozwolił. Pułkownik Wiałow na- 
mawiał Kozaków do ataku. Bali się, tłumaczyli, że konie zmę- 
czone... Wtedy nadporucznik Dusimeter z krzykiem „hura” 
i obnażoną szablą skoczył w bok stanowiska karabinu maszy- 
nowego, a za nim Wiałow i jeszcze dwóch oficerów. Dopiero 
wtedy ruszyli się i Kozacy. Kupą, bezładnie strzelając w powie- 
trze, z krzykiem, nie tyle strasząc wroga, ile dodając sobie sił. 
Trzech spadło z konia, i gdy do karabinu maszynowego pozo- 
stało 50 kroków, kozacy skręcili w lasek znajdujący się z boku 
stanowiska. Samsonow odwołał wszystkich, zakazał oficerom 
drugiego ataku. Rozkazał wracać na północ, aby dalej znowu 
skręcić na wschód, wprost na Wielbark. Zupełnie blisko, od 
strony Muszak, rozerwały się dwa pociski. Na kilka minut ko- 
lumna zatrzymała się. Dowódcy referowali, że w okolicy Mu- 
szak Niemcy ostrzelali kozacki zwiad. Pułkownik Wiałow wyjął 
mapę i szybko zadecydował, aby skręcać w leśną drogę wiodą- 
cą do wsi Wały, stamtąd na Retkowo, i dalej na Sadek, równo- 
legle do niemieckiej blokady, lasami wyrywać się do rosyjskiej 


granicy. Skręcili w las, jechali dwie godziny nikogo nie spoty- 
kając, przejeżdżali jedną za drugą oświetlone przez wieczorne 
słońce przesieki. Co jakiś czas Postowski zwracał się do dowód- 
cy z mało istotnymi pytaniami, na które można było nie odpo- 
wiadać i tylko raz wypowiedział coś ważniejszego, że jeszcze 
w Warszawie przedkładano Żylinskiemu pomysł o zmianie 
runku frontu na zachód, i że gdyby Żylinski wtedy zgodził się 
z nimi... Postowski także szukał już winnego... 

— Cóż z nami będzie, Aleksandrze Wasiljewiczu? — zapytał. 

—GdzieFilimonow?-dowódca unikając odpowiedzi dopytywał. 

— Zezwiadem. On i porucznik Kawierninski... Samsonow ob- 
rócił się do Babkowa z pytaniem, co esauł (rotmistrz jednost- 
ki kozackiej) myśli o konwoju, czy nadają się do ataku? W ko- 
zackiej sotni znajdowali się Kozacy, tzw. drugiej 
i trzeciej kategorii. Babkow nie sądził, aby do- 
chowali resztek bojowego ducha. — No to będzie 
jak Bóg da - odparł Samsonow... 

Skończył się las. Dalej była wieś, w której pa- 
trol nie wykrył Niemców. Kolumna ruszyła do 
przodu. Kozacy oglądali się na porzucone do- 
mostwa. Już ukazywały się szczyty chałup, kiedy 
nagle usłyszano karabin maszynowy. Zasadzka! 
Podjechał uriadnik (sierżant w jedn. kozackich), 
zreferował, że dalej nie ma przejścia. Pułkownik 
Wiałow i nadporucznik Dusimeter rzucili się na- 
przód, nie czekając wskazówek. Samsonow ści- 
snął konia piętami i ruszył w ich ślady. Zauważył, 
że po kilku godzinach drogi jedni oklapli, a inni, 
na odwrót, nabrali sił. Wiałow zamieniał się wła- 
śnie w prawdziwego atamana! Kozacy zbili się 
za ceglanym murem schowanym w krzakach. 
Błysnął generalski naramiennik Filimonowa. 
Wiałow przygotowywał Kozaków do ataku, na- 
chylił się i pognał czyjegoś konia szablą. Wstał z miejsca, zaklął, 
ale kozacy tylko przemieszali się, starając nie patrzeć w kierun- 
ku pułkownika. — Wstydźcie się! - krzyknął Samsonow. Czym 
usprawiedliwicie się w domu, nad Donem? Dusimeter wyjął sza- 
blę i na„hura” wyskoczył zza ściany naprzód. Hura! podchwycił 
Wiałow, rzuciwszy się za nim. Porucznik Kawerninski smagnął 
konia i ruszył na drogę. Ara-ra! - zaczęli krzyczeć Kozacy i nie- 
kształtnym tłumem, bezładnie paląc w powietrze, rzucili się na 
pruski karabin maszynowy. Konny atak czyni z każdego nie- 
ustraszonego wojownika, dlatego dowódca nie wątpił, że po- 
konają zasadzkę. Karabin maszynowy strzelał, jak zawsze przy 
kawaleryjskim ataku, nieco wyżej. Pozostało sto kroków. Je- 
den Kozak upadł. Potem jeszcze dwóch. Reszta skręciła w lewo 
i skryła się w młodniku. 

— Horda! - powiedział Samsonow. 

- Baby, nie Kozacy — zauważył Kupczik. 

— Nie zawstydzili się. Teraz ich zbierzemy — twardo, z groźbą 
w głosie obiecał Filimonow. 

— Trzeba spieszyć się w tyralierę i atakować z obu stron. Koza- 
cy powracali już, pojawił się Wiałow i od razu zaczął przygoto- 
wywać drugi atak, zdejmując z koni część ludzi. Lecz połowa 
sotni nie wróciła. Z pewnością uciekli... Koń pod pułkowni- 
kiem Lebiediewem zachwiał się, podgiął przednie nogi i padł 
na bok. Lebiediew w ostatniej chwili zdążył wyswobodzić się 
ze strzemion. Koń podnosił głowę, próbując wstać. Cała pierś 
zalana była przez krew. — Nie damy męczyć się zwierzęciu wa- 
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Rosyjscy jeńcy na wielbarskim rynku. 


Zbiorowygogrzeb na cmentarzu wojennym w okolicach Wielbarka. 


sze błagorodije? — zapytał brodaty Kozak, podnosząc karabinek. 
Sucho stuknął strzał. Koń szarpnął się, uderzył głową w ziemię. 
Niewidoczna fala zakołysała pozostałymi zwierzętami. 

Samsonow zawołał Wiałowa i nakazał wszystkim ofice- 
rom sztabowym pozostać przy nim, niech Kozacy przygoto- 
wują atak sami. Drugiego ataku jednakże nie było. Samsonow 
dał komendę, aby dalej skręcać już na północ i kierować się 
ku drodze Chwalibogi-Wielbark. Wiałow nie zdołał przekonać 
go, aby ponownie atakować. Dowódca miał nadzieję znaleźć 
w Wielbarku jednostki VI Korpusu. Chwalibogi były wolne, ale 
obeszli je z południa i przed Wielbarkiem zatrzymali się, wy- 
sławszy przodem patrol. Okazało się, że stoją tam już Niem- 
cy z artylerią i karabinami maszynowymi. Widocznym było, że 
już na wszystkich drogach postawiono blokady. Samsonow 
zszedł z konia, zaczął chodzić tam i z powrotem. Było już bli- 
sko wieczora. Słońce skryło się za chmurami. Chmur było wie- 
le, nadchodziła ciemna noc. 

— Idziemy w otwarte przerwanie? — zapytał dowódca Wia- 
łowa. Wszystkie drogi zamknięte. Albo przeciskamy się, albo się 
skradamy. 

— Popatrzcie na nich, Aleksandrze Wasiljewiczu - odpowie- 
dział Wiałow. Oni nas porzucą. Dowódca spojrzał na pozo- 
stałych Kozaków: bali się śmierci i modlili o zachowanie ży- 
cia, tylko jeden spokojnie palił, całą swoją postawą wyrażając 
pokorną cierpliwość. — Horda — gorzko wymówił Samsonow. 
— Macie rację. Oni nas tu zostawią. Pomału wszystko sprowa- 
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Wielbark w czasie wojny. 


Willenberg zur Kriegszejt.  Maritgla': mit Kommandantur 


dziło się do zadania, aby wynieść stąd cało głowę... Ponownie 
wjechali w bór, już ciemniejący i weszli na kamienistą drogę. 
Bez przeszkód, stosunkowo szybko zbliżali się do Wielbarka. 
Około 4 km od miasteczka, u wyjścia z lasu, już o zmierzchu, 
spotkali chłopa — Polaka. Zapytano go: — Wielu rosyjskich żoł- 
nierzy jest w mieście? Ten złapał się za głowę: — Nie, panowie, 
tam wcale nie ma Rosjan, tylko Niemcy, dużo Niemców dziś przy- 
szło. Sztabowi oklapli. Gdzie mógł być Korpus Błagowiesz- 
czeńskiego, którego tam właśnie się spodziewano? Odbyła się 
narada: trzeba w nocy przekraść się w jakimś punkcie szosy, 
gdyż ta noc dawała ostatnią możliwość ucieczki. Samsonow 
wtedy właśnie po raz ostatni próbował przeciwstawić się nik- 
czemnej ucieczce sztabu Armii: - Puszczam was wszystkich, pa- 
nowie. Generale Postowski, staniecie na czele przebijania się gru- 
py sztabu z okrążenia. Wracam do XV Korpusu. 

W tym właśnie miejscu, 90 lat później odnaleziono dwa 
pagony tajemniczego generała. Zakopane wraz z sześcio- 
ma misternymi kluczami sygnalizowały jakieś jeszcze ukrycia, 
których można było spodziewać się w tej okolicy. Do kogo na- 
leżały pagony, do dzisiaj z całą pewnością nie udało się ustalić. 
Wiadomo, że był to tzw. „pełen generał”, gdyż pagony nie po- 
siadały gwiazdek. W to miejsce przymocowano rzymskie cy- 
fry XV, co mogło sygnalizować, że wysoki stopniem oficer słu- 
żył w sztabie XV Korpusu. Jedynym „pełnym” generałem był 
w nim sam jego dowódca — gen. Martos. Czy oficer ten mógł 
jednocześnie należeć do sztabu armii? Oczywiście tak. 

Tymczasem XV i XIII Korpus właśnie w tym czasie, 25 km 
wcześniej, na fatalnym leśnym skrzyżowaniu, nieodwracalnie 
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zamieniały się w bezkształtną masę. Natychmiast też wszy- 
scy okrążyli głównodowodzącego i zaczęli udowadniać mu 
absurdalność i całkowitą niedopuszczalność tego rozwiąza- 
nia. Wiedział, iż gwałtownie wysuwane argumenty członków 
sztabu nie opierały się na trosce o dowódcę i armię, a o sa- 
mych siebie. Nikt nie chciał wracać, a ucieczka bez genera- 
ła była, z punktu widzenia służbowej powinności, po prostu 
niemożliwa. Jednocześnie brakowało mu już sił, aby spierać 
się z innymi. Nie miał też sił na drogę powrotną z jedynym 
wiernym mu ordynansem Kupczikiem... daleką, gęstą ciem- 
ność, kilkadziesiąt kilometrów do tyłu. Nikomu też nie przy- 
szło do głowy, aby próbować zwołać jednostki, 
przedzierać się walką ku nieodległej granicy. Nikt 
ze sztabu nawet nie zaproponował takiego roz- 
wiązania. Rozpuszczono Kozaków, aby sami, na 
własną rękę przebijali się z okrążenia, a sam sztab 
dalej miał już iść piechotą. Wydawało się zrozu- 
miałe, że w nocy po bezdrożach i w gęstwinie lżej 
będzie bez koni. Lżej i bezpieczniej będzie także 
bez wszelkich dokumentów, dywizyjnych propor- 
ców sygnalizacyjnych, armijnej kancelarii, zabez- 
pieczonych sztandarów oraz... oczywiście nie- 
określonej do dzisiaj armijnej kasy zawierającej 
nieznaną ilość monet. Nieznany jest także ich cię- 
żar, natomiast opierając się na zapisach regulami- 
nów przygotowujących całe armie do tzw. „wo- 
jennego pochodu”, można sądzić, że był niewielki, 
iże monety wykonane były w przeważającej mie- 
rze ze srebra i miedzi. 

To co sztabowcy 2. Armii gen. Samsonowa po- 
zostawili w depozycie mazurskiego piasku, do 
dzisiaj pozostaje niewiadomą. Ze wspomnień wynika, iż na 
ostatnim, przedstawionym tu postoju, niedaleko Wielbar- 
ka, w pobliżu brukowanej drogi zakopano sztabowe papie- 
ry, symbole, nadania, medale przewidziane dla wojska oraz 
inne elementy stanowiące o tożsamości całej armii. Trudno 
dociekać, czy to samo uczyniono wówczas z prywatnymi ma- 
jętnościami, odznakami czy pagonami. Wydaje się, że mogło 
tak być, opierając twierdzenie na znalezisku wspomnianych, 
generalskich pagonów oraz kilku kluczy i oficerskich odznak 
pamiątkowych pochodzących z różnych jednostek. Odkry- 
cia miały miejsce dokładnie na wysokości drogi, gdzie sztab 
porzucił konie, z tą różnicą, iż kilkadziesiąt metrów na pół- 
noc... Dalsza droga sztabowców została opisana w poprzed- 
nim numerze „Odkrywcy”. Losy armijnego skarbu wciąż po- 
zostają nieznane. » 


Zbiory fotografii i kart pocztowych — ze zb. Witolda Olbry- 
sia — obrazujących m.in. rosyjską klęskę pod Tannenbergiem, 
można oglądać na stronach serwisu myvimu.com, w dziale: 
„Powiat Szczycieński i Prusy Wschodnie. 


Literatura: 
1. Sołżenicyn A. „Sierpień czternastego, Paryż 1971. Z ros. przeło- 
żył D. Czerniewicz 


<__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotograf, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
z dorobkiem. Prowadzi i opracowuje merytorycznie stronę: www.myvimu.com 
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Podziemia bukowych wzgórz 


Wprawdzie Armia Czerwona zajęła Stet- 
tin 26 kwietnia 1945 roku, wkraczając do 
porzuconego przez Wehrmacht miasta, to 
prawdziwa bitwa o Szczecin rozegrała się 
półtora miesiąca wcześniej. Polscy history- 
cy nazywają ją bitwą o przyczółek mostowy 
Szczecin-Dąbie, niemieccy i rosyjscy — 0 Alt- 
damm. Po latach odwiedzającdawne pobo- 
jowisko na bukowych wzgórzach, spróbuje- 
my rozjaśnić kilka tajemnic, które kryje ta 
zryta pociskami i bombami ziemia. 


statnia hitlerowska kronika filmo- 
O: i ostatni w niej temat. „Przed- 

mieścia Stettina. Na tym terenie od 
tygodni w zaciętych walkach wykorzysty- 
wane są świeże rezerwy” — z głośnika sły- 
chać słowa lektora kroniki „Die Deutsche 
Wochenschau' a na ekranie oglądamy ty- 
powe sceny z frontu, w tym działa artyle- 
rii przeciwlotniczej strzelające na wprost, 
bandażowanie rannego żołnierza przez 
sanitariusza, płonący czołg radziecki iatak 
przeprowadzony na niemieckie pozycje 
przez nieprzyjacielski samolot. „Grena- 
dierzy i mężczyźni z Volkssturmu na nasy- 
pie kolejowym w Altdamm. - Oto uniesz- 
kodliwiony czołg Stalina. — Lekka i ciężka 
artyleria przeciwlotnicza zwalcza czołgi, 
na których siedzi piechota. — Ten poważ- 
nie ranny kierowca samobieżnego działa 
pancernego ledwie tylko został opatrzony, 
a już znowu siedzi w swo- 
im pojeździe” — to kolejne 
zdania ze skąpego komen- 
tarza kroniki, która wów- 
czas nie spełniła swego 
propagandowo-informa- 
cyjnego zadania, bowiem 
w końcu marca i na po- 
czątku kwietnia 1945 r. na 
palcach jednej ręki można 
było policzyć czynne kina 
w Niemczech. Pozostawa- 
ły jeszcze projekcje gdzieś 
na froncie, w jakiejś stodo- 
le czy szkole, ale zmęcze- 
ni walkami żołnierze chcie- 
li - jeśli już — oglądać lekkie komedie, 
a nie swoich kolegów w podobnych sytu- 
acjach bojowych. A ponadto na pierwszą 
linię frontu kopie kroniki „Die Deutsche 
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Wochenschau” prawdopodobnie już nie 
dotarły. | dramatyczny apel utrwalony na 
ostatnich kilku metrach celuloidowej ta- 
śmy pozostał bez echa... Gdy 22 marca 
1945 roku nieliczne kopie ostatniej kro- 
niki filmowej opuszczały wytwórnię, jej 
temat stał się już nieaktualny. Dwa dni 
wcześniej Armia Czerwona zdobyła Alt- 
damm i okoliczne osiedla na wschodnich 
przedmieściach Stettina, dochodząc do 
Odry Wschodniej i jeziora Dąbie. 
Na drodze stało Altdamm 

W szczecińskim Landeshausie przy 
Schallehnstrasse, gdzie urzędował na- 
czelny prezes prowincji pomorskiej, gau- 
leiter NSDAP Franz Schwede-Coburg, od 
połowy stycznia 1945 roku z niepokojem 
obserwowano rozwój sytuacji na fron- 
cie wschodnim. Zdobycie z końcem tego 
miesiąca dwóch przyczółków na zachod- 
nim brzegu Odry, w rejonie Kiistrina (Ko- 
strzyna), wywołało panikę wśród szcze- 
cińskich dygnitarzy NSDAP. Jeszcze nie 
ochłonięto po tej informacji, gdy dotarły 
kolejne. Czerwonoarmiści spalili centrum 
Landsberga nad Wartą (Gorzowa Wielko- 
polskiego), a w leżącym jeszcze bliżej Stet- 
tina Soldinie (Myśliborzu) rozstrzelano 120 
cywilnych zakładników — tak twierdzili ci, 
którym udało się uciec przez dziurawą li- 
nię frontu. | chociaż wymienione tu mia- 


sta leżały na terytorium Bran- 
denburgii, to Armia Czerwona 
operowała już także na Pomo- 
rzu. Ponadto w szeroko pojętych 


= „Grenadierzy i mężczyźni z Volkssturmu na na- 
1 sypie kolejowym w Altdamm” - mówi lektor 
ostatniej kroniki „Die Deutsche Wochenschau” 


okolicach Deutsch Krone (Wałcza) Polacy 
i Rosjanie przełamywali umocnienia Pom- 
mernstellung (Wału Pomorskiego). Szcze- 
cin znalazł się na bezpośrednim zapleczu 
frontu. Wojskowi niemieccy zdawali sobie 
sprawę, że warunki naturalne, a zwłaszcza 
przeszkody wodne (jeziora Dąbie Małe 
i Dąbie, Odra i Odra Wschodnia zwana Re- 
galicą i ich rozlewiska oraz kanały porto- 
we) dobrze osłaniają miasto od wscho- 
du, co nie przeszkodziło w przygotowaniu 
wschodnich przedmieść do długotrwałej 
obrony. Na podejściach do Altdamm po- 
wstały liczne schrony i transzeje, a drogi 
zabarykadowano i zaminowano. Dodat- 
kowo Szczecin od południowego wscho- 
du osłaniała Puszcza Bukowa z jej licznymi 
wzgórzami morenowymi. 

Do połowy października 1939 roku 
Altdamm było samodzielnym miastem 
i jednocześnie ważnym na Pomorzu wę- 
złem kolejowym, który ze względu na 
specyficzne położenie Stettina był jak- 
by przedłużeniem węzła szczecińskie- 
go. Wszystkie linie kolejowe na wschód 
biegły bowiem przez Dąbie. Po pokona- 
niu Polski Hitler postanowił włączyć do 
Szczecina aż 38 gmin z trzech okolicz- 
nych powiatów, w tym także miasteczko 
Altdamm. I tak powstał Grosstadt Stettin 
(Wielki Szczecin) z ponad 380 tys. miesz- 
kańców, gdy wcześniej stolicę prowin- 
cji pomorskiej zamieszkiwało niespełna 
270 tys. osób. Tak więc bitwa o Altdamm, 
której początkowy fragment pokaza- 
ła ostatnia hitlerowska kronika filmowa, 
była faktycznie bitwą o Stettin. 

Likwidacja tutejszego przy- 
czółka mostowego, czyli ziem le- 
żących na wschodnim brzegu 


W sztolni, wewnątrz 
- Wzgórza Akademickiego. 


Odry, była w marcu 1945 roku priorytetem 
dla dowódcy 1. Frontu Białoruskiego, mar- 
szałka ZSRR Gieorgija Żukowa. 10 marca 
półgodzinną kanonadą artylerii radzieckiej 
rozpoczęły się boje o Altdamm i jego naj- 
bliższe okolice, Niemieckie pozycje zaata- 
kowały oddziały 47. i 61. Armii oraz 2. Armii 
Pancernej Gwardii, które już od począt- 
ku marca w bojach przebijały się do wrót 
Szczecina. A jednak 12 marca to gigantycz- 
ne natarcie załamało się. Niemcy odpar- 
li wszystkie ataki Rosjan. Na rozkaz Żuko- 
wa walki więc przerwano na kilka dni, by 
choćby chwilę dać odetchnąć żołnierzom. 
Ten czas postanowiono też wykorzystać 
na lepsze rozpoznanie przedniego skraju 
obrony hitlerowskiej i wzmocnienie sił ra- 
dzieckich o kolejne cztery dywizje artylerii. 
W bitwie o Altdamm uczestniczyły również 
dwie jednostki Wojska Polskiego: 2. Dywi- 
zja Artylerii i 1. Brygada Moździerzy. Mar- 
szałek Żukow skierował tam także całe lot- 
nictwo szturmowe 1. Frontu Białoruskiego 
i 90 procent lotnictwa bombowego. Wy- 
nik takiej konfrontacji sił był przesądzony. 
18 marca Rosjanie wznowili natarcie, jesz- 
cze tego samego dnia rozcinając — by użyć 
tu sformułowania z historiografii radziec- 
kiej — „altdamskie zgrupowanie nieprzyja- 
ciela” na dwie części. 19 marca Rosjanie 
dotarli do Regalicy, a rankiem następnego 
dnia zajęli Altdamm, a raczej to, co z daw- 
nego miasteczka pozostało, czyli kupę gru- 
zów. Klęska Niemców pod Altdamm była 
bezpośrednią przyczyną ustąpienia Hein- 
richa Himmlera ze stanowiska dowódcy 
Grupy Armii„Weichsel' (Wisła). 


Niebezpieczna puszcza 


Przygnębiający obraz spustoszenia 
zastali przedstawiciele władz Szczecina 
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pod koniec roku 1947, gdy rodziły się de- 
cyzje o ponownym włączeniu do stolicy 
Pomorza Zachodniego, wówczas znowu 
podszczecińskich, miejscowości leżących 
na prawym brzegu Odry, przede wszyst- 
kim Dąbia. Nas interesować jednak będą 
leżące na południe od Dąbia: Zdroje, Pod- 
juchy i Żydowce, które za niemieckich 
czasów nazywały się: Finkenwalde, Po- 
dejuch i Sydowsau. Te dzisiaj szczecińskie 
osiedla rozłożyły się u stóp wspomnia- 
nych wzgórz morenowych. Gdy pierw- 
szy prezydent polskiego Szczecina Piotr 
Zaremba, z grupą swych współpracowni- 
ków, dwa i pół roku po zakończeniu woj- 
ny zwiedzał te okolice, zobaczył i zano- 
tował we wspomnieniach, że Zdroje to 
zdziczałe ogrody i małe domki bez szyb 
i dachów. W Podjuchach zaś ruiny pokry- 
te były gęstą roślinnością, a w pobliskich 
Żydowcach kilkanaście odbudowanych 
domków skupiło się tylko przy zabudo- 
waniach dawnej fabryki sztucznego je- 
dwabiu. „Mieszkańcy Szczecina - pisał 
Piotr Zaremba — nawet w lecie bali się za- 
puszczać w głąb przepięknej bukowej pusz- 
czy, do której droga wiodła właśnie przez 
Zdroje i Podjuchy — zbyt wiele było tu jesz- 
czemin ukrytych, zasieków, rowów przeciw- 
czołgowych, bunkrów i powalonych drzew. 
W mieście chodziły gadki o uroczym lazuro- 
wym jeziorze, położonym w głębokiej kotli- 
nie o pionowych zboczach, ale dostępu do 
niego broniły wciąż jeszcze druty kolczaste, 
gdyż właśnie tu, w dobrze zamaskowanych 
podziemnych schronach, mieściła się jedna 
z terenowych komend szczecińskiej obro- 
ny przeciwlotniczej, zamieniona w marcu 
1945 roku na silny punkt oporu dąbskiego 
przyczółka mostowego. W samym jeziorze 
podobno zatopione były skrzynie z amu- 


Zawał i niedokończona obudo- 
wa żelbetowa bocznej sztolni we 
Wzgórzu Akademickim. 


nicją, której porzucone resztki sape- 
rzy wyszukiwali w głębokich i ciasnych 
wąwozach leśnych”. Wyszukiwali nie- 
zbyt starannie, bo jeszcze dzisiaj eks- 
ploratorzy znajdują nie tylko amuni- 
cję, ale także przeżartą przez korozję 
broń, maski przeciwgazowe i inne 
elementy żołnierskiego ekwipunku. 

Puszcza Bukowa, którą przeci- 
na fragment wybudowanej w latach 
międzywojennych i nigdy nieukoń- 
czonej autostrady Berlin-Kónigs- 
berg (Królewiec), to nadal tajemni- 
czy i nie do końca zbadany obszar. 
Przez długie lata powojenne spore frag- 
menty puszczy były zamkniętym dla cy- 
wilów terenem wojskowym, gdzie m.in. 
ćwiczyli saperzy ze szkoły podoficerskiej 
w Podjuchach. 

Najbardziej interesującym fragmen- 
tem Puszczy Bukowej jest leżące na 
pograniczu Podjuch i Zdrojów Wzgó- 
rze Akademickie oraz jego najbliższe 
okolice. W porównaniu ze schowanym 
w głębi puszczy Bukowcem, wzgórze to 
nie jest wcale wysokie. Liczy zaledwie 
51 metrów, ale strome zbocza sprawiają, 
że wyprawa na jego szczyt bynajmniej 
nie jest spacerkiem. Ze szczytu rozpo- 
ściera się przepiękna panorama doli- 
ny międzyodrza, poprzecinanej liniami 
kolejowymi i mostami przerzuconymi 
przez Odrę Wschodnią, zwaną też Re- 
galicą. Zachodni fragment tego wzgó- 
rza jest częścią hałdy dawnej kopalni 
kredy i margla „Katharinen Kreidegru- 
be”, która wydobywała te skały osado- 
we, będące węglanami wapnia lub ma- 
gnezu, na potrzeby zbudowanej jeszcze 
w XIX w. fabryki cementu portlandzkie- 
go „Stern”. Kopalnia funkcjonowała do 
16 lipca 1925 roku, gdy w południowej 
ścianie głębokiej odkrywki górnicy na- 
trafili na warstwę piasków zawodnio- 
nych, przez które nastąpił gwałtowny 
wlew wody i błyskawiczne zalanie wy- 
robiska. Różnorakie źródła podają róż- 
ne informacje o losach górników pracu- 
jących tego dnia w odkrywce. Według 
jednych źródeł, zginęli wszyscy, według 
innych — robotnicy zdołali się uratować, 
ale cały sprzęt pozostał na dnie błyska- 
wicznie utworzonego w tym miejscu je- 
ziora, które ze względu na zielonkawą 
barwę wody nazwano Szmaragdowym. 


Tajemnicza sztolnia 

Dwadzieścia lat po tej katastrofie gór- 
niczej nad zniszczonym Altdamm uno- 
siła się gruba warstwa czarnego dymu. 
Płonęły też niektóre domy w Finkenwal- 
de i Podejuch, gdy kilka jeepów z oficera- 
mi Armii Czerwonej zatrzymało się u stóp 
dość wysokiego wzgórza. Sprowadzi- 
ły ich tu sygnały od żołnierzy, że wzgó- 
rze to, oraz sąsiednie, kryją jakieś obiek- 
ty podziemne. Nie znamy ich wstępnych 
ustaleń i nie wiadomo nawet, czy w ogó- 
le podjęli jakieś działania w celu wyja- 
śnienia tajemnicy tego miejsca, choćby 
poprzez przesłuchanie jeńców. Mogli nie 
podjąć, bo wkrótce, wśród żołnierzy, któ- 
rzy zdobyli Altdamm i sąsiednie osiedla 
Wielkiego Szczecina, rozpoczęły się przy- 
gotowania do opuszczenia tego odcin- 
ka frontu. Jednostki wchodzące w skład 
wojsk 1. Frontu Białoruskiego zostały bo- 
wiem zastąpione przez wojska 2. Frontu 
Białoruskiego Konstantego Rokossow- 
skiego. Jeden z podwładnych Rokossow- 
skiego, dowódca 65. Armii generał Paweł 
Batow, po wojnie wspominał o podziem- 
nych fortyfikacjach w rejonie autostra- 
dy, zbudowanych na głębokości około 
12 metrów. O obiektach, na które natra- 
fiono na wzgórzu dominującym nad Pod- 
juchami i w sąsiednich Zdrojach, poinfor- 
mowano więc najwyższych dowódców 
radzieckich. Ciekawe do jakich wniosków 


doszli ci oficerowie, którzy penetrowali 
choćby ten obiekt, zwany przez szczeciń- 
skich łowców tajemnic sztolnią. Bo pod- 
ziemną fortyfikacją na pewno on nie jest. 

Ta idealnie prosta sztolnia wchodzi we 
Wzgórze Akademickie na jego północno 
-wschodnim stoku. Liczy sobie niespełna 
100 m długości i kończy się zawałem. Ma 
zaledwie około 170 cm wysokości i obu- 
dowana została betonem wzmocnionym 
kamieniami. Ta technologia wykonania 
wskazuje, że zbudowana została najpóź- 
niej w latach 20. XX wieku. W następnych 
latach w podobnych budowlach po- 
wszechnie używano już żelbetu. Zresztą 
i na żelbet tu się natkniemy. Mniej więcej 
w połowie długości sztolni eksploratorzy 
odkryli zamaskowane wejście do boczne- 
go korytarza wykonanego właśnie z żel- 
betu. A raczej wykonywanego, bo jego 
obudowy nie ukończono. Zostały jeszcze 
deski szalunków, a nawet gołe pręty zbro- 
jenia, których już nie zdążono zalać be- 
tonem. Wszystko wskazuje, że ten bocz- 
ny korytarz budowano podczas II wojny 
światowej. Jego ściany do złudzenia bo- 
wiem przypominają te, które można zo- 
baczyć w wielu obiektach podziemne- 
go Szczecina, w tym choćby w rozległym 
schronie przeciwlotniczym znajdującym 
się kilkaset metrów na wschód od inte- 
resującej nas sztolni - wewnątrz wzgó- 
rza nad Jeziorem Szmaragdowym. Nie 


POSZUKIWANIA 


dysponując żadnymi dokumentami, ani 
wiarygodnymi relacjami, możemy tylko 
zgadywać pierwotne przeznaczenie tej 
sztolni. Prawdopodobnie była ona wyko- 
rzystywana przez górników z kopalni „Ka- 
tharinen Kreidegrube” ale w jakim celu? 
I po co od głównego korytarza wydrążo- 
no później ów boczny? Pozostawmy te 
pytania bez odpowiedzi i udajmy się nad 
Jezioro Szmaragdowe, gdzie w jego po- 
bliżu znajdziemy dużo ciekawszy obiekt 
podziemny. I również tajemniczy, chociaż 
jego przeznaczenie wydaje się być oczy- 
wiste. Ale tylko wydaje się... 


Od ogłoszenia alarmu przeciwlotni- 
czego do eksplozji pierwszych bomb zrzu- 
conych przez samoloty alianckie, mija- 
ło zwykle kilkanaście minut, czasami pół 
godziny. Czas ten mieszkańcom Stetti- 
na wystarczał na narzucenie na piżamę 
lub nocną koszulę jakiegoś płaszcza, za- 
branie torby z dokumentami, pieniędzmi 
i ewentualnie lekarstwami oraz pospiesz- 
ne udanie się do piwnicy lub najbliższego 
schronu. Jeśli jednak zwykli Szczecinianie 
musieli zadowolić się pobytem w nieco 
tylko wzmocnionej piwnicy lub w dusz- 
nym i ciasnym schronie, to już dla „złotych 
bażantów” jak powszechnie nazywano 
aparatczyków NSDAP i innych organiza- 
cji nazistowskich, stały do dyspozycji dużo 
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— Dwumiesięczne boje o Festung Kistrin (Kostrzyn) i jego upadek. 
— Tajemnicza wizyta Adolfa Hitlera na froncie nadodrzańskim. 
— Losy miasta, które nie ucierpiało podczas wojny, a wkrótce po niej zostało zrównane z ziemią 
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ivnątrz „luksusowego 
hronu” koło szczeciń- 
> skich Zdrojów. P 


wygodniejsze schrony zbudowane na 
ogół w miejscach ich zamieszkania lub 
pracy — oficjalnie były też schronami pu- 


blicznymi, bo chronili się w nich również 
sąsiedzi „złotych bażantów”. Obiekt, któ- 
ry w końcu kwietnia 1945 roku penetro- 
wali oficerowie Armii Czerwonej z 2. Fron- 
tu Białoruskiego, przede wszystkim zaś 
z kontrwywiadu wojskowego Smiersz, 
do schronów publicznych nie należał na 
pewno. Zbudowany z dala od ruchliwe- 
go centrum miasta, w malowniczej okoli- 
cy osiedla Finkenwalde, na pierwszy rzut 
oka sprawiał wrażenie jakiegoś letniska. 
| mimo tego, iż w pobliżu straszyły ślady 
niedawnych walk, wprawne oczy oddele- 
gowanych do kontrwywiadu wojskowego 
czekistów wypatrzyły, że przed budową 
schronu była tu jakaś kopalnia. No i sam 
schron był nietypowy. Składał się z dwóch 
połączonych ze sobą części: biurowej, 
gdzie można było normalnie urzędować 
i skąd — w razie alarmu — od razu przecho- 
dziło się do części podziemnej, wydrążo- 
nej wewnątrz wzgórza. Jak swego czasu 
obliczył Zbigniew Miler z Gorzowa Wiel- 
kopolskiego, korytarze w tym schronie 
mają 231 metrów długości. W wydanych 
w Koszalinie w 1975 roku „Szkicach z dzie- 
jów Pomorza Zachodniego w latach 1939- 
-1945", ich autor Andrzej Czarnik napisał, 
że gauleiter „Schwede przyglądał się zagła- 
dzie stolicy Pomorza z Finkenwalde, gdzie 
rezydował w luksusowym bunkrze”. Biorąc 
pod uwagę fakt, iż Czarnik w swojej książ- 
ce, skądinąd niezłej, nazwy miejscowości 
leżących po 1945 roku w Polsce podał tyl- 
ko w ich obecnym brzmieniu, zastanawia 
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dlaczego znalazło się w niej nie- 
mieckie Finkenwalde? Podejrze- 
wam, że autor„Szkiców. .."w poło- 
wie lat 70. XX wieku cytując jakąś 
niemiecką publikację nie wiedział, 
że to dawna nazwa Zdrojów. Trud- 


Podziemia schronu nad Jeziorem Szmaragdowym 


„położone są na dwóch poziomach. 


no się dziwić, bowiem w tamtych latach 
niełatwo było to ustalić, a sam Czarnik nie 
był mieszkańcem Szczecina. 


Tunel do... Berlina? 

Nie tylko Andrzej Czarnik, ale także 
inni badacze dziejów wojennego Szcze- 
cina uważają, że schron nad Jeziorem 
Szmaragdowym zbudowano dla najwyż- 
szych władz prowincji pomorskiej, przede 
wszystkim gauleitera Franza Schwede-Co- 
burga, jego partyjnego zastępcy Paula Si- 
mona i kreisleitera NSDAP Wielkiego Szcze- 
cina Hansa Kieckhófera. Tu dochodzimy do 
najważniejszej kwestii —- czy po ogłoszeniu 
alarmu przeciwlotniczego dla Stettina limu- 
zyny z nazistowskimi dygnitarzami zdołały- 
by dojechać do Finkenwalde w ciągu kwa- 
dransa? Nie. To w linii prostej prawie 10 km, 
a najkrótsza droga z centrum Szczecina do 
Zdrojów wiodła obok terenów portowych, 
na które spadały pierwsze bomby. Czyżby 
więc rację miał pierwszy polski prezydent 
Szczecina, że schron w Zdrojach miał prze- 
znaczenie wojskowe jako podziemne sta- 
nowisko dowodzenia? 

Schron nad Jeziorem Szmaragdo- 
wym kilkakrotnie penetrowałem pod 
koniec XX i na początku XXI wieku, gdy 
stał on opuszczony. | chociaż od daw- 
na był ogołocony praktycznie z całe- 
go wyposażenia, trudno było mi sobie 
wyobrazić luksusy wśród jego ścian. 
Ale w schronach nie o luksus chodziło, 
lecz o bezpieczeństwo przebywających 
w nim osób. Czy także gauleitera Fran- 
za Schwede-Coburga? A może odpo- 
wiedź na to pytanie kryje się w tym par- 


terowym budynku, z którego wchodziło 
się do podziemnej części schronu? Dach 
z roślinnością idealnie maskował ten 
obiekt z powietrza, więc może było to 
zapasowe stanowisko zarządzania pro- 
wincją w czasie dużego zagrożenia na- 
lotami. Gauleiter i kil- 
ku jego ludzi miało 
gdzie urzędować, na- 
wet nocować w przy- 
zwoitych warunkach, 
a w chwili ogłoszenia 
alarmu, schronić się 
pod warstwą żelbetu 


i ziemi. 
O schronie nad 
Jeziorem _Szmarag- 


dowym krąży tyle le- 
gend, że trudno roze- 
znać się w hipotezach 
i pogłoskach. Pod- 
czas zorganizowanego w październiku 
2000 roku w Szczecinie XII Ogólnopo|- 
skiego Zlotu Miłośników Eksploracji je- 
den z gospodarzy tego spotkania cał- 
kiem poważnie przekonywał słuchaczy, 
że podziemny tunel wiedzie znad Je- 
ziora Szmaragdowego do... Berlina, co 
zresztą zarejestrowali i pokazali ogólno- 
polskiej widowni telewizyjnej „Dwójki” 
szczecińscy reporterzy „Panoramy”. Inni 
szczecińscy łowcy tajemnic podejrzewa- 
ją, że Puszcza Bukowa w ogóle, a okoli- 
ce Wzgórza Akademickiego w szczegó|- 
ności mogą kryć jakieś zamaskowane 
schowki dóbr kultury. W lutym 1948 roku 
w Zdrojach znaleziono na przykład mar- 
murowy posąg Mojżesza, będący kopią 
rzeźby Michała Anioła, co może świad- 
czyć o tym, że Puszczę Bukową władze 
hitlerowskie brały pod uwagę jako miej- 
sce ukrycia niektórych przynajmniej 
skarbów. Wśród znanych miejsc, dokąd 
Niemcy ewakuowali pomorskie zabytki, 
są choćby zamek w Pęzinie koło Stargar- 
du Szczecińskiego i Pyrzyce. Sporządzo- 
ny tuż po wojnie przez anonimowego 
Niemca dokument „Z listy przechowywa- 
nych w 1945 roku zabytków — dla polskich 
i sowieckich władz, w celu ułatwienia od- 
szukania i konserwacji dzieł sztuki” Pusz- 
czy Bukowej nie wymienia... » 


«4 _ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wielo- 
letni współpracownik „Odkrywcy': Autor wielu popular- 
nych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. Już 
wkrótce na rynku wydawniczym ukaże się kolejna opo- 
wieść Leszka Adamczewskiego, pt. „Berlińskie wrota” 


TEKST I ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 


Zwiedzanie podziemnego zakładu zbrojeniowego, opuszczo- 
nego przez Niemców, z zachowanymi na dodatek elementami 
wyposażenia, jest zapewne marzeniem wielu z Was. Marze- 
niem nie do końca spełnionym. Okazało się, że tuż po wojnie 
była taka sposobność. I to nie w mitycznych Górach Sowich czy 
Międzyrzeckim Rejonie Umocnionym. Gdzie? W zachodniej 
Małopolsce, w Wieliczce, w tamtejszej Kopalni Soli. Szkoda, że 
to już przeszłość. Zostały ciekawe relacje prasowe, z których 
można dowiedzieć się pewnych szczegółów. 


darze podziemnych tras turystycznych w Górach So- 
wich, czy na MRU, włożyli sporo wysiłku, aby odtwo- 
rzyć wygląd oryginalnego wyposażenia podziemnych tuneli 
i pomieszczeń. Dzięki odkrytym i wydobytym spod skał eks- 
ponatom, często w mocno nadwyrężonym stanie, próbowa- 
li przybliżyć atmosferę, niejednokrotnie grozę, panującą pod- 
czas robót podziemnych. Zabezpieczenie wejść do podziemi, 
oczyszczenie terenu, wycięcie zbędnej roślinności, przygoto- 
wanie ścieżek dydaktycznych itp., wymagały znacznych na- 
kładów finansowych. Przede wszystkim jednak czasu i ogrom- 
nego poświęcenia różnych osób zaangażowanych w dzieło 
zawodowo lub z racji pasji i zainteresowań. W Wieliczce, do- 
słownie, nic nie trzeba było robić. Pozostałości niemieckiej fa- 
bryki lotniczej znajdowały się w kopalnianych komorach, po- 
przez które przebiegała podziemna trasa turystyczna. Choć 
większość wyposażenia Niemcy zdążyli wywieźć, pozostało 
tam kilka urządzeń i półfabrykatów. Wystarczyło ustawić ba- 
rierki i tablice informacyjne... 
O tym, co działo się w małopolskiej kopalni soli podczas 
Il wojny światowej, zwiedzający tę trasę turyści praktycznie się 
nie dowiadują. Z kolorowej broszury opisującej poszczególne 
komory na trasie turystycznej, można wyczytać parę ogólni- 
kowych zdań na ten temat. Statystycznemu turyście pewnie 
to nie przeszkadza. Ale miłośnikom historii warto przypo- 
mnieć o tym epizodzie. Myśl, aby podziemia wielickiej kopalni 
wykorzystać do celów strategicznych, nie była specjalnie wy- 
szukanym konceptem. Wcześniej od Niemców, krótko przed 
wybuchem Il wojny światowej, na ten pomysł wpadli Pola- 
cy. Wydrążone w soli kamiennej komory i korytarze jawiły się 
miejscem bezpiecznym od wszelkich bombardowań. Kopal- 
nia Soli w Wieliczce była obiektem znanym w Polsce, jednak 
raczej ze słyszenia. Pod koniec przerwy międzywojennej przy- 
jeżdżały tu głównie wycieczki szkolne. W 1934 r. wielickie pod- 
ziemia odwiedziło ponad 39 tys. turystów, w tej liczbie było 
tylko 16 tys. dorosłych. Krótko przed wybuchem drugiej wojny 
światowej czynione były próby zdeponowania w podziemiach 


se] istoria bywa przewrotna. W minionych latach gospo- 
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wielickiej kopalni różnych polskich zbiorów muzealnych. Pisał 
© tym w 2007 r. Wojciech Kowalski na łamach Biuletynu Insty- 
tutu Pamięci Narodowej: „Tam miał powstać rodzaj magazy- 
nu, depozytu, ale ponieważ była to chaotycznie podjęta decy- 
zja, zbiory tam zwiezione zostały rozkradzione”. Nie tylko dzieła 
sztuki zamierzano w ten sposób ocalić. W internetowej ency- 
klopedii dziejów Krakowa można znaleźć informację o tym, że 
pracujący podczas Il wojny światowej w krakowskim oddzia- 
le Archiwum Państwowego archiwista Włodzimierz Bułka, peł- 
niący tam funkcję kustosza, ukrył najcenniejsze akta ze zbio- 
rów w kilku miejscach - w tym w Kopalni Soli w Wieliczce. 
Wybuch Il wojny światowej oznaczał kres panowania Po- 
laków w Wieliczce i częściową zmianę profilu działalności ko- 
palni, która odtąd miała służyć tylko celom produkcyjnym. Za- 
mknięto więc podziemną trasę turystyczną, tylko sporadycznie 
niemieccy oficerowie zwiedzali podziemia. Gdy losy wojny 
wydawały się być przesądzone, Niemcy postanowili wykorzy- 
stać wielickie podziemia w sposób, w jaki wcześniej zamierzali 
to zrobić Polacy. W latach panowania niemieckiego planowa- 
no przechowywać w kopalni cenne eksponaty muzealne po- 
chodzące z krakowskiej siedziby Hansa Franka. Do tego celu 
miały być przystosowane komory w rejonie podłużni Ferdy- 
nand d'Este. Podłużnia znajduje się w pobliżu komory Jezioro 
Wessel, w której ponad pół wieku później, w 1997 r., otwarto 
podziemny ośrodek kondycyjno-rehabilitacyjny. Na począt- 
ku 1944 r. pojawił się pomysł wykorzystania wielickich podzie- 
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mi w roli skarbca depozyto- 
wego dla zbiorów lwowskich 
galerii obrazów. Jak pisał Ma- 
ciej Matwijów, „za przewie- 
zieniem do Krakowa zbio- 
rów Galerii opowiadały się też 
tamtejsze niemieckie władze 
muzealne, planując umiesz- 
czenie ich następnie w szybie 
kopalni soli w Wieliczce”. 

Rok 1944 nie był zbyt 
udany dla armii niemieckiej. 
Niemcy poszukiwali wtedy kolejnych loka- 
lizacji do produkcji cudownej broni mającej 
odmienić losy wojny, jak również miejsc pro- 
dukcji standardowych rodzajów uzbrojenia. 
Nic dziwnego, że wybór padł m.in. na scho- 
wane głęboko pod ziemią komory wielickiej 
kopalni. Tak opisywał to ponad ćwierć wie- 
ku później korespondent Turystycznej Agen- 
cji Prasowej: „Jest styczeń 1944 roku. Do Wie- 
liczki zjeżdżają wypełnione wynędzniałymi 
żydowskimi więźniami «budy». Dla «pasaże- 
rów» są już przygotowane mieszkania — urzą- 
dzone z iście hitlerowskim smakiem drewnia- 
ne baraczki w zasiekach z drutu kolczastego. 
Do rampy kolejowej, obok szybu «Daniłowicz», 
podjeżdżają pierwsze transporty z materiała- 
mi, z jakimiś tajemniczymi maszynami, któ- 
re potem szybko znikają w czeluściach szybów 
«Daniłowicza», «Kingi», «Kościuszki». Przy wy- 
ładowaniu i opuszczaniu urządzeń do kopal- 
ni pracuje ok. 1500 Żydów. Nadto w każdą niedzielę pomaga im 
przymusowo górnicza załoga”. Ponad ćwierć wieku po woj- 
nie w wielickiej kopalni pracowało jeszcze kilku górników pa- 
miętających tamte wydarzenia. Inni byli na emeryturze. Jeden 
z nich, A. Cieślik, wspominał, że w czasie okupacji niemieckiej 
był technikiem górniczym. Dlatego też on i jego koledzy po 
fachu mieli prawo „(...) wchodzić do komór: «Staszica», «War- 
szawy», «Wisły», «Lebzeltern», do zespołu komór «Witos». To tam 
właśnie Niemcy, przy pomocy swoich, skazanych z góry na za- 
gładę niewolników, montowali zwiezione urządzenia, maszyny 
i obrabiarki. Skąd wiadomo, że miały one produkować śmiercio- 
nośne aparaty i broń? W komorze «Witos» był ustawiony model 
samolotu. Kopalnię w tym okresie wizytowało wielu wysokich ofi- 
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cerów; zjawił się tu kiedyś nawet sam minister 
uzbrojenia, Speer. Modernizacja komór i chod- 
ników, budowa sztolni dla wykwalifikowanych 
górników, nie nasuwały żadnych wątpliwości 
co do militarnego charakteru poczynań. Jesz- 
cze dziś w komorze «Staszic» stoi kadź, w któ- 
rej w owym czasie mieściła się woda dla po- 
trzeb produkcji. Wytrawny znawca bez trudu 
dostrzeże, iż podszybie szybu «Daniłowicza» 
na III poziomie jest jakoś nad- 
miernie poszerzone i zbyt wy- 
sokie. Nic więcej nie zostało 
z«inwentarza» kopalnianego 
tego okresu. Hitlerowcy nie 
zdążyli uruchomić podziem- 
nej fabryki. W lipcu -1944 r. 
uciekając przed ofensywą ra- 
dziecką zdemontowali i wy- 
wieźli wszystkie urządzenia”. 
Dostęp do wymienionych 
wyżej podziemnych komór 
jest możliwy z międzypo- 
ziomu „Kazanów". Spąg tych 
komór leży mniej więcej na 
głębokości od 122 do 124 
metrów. Komory „Staszica”, 
„Warszawa” i „Wisła” od daw- 
na wchodzą w skład pod- 
ziemnej trasy turystycznej. 
Tak było przed wojną, tak 
było też po wojnie. 
Pozostałości podziem- 
nej fabryki lotniczej jeszcze 
przez pewien czas po wojnie 
były widoczne dla zwiedza- 
jących. Wspominał o nich 
Tadeusz Lipski, który na ła- 
mach wydawanej w Katowi- 
cach „Gazety Robotniczej”, 
w kwietniu 1948 r., poświęcił 
im kilka zdań. Pisał, że Niem- 
cy: „w okresie okupacji urzą- 
dzili w kilku podziemnych 
komorach fabrykę samolo- 
tów, najprawdopodobniej ra- 
kietowych. W podziemiach 
umieszczono dziesiątki precyzyjnych maszyn. (...) Gdy jednak na 
wschodzie ruszyła potężna ofensywa wojsk radzieckich, okupant 
(...) rozmontował urządzenia, wywożąc je w głąb Rzeszy. Z ca- 
tej fabryki pozostał jedynie jakiś niekompletny kadłub samolotu 
czy rakiety”. Bardzo szybko podziemna fabryka lotnicza ode- 
szła w zapomnienie. Wielicka kopalnia była tematem licznych 
publikacji w prasie turystycznej, ogólnej i branżowej, jednak 
najczęściej pomijano w nich wątek Il wojny światowej. Jeśli 
już wspominano o tych czasach, to akcent padał gdzie indziej. 
Przykładem może być urywek z reportażu zamieszczonego 
w 1949 r. w katowickim „Dzienniku Zachodnim”: „Jesteśmy 270 
metrów pod powierzchnią ziemi. Na ścianach widać ślady zatar- 
tych napisów. To pamiątka po hitlerowskim okupancie, który na- 


— Komora „Drozdowici 


Komora „Weimar”. 


wet tu (...) zaciekle tępił wszelkie oznaki polskości”. Ani słowem 
w tekście nie wspomniano o niemieckiej fabryce części lotni- 
czych. Ważniejsze były osiągnięcia przodowników pracy... 
Tuż po wojnie wielicka kopalnia traktowana była przede 
wszystkim jako zakład produkcyjny. Rola soli w przemyśle spo- 
żywczym i chemicznym była wówczas znacznie większa, niż 
jako zimowego topnika śniegu. Turystyczna trasa podziemna 
zaczęła być traktowana jako zło konieczne, które w niczym nie 
pomaga w walce o wykonanie zobowiązań i norm produkcyj- 
nych. Taki stan rzeczy można odczytać z relacji opublikowa- 
nych w latach 50. Andrzej Kijowski, który zwiedzał w 1953 r. 
podziemną trasę turystyczną w Wieliczce, pisał, że przewodnik 
mało mówił o historii, o okupacji nie opowiadał w ogóle - taką 
miał instrukcję. Z czasem zaczęły znikać pozostałości po pod- 
ziemnej fabryce, wraz z porządkowaniem trasy i nadawaniem 
komorom nowego wystroju. Przykładowo, pod koniec 1956 r. 


TAJEMNICE HISTORII 


Kójmora „Piłsudskiegoń 
dawniej „Świerczewskiego”. 


w komorze „Warszawa” na pewien czas urządzono kort teniso- 
wy. Na początku lat 60. przeprowadzono znaczącą moderniza- 
cję trasy turystycznej w kopalni, polegającą m.in. na wymianie 
zużytych elementów obudowy chodnikowej, reperacji schod- 
ków i drewnianych poręczy. Wspomnienie o podziemnej fa- 
bryce zostało zdegradowane do roli nieznaczącego epizo- 
du. Oddajmy raz jeszcze głos korespondentowi Turystycznej 
Agencji Prasowej, który w 1970 r. tak o tym pisał: „W znajdu- 
jącej się na trasie zwiedzania komorze «Staszica» niekiedy prze- 
wodnik prowadzący grupę turystów wspomni: «Tu w czasie oku- 
pacji Niemcy urządzili zakłady Luftwaffe. Prawdopodobnie mieli 
zamiar produkować również rakiety V-3». Wycieczkowicze roz- 
glądają się wokół sceptycznie, kręcą głowami z niedowierzaniem, 
węszą legendę, których już wiele nasłuchali się w czasie podziem- 
nej wędrówki”. Przez pewien czas turyści zwiedzający podzie- 
mia wielickiej kopalni, mieli okazję zetknąć się na trasie zwie- 
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Opowieść prawie sensacyjna, 


Koniec XIX wieku, Warszawa. 


Miasto niespokojne, dopiero co spacyfikowane po kolejnym spisku antycarskim 


Miasto wielkich interesów i ekskluzywnych hoteli. ale też dzielnic biedy 


i zawszonych burdeli. Miasto, w którym ktoś w okrutny sposób morduje kobiety 


©w RadoPkm „, owe „O 


OM Tnew= 


www.wydawnietwokrica.pl 


OUEYTACZ. 
= www .tetraerica.pl 


KOMORA 


ŚIZABELLA 


|| onuc mw 


Komora „Izabela dawniej komora 


Fragment podziemnego muzeum. 


dzania z komorami, których wystrój nawiązywał do tematyki 
wojennej, ale w żaden sposób nie był związany treścią z pod- 
ziemną fabryką lotniczą. Położona na międzypoziomie „Kaza- 
nów” komora z solankowym jeziorkiem, w czasach PRL nosi- 
ła nazwę komory „Świerczewskiego”. Ozdabiała ją od 1966 r. 
rzeźba generała. To już przeszłość — obecnie w górnej części 
komory stoi wyrzeźbiony w 1997 r. pomnik jej aktualnego pa- 
trona, Józefa Piłsudskiego. Jeszcze większa monumentalna 
płaskorzeźba powstała w komorze „Izabela”, którą po remon- 
cie i przygotowaniu wystroju oddano do użytku 23 II 1970 r. 
pod nazwą komory „Braterstwa Broni'. Płaskorzeźbę przed- 
stawiającą postacie żołnierza radzieckiego i polskiego wyko- 
nał zatrudniony w wielickiej kopalni artysta Władysław Hapek. 
W uroczystości otwarcia komory wzięli udział m.in. przed- 
stawiciel Północnej Grupy Wojsk Radzieckich stacjonujących 
w Polsce, płk Nikołaj Biełowoł i konsul ZSRR Władimir Niespie- 
riowicz. Nieprzypadkowo wybrano to miejsce. Była to ostat- 
nia komora na trasie zwiedzania, skąd już tylko kilka kroków 
do podszybia szybu „Daniłowicza” na trzecim poziomie kopal- 
ni. Naturalnie po tym, jak polsko-radzieckie braterstwo broni 
straciło rangę historycznego dogmatu, komorze przywróco- 
no dawną nazwę „Izabela”. Przechodzący przez nią turyści nie 
mają pojęcia o jej ideologicznej przeszłości. 

Ole braterstwo broni czy zasługi wiceministra obrony naro- 
dowej Karola Świerczewskiego dla Wieliczki mogą być dyskusyj- 
ne, to fakt krótkotrwałego istnienia niemieckiej fabryki lotniczej 
jest bezsprzeczny. W Wieliczce istniała niepowtarzalna szansa, 
aby zaakcentować ją jako miejsce martyrologii — przymusowej 
pracy Żydów na rzecz niemieckiego programu zbrojeniowe- 
go. W Wieliczce nie ma także śladu po torze kolejowym, którym 
w 1944 r. przewieziono przymusowych robotników do kopalni. 
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To się nie mieści w głowie, żeby kopal- 
nię, wymagającą nadal dostawy róż- 
norakich materiałów, pozbawić połą- 
czenia kolejowego! W maju 2006 roku 
rozebrano przyczółki dawnego wia- 
duktu kolejowego, po którym w prze- 
szłości kursowały składy w stronę 
szybu „Daniłowicza” Przeobrażeniu 
ulegały również kolejne komory sol- 
ne wchodzące w skład niemieckiej fa- 
bryki lotniczej, uzyskując nowe prze- 
znaczenie. W komorze „Staszica” 31 V 
2003 r. uruchomiono przeszkloną 
windę, umożliwiającą wjazd na taras 
widokowy w górnej części wyrobiska. 
W komorze „Witos Górny" ma powstać 
plac zabaw dla dzieci. We wrześniu 
2011 r. kopalnia ogłosiła przetarg na 
wykonanie w komorze „Lebzeltern” 
zimnej kuchni z zapleczem magazy- 
nowym... 


„Braterstwa Broni". 


Od redakcji: 

W artykule pojawia się relacja 
przewodnika, który w 1970 roku su- 
gerował, że w kopalni w Wieliczce 
Niemcy mogli produkować „rakie- 
ty V-3”. Z perspektywy czasu takie 
uproszczenie nie dziwi - w tym czasie każdy nieznany pro- 
jekt niemiecki z czasów Il wojny wrzucano do worka z ,taj- 
nymi broniami”. Dziś jednak wiemy, że projekt V-3 zakładał 
w rzeczywistości stworzenie wielokomorowego działa seg- 
mentowego dalekiego zasięgu. Zostało ono rzeczywiście 
opracowane w latach 1943-1945, jednak wobec niewielkiej 
skuteczności i olbrzymich kosztów, V-3 nigdy nie weszła do 
powszechnego użycia. Jedynym miejscem związanym z tą 
bronią na terenie dzisiejszej Polski jest były poligon w Za- 
lesiu k. Międzyzdrojów. Najprawdopodobniej zakładem 
przeniesionym w głąb Wieliczki były niemieckie zakłady lot- 
nicze w Mielcu (Flugzeugwerk Mielec). » 
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Niegdyś poeta i satyryk, obecnie pisarz i publicysta. Badacz dziejów zagospodarowania 
polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących na terenie na- 
szego kraju. Autor książki „Góry Polskie: Współpracownik „Odkrywcy” od 2008 roku. 
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Fort III w Pomiechówku 


— kazamaty Śmierci 


W cieniu historycznej Twierdzy Modlin znajduje się miejsce najbardziej ponurej 
i wstrząsającej, wojennej historii Mazowsza. Jeden z fortów drugiej linii obrony kry- 
je tajemnicę śmierci kilkudziesięciu tysięcy ofiar. Pozostały po nich tylko napisy... 


azowiecki fragment drogi kra- 
jowej nr 62, to znany tranzyt ti- 
rów zmierzających w kierunku 


wschodniej granicy państwa. Codziennie 
przejeżdża nią kilka tysięcy potężnych 
pojazdów. Ale na dobrą sprawę, nawet 
gdyby natężenie ruchu było mniejsze, to 
i tak przypadkowy podróżnik nie zwró- 
ciłby uwagi na mijany po drodze Pomie- 
chówek - teren ogrodzony drutem kol- 
czastym i porośnięty gęstą roślinnością, 
znajdujący się tuż za nim. Uroczy zagaj- 
nik wygląda na tyle zwyczajnie, że trudno 
domyślić się, iż za linią drzew znajduje się 
miejsce wzbudzające dreszcz grozy. 
Jeszcze do niedawna ów obiekt był 
całkowicie anonimowy. Jedynie starsi 
mieszkańcy, historycy i miłośnicy Twier- 
dzy Modlin zdawali sobie sprawę, że 
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miejsce na „górce za Pomiechówkiem 
to były obóz śmierci. Według większo- 
ści opracowań historycznych — najwięk- 
sze miejsce kaźni na Mazowszu, które 
pochłonęło ok. 65 tysięcy ofiar. W opi- 
nii więźniów, którzy „przeszli” przez cele 
Fortu Ill, to właśnie ten obóz nad Wkrą 
zasługuje na miano najgorszego z wo- 
jennych miejsc zagłady. Przeżywali go 
zazwyczaj tylko ci, którzy mieli to„szczę- 
ście” że zostali stąd wywiezieni do Au- 
schwitz, Dachau, Mauthausen lub in- 
nych obozów śmierci... 

„Obóz w Pomiechówku mogę krótko 
określić jako jedną z największych katow- 
ni i najbardziej ohydne miejsce zbrodni ja- 
kie istniało podczas okupacji na terenie 
lil Rzeszy i terenach zagarniętych przez 
wojska niemieckie” — zeznał dla Głównej 


Koszary szyjowe Fortu III. Tu 
znajdowały się cele więzienn. 


Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce Władysław Grylak. „Stwierdzam 
to z całą odpowiedzialnością. Podczas 
okupacji przeszedłem aż przez 5 obozów 
hitlerowskich — Pomiechówek, Auschwitz, 
Mauthausen, obóz w Jugosławii i Neu- 
mark. Katownia w Pomiechówku pod każ- 
dym względem była najgorsza. W naj- 
bardziej zwyrodniały sposób faszyści 
niemieccy znęcali się nad więźniami. Mor- 
dowano ich masowo, bez jakichkolwiek 
podstaw, w sposób szczególnie wyrafino- 
wany i zwyrodniały. W Pomiechówku było 
również najgorsze wyżywienie i najgorsze 
warunki sanitarne”. Warto poznać pełną 
historię tego miejsca. 


Perła umocnień Modlina 

Choć do dzisiaj na Forcie Ill w Pomie- 
chówku ciąży piętno śmierci, należy za- 
akcentować inne wydarzenia związane 
z tym historycznym obiektem. Ponura 
karta tych militarnych budowli jest wy- 
jątkowa i bolesna, ale nie jest jedyna. Po 
założeniu i rozbudowie Twierdzy Modlin 
na styku Narwi i Wisły, oraz po kilku wo- 
jennych kampaniach, w XIX wieku za- 
częto rozbudowywać dodatkowe linie 
obrony „twierdzy-matki”. Pierwszą była 
tzw. wewnętrzna (umocnienia oznaczo- 
ne |-VII), składająca się z samodzielnych 
fortów umiejscowionych od kilku do kil- 


kunastu kilometrów od twierdzy. For- 
ty te, mimo że nie połączone ze sobą 
podziemnymi ciągami komunikacyjnymi (do dzisiaj krążą ta- 
kie mity!), mogły dawać sobie wzajemnie osłonę artyleryjską 
i były w zasięgu baterii twierdzy głównej. W ramach realiza- 
cji tego przedsięwzięcia, w 1883 roku, w odległości 5 km od 
twierdzy głównej - dokładnie na podwyższeniu nad Wkrą po- 
między Pomiechówkiem a Stanisławowem - rozpoczyna się 
budowa Fortu nr Ill. Ukończono go pięć lat później, jako jeden 
z ośmiu tworzących pełną linię wewnętrznej obrony. 

Fort w Pomiechówku był detaszowany. Typowy wzór ro- 
syjski F1879 zbudowany głównie z ce- 


Pociski po egzekucjach 
E tkwią cały czas w ścianach 
< fosy Fortu. 


w kompleksie Twierdzy Modlin. W 1926 r. wojsko zwalnia for- 
tyfikacje w Pomiechówku i przenosi się do wyremontowa- 
nych koszar w Modlinie. Z dawnej obsady pozostaje jedynie 
wartownia, a obiekt przekształca się w Skład Uzbrojenia nr 1. 
Kilka miesięcy przed wybuchem II wojny światowej żołnie- 
rze jednak powracają, następuje energiczne wzmacnianie 
pomiechowskiego odcinka (budowle polowe, nowe kopu- 
ły pancerne, rów przeciwczołgowy). Odegra on ważną rolę 
w nieuchronnej wojnie. 


gły okrytej ziemią, ale szybko w na- 
stępnych latach modernizowany. 
Gruntowna przebudowa nastąpiła mię- 
dzy 1912 a 1914 rokiem. Na obszarze ok. 
5 ha wyburzono niektóre przestarzałe 
już elementy umocnienia i zastąpiono je 
obiektami z betonu. Utworzono system 
potern do sprawnej komunikacji między 
bastionami. Wojna zastała obiekt nowo- 
czesny i przygotowany do obrony. W lip- 


OD POCZĄTKU DUŻĄ GRUPĘ STANOWILI konspiratorzy 
organizacji podziemnych: PPR, Gwardii Ludowej (potem 
AL), a także żołnierze AK. Wśród osadzonych byli również 
Rosjanie, Ukraińcy i Węgrzy. Wyobrażenie sobie, w jakich 
warunkach pomiechowscy więźniowie byli przetrzymywa- 
ni, trafia na psychologiczną barierę, jak bowiem wyobrazić 
sobie coś na kształt piekła? 


cu i sierpniu 1915 r. w Forcie Ill mieściło 

się stanowisko dowodzenia dowódcy północnego sektora 
obrony Twierdzy Modlin, gen. Wieniewitianowa. 19 sierp- 
nia 1915 r. skuteczny atak artyleryjski od strony Kosewka 
i Szczypiorna pozwala Niemcom na zdobycie i zaję- 
cie Fortu. Gen. Wieniewitianow ucieka do Twierdzy, 

a w Pomiechówku tworzy się punkt zborny jeńców 
rosyjskich. W roku 1917 na Forcie Ill stacjonuje część 
1. Pułku Piechoty Legionów, w okresie tzw. kryzysu przy- 
sięgowego, a po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. aż do 
roku 1926 są tu koszary dla żołnierzy -— 

32. Pułku Piechoty. W wojnie pol- 
sko-bolszewickiej Fort nie ucierpiał 
— nie był w ogóle atakowany (zdo- 
byte są jedynie dwa inne forty z gru- 
py Carski Dar). Jednak kilkanaście ki- 
lometrów od jego murów rozegrano 
ważne bitwy: nad Wkrą, o Nasielsk 
i starcie pod Borkowem, które an- 
gażowały żołnierzy skoszarowanych 


W tym miejscu pogrzebane są zwło- 
ki zamordowanych — patrz plan. 
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Wrzesień 1939 to dla Fortu Ill jedna z piękniejszych 
kart zapisanych pod wspólnym mianownikiem 
poświęcenia i bohaterstwa żołnierzy. Fort obsa- 
dzał w tym czasie 32. pp z 8. DP, wsparty dodatko- 

wo uwięzionym przez zerwane mosty między Wkrą 

i Narwią pociągiem pancernym „Śmierć. Mimo znaczą- 

cej przewagi technicznej Wehrmachtu i częstych nalotów 

bombowych, które zniszczyły kompletnie drewnianą zabu- 
dowę Pomiechówiai i Stanisławowa, Fort trzymał się dziel- 
nie. Jeszcze dzisiaj we wspomnie- 
niach starszych mieszkańców 
można usłyszeć o użyciu przez 
Niemców podczas ataku żywej 
tarczy złożonej z pomiechow- 
skich cywilów. Ponoć nawet ta 
tragiczna metoda nie przynio- 
sła nacierającym rozstrzygnię- 
cia. Jednak w opisie tych wyda- 
rzeń jest wiele wątpliwości. Co 
prawda niekiedy Wehrmacht wy- 
korzystywał osłonę uciekających 
mieszkańców, ale czy miało to 


miejsce w Pomiechówku? W tej kwe- 
stii nie ma jednoznacznych dowodów, 
a wydarzenie wydaje się być miejsco- 
wą legendą. Obrona twierdzy i fortów 
obydwu pierścieni obronnych zosta- 
ła wzmocniona 14 września, kiedy do 
Modlina dociera gen. Thomme z wy- 
krwawioną Armią „Łódź”. Pozwala to 
na obronę Fortu III do ostatnich minut 
przed kapitulacją Twierdzy Modlin. Za- 
równo sama Twierdza, jak i Fort III nie 
zostały zdobyte w wyniku bezpośred- 
niego szturmu. Poddały się z braku 
amunicji, żywności i wody, a także skut- 
kiem coraz pilniejszej, szpitalnej pomo- 
cy dla rannych żołnierzy. Po kapitulacji 
Niemcy chwilowo przetrzymują tu jeń- 
ców wojennych, szybko jednak obiekt 
zostaje opuszczony, a jeńcy wrześniowi 
trafiają do obozów w Działdowie, Iławie 
i Mławie. Zimą pierwszego roku wojny 
nic nie mąci spokoju. Koszmar i śmierć 
wkroczą tu dopiero wiosną. 


W marcu 1940 r. do opuszczonego 
Fortu nr Ill w Pomiechówku zaczęto zwo- 
zić mieszkańców, wysiedlonych z całego 
terenu rejencji ciechanowskiej. Szacuje 
się, że ogólna liczba wysiedlonych to 25 
tys. ludzi. Nie wiadomo jednakże, jaką 
część z nich przetrzymywano na For- 
cie Ill. Choć głównie formowano tu jedy- 
nie grupy do robót w Rzeszy, to jednak 
już wtedy dochodzi do sporadycznych 
mordów. Jednymi z pierwszych ofiar 
są pensjonariusze okolicznych domów 
opieki. Eskalacja represji zaczyna nasilać 
się od kwietnia 1941 roku. Wtedy Niem- 
cy aresztują członków klasztoru mari 
wickiego z Felicjanowa, kapłanów, sio- 
stry zakonne i kolejnych mieszkańców 
zakładu dla starców i kalek. Jak zeznaje 
Izabela Kowalska, zakonnice skierowano 
wkrótce do pracy w szpitalu w Płońsku, 
pozostałym osadzonym wskazano inne 
miejsca zamieszkania. To wyjątkowy akt 
łaski. Wraz z rozwojem obozu ducho- 
wieństwo i członkowie wspólnot religij- 
nych byli wyjątkowo brutalnie tępieni. 
„Widziałem, jak pewnego dnia przywie- 
ziono grupę księży katolickich” - zeznawał 
po wojnie Feliks Skolasiński. „Wkrótce 
usłyszałem potworne jęki i ujadania sfo- 
ry psów. Następnego dnia palono strzępy 
kapłańskich szat”. Wiktoria Karaszewska 
opowiadała po wojnie, że na 10 cel jed- 
na była kobieca. „Przywożono również do 
obozu dzieci razem z zakonnicami. Co się 


ł Pomiechówek 


Modlin / 


z tymi dziećmi stało? Nie wiem”. Zakonni- 
ce zostały zamordowane. Dzieci pewnie 
też, gdyż zwyczajowo topiono je w do- 
łach kloacznych. 

Przez pewien czas Fort spełniał też 
funkcję żydowskiego getta i raczej mało 
prawdopodobne, aby getto współistnia- 
ło wraz z obozem przejściowym dla in- 
nych więźniów. Michał Grynberg, histo- 
ryk i badacz martyrologii żydowskiej, 
twierdzi, że Żydzi więzieni byli tu tyl- 
ka przez 2 miesiące, a celem ich izolacji 
była eksterminacja. Praktycznie absolut- 
ny brak żywności i wody oraz egzekucje 
pochłonęły od końca lipca do września 
10 tys. ofiar. 2,5 tys. zginęło w noc przed 
ewakuacją do Generalnego Gubernator- 
stwa. Fort przez pewien czas znów pozo- 
stawał pusty. 


rno-śli 

Pod koniec 1941 r. Niemcy moderni- 
zują Fort, a podziemne kazamaty ada- 
ptują na cele więzienne. 5 kwietnia 
1942 r. w Pomiechówku powstaje obóz 
karno-śledczy nowodworskiego gesta- 
po, pod kuratelą i na potrzeby komen- 
dantury gestapo rejencji w Ciechanowie. 
Obozem szczególnie interesował się gau- 
leiter Erich Koch, raz nawet osobiście go 
wizytował. Trafiali tutaj różni więźniowie, 
czasami za błahe przewinienia — zwykli 
pracownicy za spóźnienie do pracy, czar- 
norynkowi handlarze, rolnicy, którzy nie 
wywiązali się z kontyngentów. Od po- 
czątku dużą grupę stanowili konspirato- 
rzy organizacji podziemnych: PPR, Gwar- 
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—— 


Plan Fortu Ill w Pomiechówku (za- 
mieszczony na tablicy informacyjnej 
przed obiektem). 


Legenda: 

1. Kaponiera szyjowa. 

2. Budynek koszar — cele więzienne. 

3. Mur Carnota. 

4. Tradytor barkowy. 

5. Schron piechoty. 

6. Schrony amunicyjne. 

7. Budynek magazynowy. 

8. Poterna. 

9. Wartownia — wejście. 

10. Pamiątkowy obelisk przy obozie. 
11. W tym miejscu znajdowała się po- 
tężna szubienica. 

12. Tzw. „górka” - miejsce masowych 
rozstrzeliwań. 

13. Miejsce rozstrzeliwań na przeciw- 
skarpie (fotografie pocisków w ścianie 
fosy). 

14. Miejsce ostatnich egzekucji. 

15. Miejsce pochówku żołnierzy pol- 
skich z września '39. 

16. Drewniana szopa (dziś już nieist- 
niejąca). Pełniła rolę sali tortur. 


dii Ludowej (potem AL), a także żołnierze 
AK, choć ci ostatni masowo trafiali tu do- 
piero po upadku Powstania Warszaw- 
skiego. Wśród osadzonych byli również 
Rosjanie, Ukraińcy i Węgrzy. Wyobraże- 
nie sobie, w jakich warunkach pomie- 
chowscy więźniowie byli przetrzymywa- 
ni, trafia na psychologiczną barierę, jak 
bowiem wyobrazić sobie coś na kształt 
piekła? Trzeba oddać głos świadkom, 
którzy przez to przeszli. W ich wypowie- 
dziach jak refren pojawia się stwierdze- 
nie: „w Pomiechówku było najgorzej”... 
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Fort wyposażony był w 10 cel głów- 
nych, choć czasowo adaptowano na- 
wet i podziemne korytarze łącznikowe. 
W każdej celi o powierzchni 80 m kw. 
przetrzymywano ponad 100 osób. „Prze- 
żyłem Pomiechówek, Stutthof i roboty na 
terenie Niemiec. W Pomiechówku były naj- 
cięższe warunki” - zeznawał Kazimierz 
Baniak. „Obóz był położony z dala od lu- 
dzi, bez możliwości kontaktowania się 
z kimkolwiek, z podziemnymi celami i lo- 
chami, w których nie było ani jednej pry- 
czy, ani okien”. | kolejne relacje: „Pomi- 
mo, że to była zima, cele nie były w ogóle 
opalane. Pryczy w celach nie było, a tyl- 
ko na podłodze betonowej rzucono tro- 
chę słomy, w której aż roiło się od wesz” 
(Kazimierz Czarnecki). „Więźniowie leże- 
li na boku, bowiem gdyby leżeli na wznak 
nie zmieściliby się w celi. W bunkrze-ce- 
li był straszny tłok. Więźniowie w obozie, 
poza posiłkami, przez cały czas przebywa- 
li w celach” (Józef Kossakowski). „Po nocy 
kilka trupów zawsze wynoszono z cel” 
(Jan Bojarski). „Na śniadanie kilogramo- 
wy bochenek chleba kroiłyśmy na 10 por- 
cji. Przed kolacją inspektor wydawał nam 
w magazynie chleb na posiłek kolacyjny 
i na ten posiłek kilogramowy bochenek 
chleba dzieliłyśmy na 20 porcji” (Jadwiga 
Dąbrowska). Obiad był nieco „obfitszy”. 
Miskę zupy z brukwi i zgniłych liści kapu- 
sty zjadano na wolnym powietrzu, bez 
względu na porę roku. Dla urozmaicenia 
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Jedna z więziennych cel. Na takiej powierzchni przetrzymywano ponad 100 
osób. Ściany odnowione po wojnie. 


oprawcy dawali dwie minuty na spoży- 
cie gorącej potrawy. W takich warunkach 
śmierć zbierała obfite żniwo... Wsku- 
tek wycieńczenia, głodu i chorób zakaź- 
nych, ale najczęściej z ręki obozowych 
„panów życia”. Możliwości zadawania 
śmierci były w zasadzie nieograniczone. 
Każdy z załogi strażniczej mógł dowol- 
nie zabić kogokolwiek bez powodu. Nie 
mówiąc już o wyroku sądowym. I często 
ztego korzystano. Od początku funkcjo- 
nowania więzienia karno-śledczego, na 
górce zbudowano specjalną szubienicę. 
Wieszano na niej ok. 40 więźniów jedno- 
cześnie. Codzienne egzekucje nie dawa- 
ły jednak satysfakcjonujących Niemców 
rezultatów, toteż w większości przypad- 
ków rozstrzeliwano więźniów karabinem 
maszynowym wprost nad wykopanymi 
masowymi grobami. Czasem „urozma- 
icano" sobie przemysł śmierci. Podpale- 
nia skrępowanych drutem kolczastym 
ludzi, topienie w ekskrementach, to tyl- 
ko kilka z całego wachlarza bestialstw, 
będących w pomiechowskim obozie na 
porządku dziennym. Ograniczony teren 
na nowe groby i zmieniająca się sytuacja 
na wojennych frontach, zmusiły Niem- 
ców do pozbycia się nagromadzonych 
zwłok. Z zeznań mieszkańców sąsiadu- 
jących z obozem wynika, iż systematycz- 
nie co piątek w Forcie Ill palono w sto- 
sach zwłoki więźniów. Większość z nich 
wydobywano z masowych grobów daw- 
niejszych egzekucji. Prawdopodobnie 
wtedy zniszczono całą więzienną kar- 
totekę lub wywieziono ją w nieznanym 
kierunku. 


W lipcu 1944 r. Niemcy rozstrzela- 
li 270 więźniów i ewakuowali się z For- 
tu Ill. Przez pewien czas znów pozostał 
on pusty, ale zatrzymanie ofensywy Ar- 
mii Czerwonej spowodowało powtór- 
ne uruchomienie obozu śmierci. Tym ra- 
zem głównymi ofiarami byli Powstańcy 
Warszawscy i ofiary ulicznych łapanek. 
Ilu z nich ostatecznie zamordowano, nie 
sposób dokładnie określić. Wojska rosyj- 
skie wyzwoliły Pomiechówek 17 stycz- 
nia 1945 roku. Dzień wcześniej nowo- 
dworska SS wymordowała pozostałych 
przy życiu jeńców. Ostatni dzień funk- 
cjonowania obozu pochłonął kilkaset 
istnień. Jeszcze w lutym do Fortu Ill we- 
szli mieszkańcy Pomiechówka. 


Ślady zbrodni 

„Na placu wewnątrz fortu nie było 
śniegu, tylko żółty piasek. Widoczne były 
kupki popiołu ze spalonych ciał ludz- 
kich. Prawie na całym placu płytko zako- 
pane były zwłoki ludzkie. W wielu miej- 
scach wystawały z ziemi ręce, nogi, gdzie 
indziej plecy lub też inne części ubrania. 
W jednej z izb na środku sufitu był odbi- 
ty krwawy ślad człowieka. Od tego kształ- 
tu były ślady ściekającej krwi”. Tak teren 
obozu po wyzwoleniu opisuje Irena Fał- 
kowska-lglicka. Ciał z ostatnich egze- 
kucji nie zdążono wydobyć z grobów 
i spalić. Wkrótce więc, wykorzystując 
pozostałych na tym terenie osadników 
niemieckich, dokonano ekshumacji. Na- 
stąpiła ona w kwietniu 1945 roku. Wy- 
dobyto wówczas kilkadziesiąt zwłok. 
Część z nich została rozpoznana przez 


Próba odczytania daje: 
„26.12.1944r. 
Tu byli z Wołomina 


w obozie [nieczytelne - być może „pracy”?] 


Czajewicz Antoni Wołomin 

Pawłowski Marian Wołomin 
Ogonowki Kaz. Wołomin 

Rębe...[?] Stanisław Struga [?] 
Strączkowski Stanisław Wołomin 
Rębolski Władysław Struga [?] 

[imię i nazwisko nieczytelne] Wołomin 


27.12.44 Odjeżdżamy 


do Nowego Miasta [może „miejsca”?] i dalej 


na zachód [?] 


[ostanie słowo z wykrzyknikiem nieczytelne] 


rodziny i zabrana na okoliczne cmen- 
tarze. Pozostałe, bezimienne ofiary po- 
grzebano w zbiorowej mogile na tere- 
nie Fortu. W obawie przed epidemią nie 
przeprowadzono jednak dalszych prac 
ekshumacyjnych i powtórnie zasypano 
doły. Dzisiaj, doskonale widoczne obni- 
żenia terenu zdradzają istnienie w tym 
miejscu masowych mogił. Istnieją po- 
nadto przesłanki, że część ofiar wcale 
nie była chowana na terenie Fortu, lecz 
w okolicznych lasach. Gdzie jeszcze spo- 
czywają ciała zamordo- 
wanych? Na to pytanie 
nikt już dziś nie potrafi 
odpowiedzieć. 

Równie niemożli- 
we jest ustalenie osta- 
tecznego bilansu zabi- 
tych. Nie zachowały się 
żadne dokumenty nie- 
mieckie, a na podsta- 
wie zeznań świadków 
najbardziej prawdopo- 
dobną liczbą wymordo- 
wanych w Forcie Ill jest 
65 tysięcy, w tym 10- 
12 tys. polskich Żydów. 
Nikt z okupacyjnej za- 
łogi _ pomiechowskie- 


Jeden z napisów pozostawionych przez więźniów. 


go obozu śmierci nigdy 
nie stanął przed sądem 
za wspomniane zbrod- 
nie. Zniknęli. 

Wydarzenia z For- 
tu Ill długo nie mo- 
gły przebić się do spo- 
łecznej _ świadomości. 
Powstawały co praw- 
da publikacje praso- 
we i książkowe, a nawet 
sympozja poświęcone 
tej tematyce („Pomie- 
chówek oskarża”, sesja 
naukowa w SP w Pomiechówku 
w 1972 r.), ale główną przeszkodą 
dla upamiętnienia miejsca śmier- 
ci mogły być powojenne losy 
Fortu. Możemy tu mówić o jego 
wtórnym kręgu tajemnic — tym 
razem powojennych. Do dzisiaj 
bez odpowiedzi pozostaje pyta- 
nie: co działo się w tym miejscu 
do 1952 roku? Istnieją przesłan- 
ki, że czasowo przetrzymywano 
w nim „żołnierzy wyklętych” Tym 
sposobem tajemnice niemieckiej 
katowni skryły się niejako w cie- 
niu bardziej wstydliwej tajemni- 
cy. Krzyk torturowanych mógł być sły- 
szany jeszcze długo po 1945 roku... 

W 1952 r. Fort Ill zaczęło użytkować 
wojsko z garnizonu Modlin. Umiejsco- 
wiono w nim składnicę amunicji, jed- 
nocześnie niszcząc ślady dawnych 
zbrodni. Do dzisiaj w dawnych celach 
spod białej farby widoczne są nazwi- 
ska, imiona, daty i miejscowości wy- 
drapane na ceglanych ścianach przez 
więźniów. Większości jednak nie da się 
już odczytać. 
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Do roku 2006 teren obozu śmier- 
ci był niedostępny do zwiedzania, gdyż 
stacjonowało tam wojsko. Zdziwiłby się 
i jednak ten, kto spróbowałby odwiedzić 
historyczne miejsce dzisiaj — jest ono 
przez cały czas strzeżone przez cywilną 
ochronę. Wstęp mają tylko grupy zorga- 
nizowane przez Towarzystwo Miłośni- 
ków Twierdzy lub osoby z zezwoleniem 
Agencji Mienia Wojskowego. 

Warto jednak pokonać te wszystkie 
przeszkody, bo dzięki ochronie obiek- 
tu Fort zachował liczne oryginalne ele- 
menty wyposażenia, które w przypadku 
innych fortów z pierścienia zostały roz- 
kradzione. Miłośnicy architektury mili- 
tarnej mogą przejść kilkusetmetrowy- 
mi korytarzami, obejrzeć stanowiska 
strzeleckie, ujrzeć opancerzenie drzwi 
i okiennic. Cudem zachował się nawet 
fragment kraty fortecznej. 

63 lata po wyzwoleniu obozu, w 2008 
roku Fort Illw Pomiechówku został w koń- 
cu wpisany do rejestru zabytków, a o cha- 
rakterze majaczących między drzewa- 
mi umocnień świadczy stosowna tablica 
przed wejściem. » 


Wszystkie zacytowane wypowiedzi 
świadków, o ile nie wskazano inaczej, 
pochodzą z akt warszawskiej Okręgowej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce-Instytut Pamięci Narodowej. 
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<__ Radosław Dąbrowski 


Miłośnik Twierdzy Modlin, publicysta, 
dziennikarz. 
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Atomowe poletko PRL cz. 4 


Wyścig zaawansowanych technologii 


Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz w labo- 
ratorium laserowym prof. Puzewicza. 


chemat tej historii żywo przypomi- 
S$: scenariusz politycznego tech- 

nothrillera. PRL, lata 70. XX wieku. 
Wybitny polski naukowiec kieruje bada- 
niami nad mikrosyntezą termojądrową. 
Z powodzeniem wykorzystuje do tego 
celu zaawansowane technologicznie la- 
sery, odpowiednio skumulowany ma- 
teriał wybuchowy, wreszcie, łączy obie 
metody w układ hybrydowy. Dogania 
tym samym światową czołówkę państw 
prowadzących podobne eksperymenty. 
Piastując wysokie stanowiska państwo- 
we, posiada wsparcie kręgów rządo- 
wych i spore środki finansowe na reali- 
zację coraz bardziej zaawansowanych 
koncepcji. Gdy osiąga kolejne sukcesy, 
ich pasmo przerywa tragiczny wypadek 
samochodowy, w którym ginie — wg licz- 
nych opinii, nieprzypadkowo. 

To nie jest scenariusz rodzimej super- 
produkcji, lecz fragment życiorysu prof. 
Sylwestra Kaliskiego, którego osiągnięcia, 
kariera naukowa i polityczna obrosły po 
latach legendą. Mitem, którego źródeł na- 
leży szukać w latach 70., epoce najwięk- 
szego rozkwitu PRL pod rządami Edwar- 
da Gierka. Polityka, którego powszechnie 
znane ambicje miały sięgać znacznie da- 
lej, niż mógł na to sobie pozwolić przy- 
wódca państwa bloku wschodniego. Czy 
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jednak rzeczywiście obejmowały posiada- 
nie własnej broni jądrowej, mającej unie- 
zależnić Polskę od ZSRR? Janusz Rolicki, 
znany publicysta i jednocześnie czołowy 
biograf | sekretarza prezentuje bez cie- 
nia wątpliwości pogląd jakoby rzeczywi- 
ście tak miało być („Gierek” 2002). Z kolei 
Wojciech Łuczak — ekspert techniki mili- 
tarnej, jednocześnie autor pierwszej pu- 
blikacji o „Polskiej bombie wodorowej” 
z 1995 r. - na łamach „Sztandaru Młodych” 
nadał tematowi, w sposób merytoryczny, 
znamion prawdopodobieństwa. W świe- 
tle późniejszych publikacji prasowych ikil- 
ku programów telewizyjnych, ich autorzy 
powtarzając główne tezy poprzedników, 
utrwalali atrakcyjną w przekazie historię. 
Co jakiś czas zresztą ujawniają rąbka ta- 
jemnicy kolejni współpracownicy Edwar- 
da Gierka, którzy po latach podgrzewają 
nieco atmosferę kolejnymi rewelacjami. 
Temat szczegółowo prezentowali- 
śmy na naszych łamach w drugiej po- 
łowie minionej dekady („Odkrywca” 
nr 11/2005 i 2/2006). Minęło więc spo- 
ro czasu. Wystarczająco, by zebrać wię- 
cej informacji i uzupełnić je. Na wstępie 
jednak należy zaznaczyć, że materia- 
ły sprzed 7 lat nie straciły na aktualno- 
ści. Prezentowane wówczas wypowiedzi 
członka zespołu Sylwestra Kaliskiego, 
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Spośród coraz liczniej ujawnianych ta- 
jemnicPRL-u, ta wydaje się jedną zbarw- 
niejszych, choć niekoniecznie wiarygod- 
nych. Polska w latach 70. prowadziła 
badania zmierzające do opracowania 
broni jądrowej. Teza, zważywszy na sy- 
tuację geopolityczną i techniczne moż- 
liwości realizacji — niezwykle odważna. 
Łączona z rzeczywiście prowadzony- 
mi eksperymentami od połowy lat 90., 
ewoluowała w świetle licznych publika- 
cji do roli współczesnego mitu. W efek- 
cie, pojawiło się wiele mutacji, w któ- 
rych odnaleźć można również polski trop 
amerykańskiego programu „Gwiezd- 
nych Wojen”, rodzimej bomby neutrono- 
wej i nazistowskich badań atomowych. 


prof. Badziaka z Instytutu Fizyki Plazmy 
i Laserowej Mikrosyntezy oraz prof. Pu- 
zewicza, czołowego specjalisty od lase- 
rów wykorzystywanych w Wojskowej 
Akademii Technicznej w latach 70., nie 
pozostawiają wątpliwości. Obaj zgod- 
nie twierdzili, że wszystkie zakończone 
sukcesem eksperymenty były jedynie 
pewnym fizycznym modelem możliwo- 
ści danego procesu, przy wykorzysta- 
niu konkretnych rozwiązań. Mowa o ich 
praktycznym zastosowaniu jest do dziś 
niczym nieuzasadnioną spekulacją. 


Spotkanie 

Pokłosiem publikacji w „Odkrywcy 
było pewne tajemnicze spotkanie, z oso- 
bą, która zadzwoniła do redakcji z propo- 
zycją rozmowy na interesujący nas temat. 
Zima 2006 roku, ponury motel na obrze- 
żach Warszawy. — Poproszę o dowód oso- 
bisty, muszę mieć pewność, że rozmawiam 
zwłaściwą osobą. Legitymuję się, rozmów- 
ca czyni to samo. Rozpoczyna się rozmo- 
wa. Wówczas, 6 lat temu odniosłem wra- 
żenie, że słucham alternatywnej historii 
PRL, dziś wiem, że wiele z owych fanta- 
stycznych rewelacji, z pogranicza teorii 
spiskowych, okazało się częściowo fakta- 
mi. Były oficer służb specjalnych z pewno- 
ścią dysponował sporą wiedzą, jednak sto- 


pień jej abstrakcji był i nadal jest trudny do 
ogarnięcia. Być może w zrozumieniu jego 
intencji przeszkadza własna wyobraź- 
nia ograniczona racjonalnym postrzega- 
niem świata i zachodzących w nim zjawisk 
— aw szczególności mniej lub bardziej od- 
ległej przeszłości? Niemniej, o Sylwestrze 
Kaliskim, jego życiu i pracy z pewnością 
wie sporo. Trudno jednak pozbyć się prze- 
świadczenia, że wiedza ta jest pewną wy- 
padkową własnych doświadczeń oraz za- 
słyszanych, czy przeczytanych informacji 
z sobie tylko znanych źródeł. W tak specy- 
ficznej kwestii, gdzie rzeczywistość i czy- 
sta fikcja idą w parze, należy wykazać więc 
spory dystans. Plonem owej rozmowy jest 
fascynacja tematem, a raczej tworzącymi 
go mechanizmami. Niestety, niniejszy ar- 
tykuł oparty jest na owej rozmowie jedy- 
nie częściowo, zaledwie w zakresie wery- 
fikacji poruszanych wówczas zagadnień, 
których potwierdzenie udało się znaleźć 
w źródłach. 


Bomba atomowa Hitlera 

Pierwsza z nich dotyczy powiązań 
badań profesora Kaliskiego z... nazi- 
stowskim programem atomowym. Kwe- 
stię tę, choć kontrowersyjną, dość szyb- 
ko udało się doprecyzować i niejako 
wyjaśnić. Pomijając pierwotną wersję 
przekazu, jakoby komendant WAT na- 
był pewną wiedzę na temat niemieckich 
badań podczas wojny, teoria ta wbrew 
pozorom miała pewne odzwierciedle- 
nie w faktach. Rainer Karlsch w opubli- 
kowanej w 2006 r. książce „Atomowa 
bomba Hitlera, zaprezentował nowe 
ustalenia dotyczące programu jądro- 
wego Ill Rzeszy. Na jej kartach znajduje- 
my również wyraźne odniesienie do ba- 
dań prof. Kaliskiego, w szczególności do 
eksperymentu z września 1977 r., kie- 
dy udało mu się doprowadzić w warun- 
kach laboratoryjnych do mikrosyntezy 
termojądrowej inicjowanej odpowied- 
nio skumulowanym ładunkiem wybu- 
chowym. Okazuje się, że koncepcja ta 
w świetle ustaleń Karlscha, wzorowana 
była na rozwiązaniach układów opraco- 
wanych przez niemieckich fizyków Eri- 
cha Schumanna i Waltera Trinksa w cza- 
sie Il wojny światowej. Należy uznać tę 
tezę za uzasadnioną o tyle, że naukowcy 
ci publikowali również po wojnie artyku- 
ły i opracowania z opisem własnych do- 
świadczeń — Kaliski z pewnością miał do 
nich dostęp. Zresztą jako taka koncep- 
cja w latach 70. nie była w żadnym wy- 
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padku nowatorska, Rosjanie tego typu 
eksperymenty z powodzeniem przepro- 
wadzali już w latach 50. XX wieku. Jed- 
nak w związku z tym, że na ich temat nie 
ukazały się żadne szeroko dostępne in- 
formacje, metoda wybuchowej realiza- 
cji mikrosyntezy długo traktowana była 
w naukowym świecie jako typowo pol- 
skie rozwiązanie. Tym bardziej, że za- 
łożenia teoretyczne tej koncepcji Syl- 
wester Kaliski publikował (po polsku 
i angielsku) w ogólnie dostępnych pe- 
riodykach naukowych, zaś pozytywnie 
zakończony eksperyment odnotowany 
został również na łamach prestiżowe- 
go magazynu „Nature” Z pewnością na- 
ukowiec nie zdradzał wszystkiego, nie- 
mniej o jego sukcesie w świecie zrobiło 
się w pewnym momencie głośno. Miało 
to miejsce w 1977 r. i zbiegło się niemal 
bezpośrednio z pewnymi niepokojący- 
mi opinię publiczną informacjami. 


Broń neutronowa 

Stany Zjednoczone zapowiedziały 
wówczas rozmieszczenie w Europie gło- 
wic z ładunkiem neutronowym, przezna- 
czonych do rakiet taktycznych i haubic, 
co wywołało liczne protesty na Zacho- 
dzie, i jednocześnie wzbudziło niepokój 
graniczący z paniką w bloku wschodnim. 
Związek Radziecki, w odróżnieniu bo- 
wiem od Amerykanów dysponujących 
tą bronią od lat 60., nie posiadał w swo- 
im arsenale środków bojowych tego 
typu. Pierwsze zakończone powodze- 
niem próby z użyciem ładunku neutro- 
nowego przeprowadzono w ZSRR dopie- 
ro w 1978 roku. W owym czasie szczegóły 
jej konstrukcji owiane były tajemnicą, 
i tak naprawdę poza wąskim gronem 
specjalistów niewiele osób znało zasadę 
jej działania. Obec- 
nie już wiemy, że 
jest to rodzaj broni 
jądrowej, w której 
zredukowano ener- 
gię fali uderzenio- 
wej oraz promienio- 
wania cieplnego na 
rzecz zwiększonej 
energii promienio- 
wania przenikliwe- 
go. W efekcie jest 
to „perfekcyjnie” za- 
bójczy środek bojo- 
wy,który nieczyniąc 
zniszczeń energią 
wybuchu, — elimi- 


nuje siłę żywą przeciwnika poprzez od- 
działywanie promieniowaniem neutro- 
nów, przenikających niemal przez każdą 
osłonę, w tym pancerze czołgów. Tym sa- 
mym, stanowi doskonały środek przeciw- 
pancerny, co przy znacznej przewadze 
sił Układu Warszawskiego nad pancer- 
nym potencjałem NATO, miało dla armii 
USA szczególne znaczenie. W drugiej po- 
łowie lat 70. wiedza jednak na ten temat 
była znacznie ograniczona. - Amerykanie 
ogłosili wtedy, że w niedługim czasie będą 
dysponowali bronią neutronową - wspo- 
mina Wojciech Kaliski, syn prof. Sylwestra 
Kaliskiego, z którym spotkaliśmy się kilka 
lat temu. - W Układzie Warszawskim taka 
informacja nie mogła przejść bez echa. Za- 
częto się zastanawiać, czy możliwe było 
opracowanie takiej broni. W związku z tym, 
że ojciec zajmował się badaniami pokrew- 
nymi w Polsce, na pewno zapraszany był 
na konsultacje prowadzone na najwyż- 
szym szczeblu wojskowym i politycznym. 
Podejrzewam, że ojciec na jednym z tego 
typu spotkań z uczestnictwem Jarosze- 
wicza, Gierka, Jaruzelskiego, Kani, i może 
jeszcze kogoś, referował jej możliwości, jak 
i mechanizm uzyskiwania neutronów. Nie 
wiedział jednak jak doprowadzić do prak- 
tycznej realizacji takiej koncepcji. Niezależ- 
nie od opinii wydanej przez Sylwestra Ka- 
liskiego, powołany został również zespół 
złożony z naukowców Instytutu Badań 
Jądrowych, mający poznać mechanizm 
działania broni neutronowej. Pan Jacek 
Arkuszewski był jednym z nich: — Znala- 
złem się w zespole jako specjalista od neu- 
troniki rozszczepieniowej, ale o konstrukcji 
rozszczepieniowych urządzeń detonacyj- 
nych, czyli bomb atomowych, nie miałem 
wielkiego pojęcia, podobnie jak i wszyscy 
członkowie zespołu. Mieliśmy w nim spe- 


E. Gierek w towarzystwie P. Jaroszewicza podczas wizy- 
ty w WAT. Gości oprowadza komendant uczelni, generał 
prof. Sylwester Kaliski. 


cjalistów od reakcji jądro- 
wych i fizyki plazmy, bra- 
kowało natomiast kogoś 
takiego jak Kaliski, ze spe- 
cjalnością fizyki detonacji. 
Ta dyscyplina była upra- 
wiana tylko na WAT. O ile 
pamiętam, mieliśmy zale- 
dwie 3 miesiące na przy- 
gotowanie raportu, więc 
nie było czasu na tworze- 
nie modeli komputero- 
wych możliwych konstruk- 
cji, czy nawet procesów 
zachodzących w BN. Pra- 
cowaliśmy więc metodą 
„burzy mózgów' Pamiętając o rzekomej 
„czystości” BN, próbowaliśmy jednak po- 
czątkowo stworzyć hipotetyczną konstruk- 
cję opartą na zapłonie konwencjonalnym, 
a więc w myśl idei Kaliskiego. Porzuciliśmy 
go jednak iw końcu powstał jakiś dość pry- 
mitywny modelik z zapłonem rozszczepie- 
niowym. Wysmażyliśmy kilkudziesięcio- 
stronicowy raport, kazano nam zniszczyć 
wszystkie notatki, dwa czy trzy jedyne eg- 
zemplarze raportu powędrowały do Szta- 
bu Generalnego. Niezwykle ciekawa i in- 
trygująca jest to relacja. Nie można jej 
jednak nadinterpretować. Naukowcom 
nie zlecono opracowania broni neutro- 
nowej, a jedynie odtworzenie pewnego 
modelu jej działania. Być może w uzupeł- 
nieniu dotychczasowych ustaleń Kaliskie- 
go i jego zespołu. Co ciekawe, Paweł Bo- 
żyk, w latach 70. doradca ekonomiczny 
Edwarda Gierka, nałamach„Super Expres- 
su”w czerwcu 2011 r., przedstawił niejako 
alternatywną wersję powyższych faktów: 
„To prawda, że już od początku ery Gierka 
Polska budowała bombę nie tyle atomową, 
co raczej bardziej zaawansowaną technicz- 
niebombę neutronową, która nie zostawia- 
ła praktycznie żadnego skażenia radioak- 
tywnego”. Tego typu wypowiedzi trzeba 
jednak traktować z pewnym dystansem. 
Chociaż być może, w takiej właśnie for- 
mie na ten temat dyskutowano w gronie 
najbliższych współpracowników Gierka. 
Być może to właśnie | sekretarz genero- 
wał tego typu informacje. Wojciech Kali- 
ski tę wersję zdaje się potwierdzać w od- 
niesieniu do konsultacji jakich jego ojciec 
udzielał w sprawie broni neutronowej: 
— Od ojca słyszałem, że podczas jednego 
z takich spotkań Gierek zainteresował się, 
czy jest możliwość wyprodukowania w Pol- 
sce bomby atomowej i wyposażenia w gło- 
wice nuklearne naszych rakiet. Było to po- 
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Stożkowy układ realizacji mikrosyntezy drogą wybuchową na 
stanowisku kontrolnym. 


wiedziane w czterech ścianach i zapewne 
nigdy taka informacja miała ich nie opu- 
ścić. Odpowiedź ojca była taką, że z punktu 
widzenia technicznego nie byłoby żadnych 
problemów, natomiast jest absolutnie nie- 
możliwe, aby zrobić to w ukryciu i tajemni- 
cy. Zdawał sobie bowiem sprawę, że inwigi- 
lacja Wojska Polskiego była na tyle głęboka, 
że Rosjanie nigdy by na to nie pozwolili. 
Cóż, po latach od tych wydarzeń, plotek 
i konfabulacji na najwyższym szczeblu 
państwowym, przekazywanych w tonie 
mniej lub bardziej kpiarskim, informacje 
o atomowych ambicjach Gierka dotrzeć 
miały również do Moskwy. Z oburzeniem 
pisał o tym w swych wspomnieniach, 
w latach 70. i 80. rezydent KGB w Polsce 
gen. Witalij Pawłow. Ta część historii jest 
jednak już znana. Całkowite z kolei no- 
vum stanowi kolejny wątek, na który uda- 
ło się nam natrafić... 


„Gwiezdne Wojny” 

W styczniu 1977 r. Sylwester Kaliski 
opublikował w Biuletynie WAT-u artykuł 
„Rażenie laserem szybkich celów”. W jego 
wstępie czytamy: „W pracy podano kryteria 
rażenia szybkich celów za pomocą laserów 
oaktualnie osiągalnych energiach impulsu. 
Dla celów poruszających się z prędkościami 
dźwiękowymi, określono czas trwania im- 
pulsu, energię osiągalną w aktualnych ukła- 
dach oraz grubość przebicia osłony celu”. 
Profesor rozważał więc możliwość wy- 
korzystania laserów, użytych do tej pory 
przy eksperymentach nad mikrosyntezą 
termojądrową, na potrzeby — w dużym 
uproszczeniu — przeciwlotniczego działa 
laserowego. W swej pracy pominął kwe- 
stię układu laserowego, optyki, rozpra- 
szania i pochłaniania promieniowania na 
drodze laser-cel, czym, jak zapowiedział, 
miał się zająć w nieodległej przyszłości. 


Skupił się na możliwościach 
przebicia wiązką lasera po- 
szycia celu. Obliczeń, jak sam 
się wyraził, dokonał co praw- 
da „w oparciu o uproszczony 
model i przy dość zgrubnych 
oszacowaniach”, lecz suge- 
rował jednocześnie, że nie 
oznacza to, „aby dokładniej- 
sza analiza dała istotne róż- 
nice w ocenie rzędów wielko- 
ści parametrów krytycznych 
(...)". Niniejszy artykuł opu- 
blikowany w ogólnodostęp- 
nym periodyku naukowym, 
prezentował pewną kon- 
cepcję, która nigdy nie miała wyjść poza 
matematyczny i fizyczny model poten- 
cjalnych możliwości realizacji. Co prawda 
WAT wciąż był liderem jeżeli chodzi o roz- 
wój laserów, jednak nie na tyle silnych, by 
w bliskiej perspektywie czasu opracować 
układ zdolny do zestrzelenia jakiegokol- 
wiek celu powietrznego. Zresztą do dzi- 
siaj, choć od niedawna jest to możliwe, 
rozwiązanie takie nie jest w powszech- 
nym użyciu żadnej armii świata. Obrona 
przeciwlotnicza, czy antyrakietowa, opar- 
ta jest wciąż, w większości, na pociskach 
sterowanych czy samonaprowadzają- 
cych. Wówczas stworzenie działające- 
go systemu wydawało się jednak znacz- 
nie bliższe, czego wyrazem może być 
amerykański, nieco późniejszy program 
„Gwiezdnych Wojen" ogłoszony przez Ro- 
nalda Reagana w 1983 roku. Ten zaawan- 
sowany i niezwykle kosztowny projekt 
antybalistycznej osłony rozmieszczonej 
w przestrzeni kosmicznej (SDI, ang. Stra- 
tegic Defence Initiative), nigdy nie został 
w pełni zrealizowany. Wywołał jednak po- 
żądany przez Stany Zjednoczone efekt 
wciągnięcia Związku Radzieckiego na ko- 
lejny wyższy poziom wyścigu zbrojeń. 
ZSRR nie był w stanie nadgonić w latach 
80. stworzonej tym samym iluzji przepa- 
ści technologicznej. Iluzji, gdyż większość 
awangardowych rozwiązań mających 
funkcjonować w przestrzeni kosmicznej, 
w gruncie rzeczy nie miała szans wyjścia 
poza deski kreślarskie i modele matema- 
tyczne amerykańskich inżynierów. Jedy- 
ną pozostałością planowanego systemu 
są dziś poszczególne elementy tzw. tar- 
czy antyrakietowej, której komponenty 
miały w pewnym momencie zostać roz- 
mieszczone również w Polsce. Dlaczego 
jednak nawiązujemy do tego epizodu hi- 
storii zimnej wojny? 


Zaskakujący trop łączący ekspery- 
menty $. Kaliskiego z „Gwiezdnymi Woj- 
nami” odnajdujemy w poczytnych na 
początku lat 90. wspomnieniach peere- 
lowskiego szefa MSW spisanych przez Wi- 
toldaBeresiai Jerzego Skoczylasa„Generał 
Kiszczak mówi... prawie wszystko”. Auto- 
rzy, treści wypowiadane przez głównego 
bohatera, uzupełniają opiniami m.in. by- 
łych oficerów służb specjalnych. W jednej 
z nich znajdujemy niezwykle intrygujący 
fragment: „Były pracownik wywiadu — je- 
den z polskich wojskowych wszedł w posia- 
danie materiałów, które sprawiły, że zespół 
uczonych pod kierownictwem generała 
prof. Kaliskiego — wojskowego, ale i wiel- 
ce utalentowanego polskiego fizyka, bar- 
dzo niekonwencjonalnego oficera (uwiel- 
biał szybką jazdę samochodem), a przy 
tym jednego z nielicznych polskich fizyków 
wymienianych wśród kandydatów do na- 
grody Nobla — był o krok od skonstruowa- 
nia lasera przydatnego w gwiezdnych woj- 
nach”. Cóż, wzmianka niezwykle ogólna, 
lecz sugerującą przekazanie, zapewne 
przez oficera wywiadu naukowo-tech- 
nicznego, komponentu (lub dokumen- 
tacji) usprawniającego rodzimą technikę 
laserową. Drobnym szczegółem jest jedy- 
nie to, że program „Gwiezdnych Wojen”, 
był inicjatywą amerykańską, skierowa- 
ną przeciwko ZSRR, a więc ówczesnemu 
sojusznikowi Polski. Czyżby nasz wybitny 
naukowiec pracował na potrzeby niezna- 
nego radzieckiego kontrprogramu? To 
czysta spekulacja, podobnie jak cytowa- 
ny powyżej fragment, całkowicie pozba- 
wiony szerszego kontekstu. Do niedawna 
zresztą nie warto byłoby go nawet cyto- 
wać, tymczasem tropiąc tę informację, 
udało się natrafić na ślad zawierający po- 
krewne, lecz znacznie bardziej rozbudo- 
wane elementy powyższej historii. W do- 
datku z nie byle jakiego źródła. Krzysztof 
Mroziewicz, znany publicysta tygodnika 
„Polityka, komentator polityczny i były 
ambasador w Indiach, w 2007 r. opubli- 
kował książkę „Czas Pluskiew”, będącą 
zapisem doświadczeń autora w zakre- 
sie powiązań służb specjalnych ze świa- 
tem mediów. Uwagę w książce przy- 
kuwa jeden z opisanych wątków. Otóż 
autor w 1989 r. wyjechał do Moskwy na 
stypendium dla funkcyjnych redaktorów 
z zaprzyjaźnionych krajów, organizowa- 
ne przez Akademię Nauk Społecznych. 
Na jednych z zajęć, w których brał udział 
usłyszał niezwykłą historię, jak się za 
chwilę przekonamy, alternatywną do do- 


TAJEMNICE HISTORII 


tychczas nam znanej: „Generał Anurejew 
objaśniał na czym polega pomysł Sylwe- 
stra Kaliskiego, który próbował skonstru- 
ować satelitę geostacjonarnego, najeżone- 
goelektrodami, zktórych każda wysyłałaby 
promień w widmie rentgenowskim. Była- 
by to tarcza antyrakietowa, pod którą nie 
przeleciałby żaden przedmiot. (...) Jak wia- 
domo Kaliski nie doprowadził eksperymen- 
tu do końca, wygadał się przed Gierkiem, 
a ten przed Breżniewem. A Breżniew nie 
mógł doczekać się końca prac. Wysłał do 
Kaliskiego dwu laureatów Nobla — Baso- 
wa i Prochorowa, aby «obmieniat sia mnie- 
niami», ale Kaliski, powiedział żeby poszli 
w «tak nazywajemyj pizdiec». (...) Ale Ka- 
liski, wg. swoich współpracowników, był 
patriotą, owszem sprzedałby patent, lecz 
za dobry grosz. Trzeba było najpierw rzecz 
doprowadzić do końca. Zaświecenie lase- 
rów w widmie rentgenowskim wymagało 
energii atomowej, która rozniosłaby sate- 
litę. Trzeba było szukać jakiegoś rozwiąza- 
nia, które chcieli pomóc znaleźć nobliści 
Breżniewa. Z Kaliskim nikt nie mógł się do- 
gadać. Nie chciał puścić pary z ust. Wtedy 
premier Jaroszewicz wezwał go i wręczył 
nominację na ministra oświaty i szkolnic- 
twa wyższego. Kaliski przyjął urząd, bo my- 
ślał, że wiąże się to z większymi pieniędz- 
mi na badania. Kiedy wrócił na WAT, jego 
sejf był już rozpruty i wszystkie notatki za- 
brane. Wściekł się, pojechał do Gierka, rąb- 
nął pięścią w stół i ruszył samochodem mi- 
rafiori, który z prędkością 170 km/h wpadł 
na drzewo na zakręcie pod Szczecinem. 
Przednią oś można było tak «wyserwiso- 
wać», żeby przy pewnej prędkości koła spa- 
dły. Mogli to zrobić Amerykanie, bo bali się, 
że zanim dojdą do sedna, projekt będzie już 
w rękach Rosjan i mogli to zrobić Rosjanie, 
bo bali się, że skoro Kaliski nie chce ich wta- 
jemniczyć, to znaczy, że bliżej tajemnicy są 
już Amerykanie". Jak twierdzi Krzysztof 
Mroziewicz, na łamach swojej książki, po 
powrocie opisał niniejszą sprawę w „Poli- 
tyce' w artykule pod tytułem „Tajna broń 
Kaliskiego”. Jednak mimo usilnych po- 
szukiwań, przejrzenia archiwalnych nu- 
merów tygodnika, począwszy od 1988 
roku, nie udało się odnaleźć wspomnia- 
nego tekstu — co oczywiście nie przesą- 
dza jeszcze, że się nie ukazał. Szkoda, bo 
zapewne znalazłoby się w nim wiele nie- 
znanych do tej pory szczegółów. Istot- 
nych, zważywszy na opisany przez autora 
w dalszej części incydent związany z ową 
tajemniczą publikacją: „Kiedy to wszystko 
napisałem, wydrukowałem i wróciłem do 


domu — drzwi wyważone od strony zawia- 
sów czekały już na mnie w środku. Kompu- 
tera nie było. (...) Upozorowano włama- 
nie rabunkowe, pierwsze z jakim miałem 
do czynienia. (...) Nie miałem jednak wąt- 
pliwości, że chodziło o komputer, a ściślej, 
co jeszcze wiem, a czego jeszcze nie napi- 
sałem. Dochodzenie w sprawie włamania 
umorzono po tygodniu z powodu «niewy- 
krycia sprawców». Po morderstwie popeł- 
nionym na Jaroszewiczu i jego małżon- 
ce napisałem następny artykuł. Ponieważ 
nic cennego nie zniknęło, a sejf był otwarty, 
należało założyć, że mordercy poszukiwa- 
li w sejfie tego, co wcześniej zginęło z sejfu 
Kaliskiego w WAT”. 

Trudno się odnieść do powyższego 
opisu bezkrytycznie, i nie może zmie- 
nić tego fakt, że treści wyszły spod pió- 
ra szacownego autora. Z pewnością coś 
w owym zawiłym wątku musi być na 
rzeczy, trudno jednak uchwycić co kon- 
kretnie, poza wspólnym elementem ja- 
kim było z pewnością wykorzystanie la- 
serów w badaniach nad mikrosyntezą 
termojądrową. Sylwester Kaliski wiedzę 
na temat laserów z pewnością posiadł, 
czego dowodem jest artykuł z biulety- 
nu WAT, niemniej jako fizyk techniczny 
w dziedzinie tej się z pewnością nie spe- 
cjalizował. Jednak jego związek z nią był 
na tyle silny, by łączyć go z tą technolo- 
gią, również w stopniu abstrakcyjnych 
powiązań. Badania w tym niezwykle po- 
budzającym wyobraźnię obszarze nauki, 
czasie zimnej wojny i sytuacji geopoli- 
tycznej generują z kolei wszelkiej maści 
konfabulacje. Zapewne i z tą sprawą nie 
było inaczej. Kwestię umieszczenia ukła- 
du laserowego na satelicie, z powodu 
braku jakichkolwiek informacji, jakoby 
profesor kiedykolwiek się problematyką 
kosmiczną zajmował, trudno z kolei sko- 
mentować w jakikolwiek sposób. 


Instytut Pamięci Narodowi 

W archiwach IPN znajduje się kilka 
materiałów dotyczących prof. Sylwestra 
Kaliskiego. Większość, to sprawy bieżą- 
ce związane z funkcjonowaniem, czy 
też nieprawidłowościami w zarządzanej 
przez niego Wojskowej Akademii Tech- 
nicznej. Wiele lat zajęło natomiast dotar- 
cie do teczki założonej mu w 1974 roku 
przez Zarząd | Szefostwa Wojskowej 
Służby Wewnętrznej. O tym co się w niej 
znajdowało i jakie były tego reperku- 
sje, opisane zostanie w jednym z najbliż- 
szych numerów. Cdn. 


Odkrywca 4/2012 i 45 


Muzeum II Wojny Światowej podsumowuje ogólnopolską zbiórkę pamiątek (cz. 2) 


Wspomnienia więcej niż guzik warte 


poprzednim numerze „Odkryw- 
cy” zaprezentowaliśmy przed- 
mioty, które wzbogaciły zbiory 


Muzeum Il Wojny Światowej. Te cenne i uni- 
katowe eksponaty trafiły do Muzeum w ra- 
mach przeprowadzonej przez tę placówkę 
— od października do końca grudnia 2011 r. 
- ogólnopolskiej zbiórki pod hasłem: 
„Wspomnienia więcej niż guzik warte” 

Zbiórka miała na celu ratowanie oraz 
zabezpieczenie przedmiotów związanych 
z Il wojną światową. Akcja spotkała się 
z dużym odzewem. Odnotowano zgłosze- 
nia z całej Polski, a także z zagranicy. W cią- 
gu kilku miesięcy do Muzeum trafiło blisko 
1800 pamiątek, a wśród nich dokumenty, 
zdjęcia, elementy umundurowania i wy- 
posażenia żołnierzy oraz przedmioty co- 
dziennego użytku; związane m.in. z oku- 
pacją, ruchem oporu oraz losami ludności 
cywilnej. 

Z uwagi na niesłabnące zainteresowa- 
nie i stale pojawiające się zgłoszenia, Mu- 
zeum Il Wojny Światowej postanowiło kon- 
tynuować zbiórkę. Jak tłumaczy Janusz 
Marszalec, zastępca dyrektora Muzeum: 
- Ta trzymiesięczna akcja pokazała jak po- 
trzebne są takie działania. Wiele pamiątek 
ginie na śmietnikach bądź niszczeje na stry- 
chach. Odchodzi pokolenie, które zna histo- 
ryczną wartość tych przedmiotów i choć de- 


cyzja o oddaniu pamiątek jest często bardzo 
trudna dla darczyńców, to dla wielu jest to 
doskonałe rozwiązanie. Zwłaszcza dla tych, 
którzy nie mają ich komu przekazać. U nas 
będą nie tylko profesjonalnie zabezpieczone 
i przechowywane, ale mogą stać się częścią 
wystawy i dotrzeć do szerszego grona. Wi- 
dzimy, że jest sens i potrzeba kontynuowa- 
nia naszych działań, choć już w nieco zmie- 
nionej formie. » 


Więcej informacji udzielają: 
Urszula Kwiatkowska 

Główny Specjalista 

Dział Informacji i Promocji 
Alicja Bittner 


Tel. 58 323 75 42 
u.kwiatkowska© | 
muzeum1939.pl pore 
Starszy Specjalista 

Dział Informacji i Promocji 

Tel. 58 323 75 46 
a.bittneramuzeum1939.pl 
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Buty narciarskie oraz kijki do nart na- 
leżące do Jana Rzeszewicza, który przed 
wojną ukończył kursy krawiectwa mę- 
skiego w Berlinie i wraz ze swoimi krew- 
nymi prowadził zakład krawiecki w Sta- 
rogardzie Gdańskim. W lutym 1942 r. 
został powołany do służby w Wehrmach- 
cie, gdzie z racji swoich doskonałych 
umiejętności w jeździe na nartach został 
wysłany do Laponii. 


Sukienka wykonana ręcznie 
drewnianym szydełkiem przez 
p. Wandę Szuflitę ur. w 1928 r. 
włóczka użyta do wyrobu sukien- 
ki była własnoręcznie przędzo- 
na z Inu. Podwójnie skręcana na 
kołowrotku i moczona w wodzie, 
następnie nawijana do wycią- 
gnięcia na motowidła i zwijana. 
Sukienka była zakładana na ko- 
lorową halkę lub inne sukienki. 

W trakcie II wojny światowej 
p. Wanda Szuflita zamieszkiwa- 
ła wraz z rodziną w ubogiej wsi 
Chłaniów na Zamojszczyźnie. Jej 
ojciec i siostra zostali wywiezie- 
ni na roboty do Niemiec. Na ro- 
boty przymusowe do budowy 
obozu w Majdanku wywieziono 
również jej starszego brata, ale 
udało mu się zbiec z transportu. 
Został partyzantem. Wandy nie 
zabrano. Ratowała ją jej drob- 
na i dziecinna z wyglądu po- 
stura. W domu pozostała Wan- 
da z matką. By przeżyć, Wanda 
chodziła do sąsiednich, bardziej 
majętnych wsi, gdzie za żywność 
i włóczkę pracowała przy przę- 
dzeniu włóczki. Z włóczki wyra- 
biała sukienki, bluzki, obrusy, 
serwetki i inne przedmioty, któ- 
re sprzedawała; a najczęściej 
wymieniała na żywność i inne 
niezbędne do życia przedmioty. 
22.07.1944 r., na krótko przed 
wyzwoleniem, w trakcie pacyfi- 
kacji wsi przez Niemców zginę- 
ła jej matka, Katarzyna. Wanda 
zdążyła zbiec i ukryć się w zbo- 
żu. Po wojnie do rodzinnej wsi 
powrócił ojciec, przeprowadzili 
się na Pomorze Zachodnie. Wan- 
da została nauczycielką. 


Pamiątkowy wazonik z Leningradu wykonany 
z mosiężnej łuski po pocisku. Na wazoniku znajduje 
się napis: „Meiner Lieben Mutter - Gerhard. Vor Le- 
ningrad, 16.04.1942 r., czyli „Mojej ukochanej Ma- 
mie — Gerard, z Leningradu, 16.04.1942 r.” 

Zgodnie z ustaleniami Małgorzaty Wąsacz publi- 
kującej kilkakrotnie artykuły dotyczące wazonika 
w „Albumie Bydgoskim” (dodatek do „Gazety Po- 
morskiej”), wysłał go z frontu swojej matce Klarze 
Kautz (narodowości niemieckiej) jej jedyny syn Paul 
Gerhard Kruczkowski — ur. 28.04. 1915 r. w Netzwal- 
de (Rymarzewo). Jego ojciec Karol (narodowości 
polskiej) zginął na froncie I wojny światowej. Wraz 
zmatką zamieszkiwali na bydgoskim Okolu (Schleu- 
senau). Od 17.11.1941 r. Gerhard Kruczkowski słu- 
żył w oddziale zmotoryzowanym o nr. 340. Ostat- 
nia o nim wiadomość pochodzi 
z 1944 r. i mówi o jego śmierci 4 
w rosyjskim obozie. W 1945 r. 
matka wyprowadziła się 
z Okola i zamieszkała w Wahr- 
stedt, koło Wolfsburga. Zmar- 
ła w 1973 roku. Wazonik został 
wykupiony w punkcie złomu 
i przez wiele lat przechowywa- 
ny przez p. Łucję Żłobińską. 


Pamiątki po por. Andrzeju Radwańskim pełniącym służbę w dywizjonie 307. Pol- 
skich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii przekazane przez jego syna, Marka Ra- 
dwańskiego. Wśród przedmiotów znajdują się: mundur, dziennik strzelca i radio ob- 
serwatora w służbie RAF, książeczka wypłat lotnika w służbie RAF (tzw. Airman's 
Pay Book, w którym odnotowywano m.in. wielkość wypłacanego żołdu), legityma- 
cja obcokrajowca pełniącego służbę w Siłach Powietrznych Wielkiej Brytanii, świa- 
dectwo badań medycznych kwalifikujące por. Andrzeja Radwańskiego do pełnienia 


służby radioobserwatora. 


Porucznik Andrzej Radwański walczył w barwach 307. „Lwowskiego” Dywizjo- 
nu Myśliwskiego (Nocnego), tzw. „Lwowskich Puchaczy” (od odznaki 307. dyonu 
przedstawiającego sowę na tle księżyca), jednostki lotniczej Polskich Sił Powietrz- 
nych w Wielkiej Brytanii. Por. Radwański przeniósł się do lotnictwa z wojsk pancer- 
nych (do 1942 r. służył w 10. Brygadzie Kawalerii Pancernej). W październiku 1942 r. 
wstąpił do lotnictwa, gdzie ze względu na daltonizm został skierowany na kurs ra- 
dioobserwatorów. Do Polski wrócił w 1947 r. Zmarł w 1975 r. 


Maszyna do pisania model Olym- 
pia 8. Według przekazu darczyńcy, 
została zakupiona przez jego ojca 
w 1948 r. w Gdyni i pochodzi z jed- 
nej z niemieckich łodzi podwodnych, 
które stacjonowały tam w czasie woj- 
ny. Model został wyprodukowany we 
Frankfurcie nad Menem, specjalnie 
na potrzeby Kriegsmarine, o czym 
świadczy napis na jej przedniej, dol- 
nej listwie. Jest to oznaczenie infor- 
mujące o konkretnym jej przeznacze- 
niu, bowiem inne modele tej maszyny 
takich napisów nie posiadają. 


ROYAL AIR FORCE 


AIRMAN'S PAY BOOK 


| POGLĄDY / OPINIE 


w kolejnej, czwartej już części cyklu poświęconego problematyce prawnej, z którą 
w swojej działalności eksploracyjnej zderzają się poszukiwacze, Autor omawia kwestie 
poszukiwań na terenach leśnych, związane z nimi prawo wykroczeń i regulacje praw- 


ne wynikające z ustawy o lasach. 


W leśnym gąszczu... przepisów 


nim eksploratorzy wbiją łopatę w ściółkę leśną, powin- 
ni zapoznać się z wybranymi przepisami ustawy o lasach 
(Dz.U. z 1991 Nr 101 poz. 444 z późn. zm.) oraz z kodeksem 
wykroczeń (Dz.U. z 1971 Nr 12 poz. 114). Aby potem nie było 


J eśli poszukiwania odbywają się na terenie leśnym, to za- 


rozczarowań... Bowiem nieznajomość prawa nie jest argu- 
mentem świadczącym na ich korzyść, a 5000 zł kary, to bardzo 
wysoka cena za błędy. 

Tereny leśne stanowią bardzo ważny składnik ekosystemu. 
Nie ma znaczenia fakt do kogo należy las i jaki jest to typ wła- 
sności. Las nie jest jedynie ostoją dla zwierząt, ale całą siecią 
naturalnych powiązań, które razem tworzą nierozerwalną ca- 
łość. Działalność człowieka na terenie lasu jest ściśle ograni- 
czona. Wystarczy niewielka, ale szkodliwa działalność człowie- 
ka, by zachwiać całą biocenozą ekosystemu. Stąd też polskie 
prawo przewiduje prawną ochronę terenów leśnych. Szcze- 
gólnej ochronie podlegają miejsca, które wymienia ustawa 
o ochronie przyrody (Dz.U. z 2004 Nr 92 poz. 880). A są nimi: 

» - parki narodowe, 

» - rezerwaty przyrody, 

» — parki krajobrazowe, 

» _ obszary chronionego krajobrazu, 

» - obszary Natura 2000, 

» pomniki przyrody, 

» stanowiska dokumentacyjne przyrody nieożywionej, 
» - użytki ekologiczne, 

» zespoły przyrodniczo-krajobrazowe. 

Z wymienionych form ochrony przyrody należy wyróżnić 
parki narodowe oraz rezerwaty przyrody, gdzie istnieją nie- 
zmienne ustawowe przepisy, zakazujące wielu form zachowa- 
nia się w ich obrębie. Pozostałe formy mogą posiadać indywi- 
dualne zakazy, wybrane spośród tych wskazanych w ustawie. 
Uzyskanie pozwolenia na poszukiwania na terenach specjal- 
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TEKST: JAKUB SKOCZEŃ WSPÓŁPRACA EWA SKOCZEŃ 
ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI 


Poszukiwanie zabytków ruchomych jest specyficzną formą 
działalności. Używając mniej górnolotnych określeń, to jedna 
z metod spędzania wolnego czasu, a przede wszystkim, reali- 
zacji własnych pasji i zainteresowań. Jakkolwiek byśmy cha- 
rakteryzowali te działania, mają jedną wspólną cechę — naj- 
częściej wiążą się one z rozkopywaniem gruntu. 


nie chronionych jest możliwe, wymaga jednak osobnego ze- 
zwolenia, właściwego organu ochrony przyrody — czyli re- 
gionalnego dyrektora ochrony przyrody. Zakładając, że uda 
się uzyskać takie zezwolenie, należy przewidzieć i wziąć pod 
uwagę fakt, iż poszukiwanie zabytków na takim terenie będzie 
mocno ograniczone, ze względu na szereg zakazów oraz du- 
żej ilości gatunków chronionych, siedlisk zwierzyny itp. 
Skupmy się więc na „zwykłych” lasach, których w Polsce 
jest najwięcej. W świetle ustawy o lasach, lasem jest zwarta 
powierzchnia wielkości co najmniej 0,10 ha pokryta roślinno- 
ścią leśną (drzewami, krzewami i runem leśnym) lub tymcza- 
sowo jej pozbawiona. W skład lasu wchodzą również drogi le- 
śne, szkółki leśne, tereny pod liniami energetycznymi, miejsca 
składowania drewna i inne miejsca związane z gospodarką le- 
śną. Las należy zatem rozumieć dosyć szeroko. Nie można wy- 
łączyć z pojęcia lasu, tzw. zagajników (małych lub młodych 
lasów) oraz niektórych miejsc, gdzie de facto drzew nie ma, 
a które jednak rozumiane są przez ustawę jako las. 
Przyjrzyjmy się zatem najczęściej przytaczanym „leśnym” 
wykroczeniom, których mogą dopuścić się poszukiwacze. Art. 
163 kodeksu wykroczeń (rozdział XIX. Szkodnictwo leśne, polne 
i ogrodowe) brzmi: „Kto w lesie rozgarnia ściółkę i niszczy grzyby 
lub grzybnię, podlega karze grzywny albo karze nagany”. Przepis 
ten jest często przywoływany w środowisku eksploracyjnym, 
gdyż ta naganna działalność pseudo-poszukiwaczy często 
skutkuje zniszczeniem poszycia leśnego. Zapoznajmy się zatem 
bliżej z ww. wykroczeniem z art. 163 kodeksu wykroczeń. Jest 
to przepis sankcjonujący wobec art. 30 ustawy o lasach, który 
wymienia zakazy obowiązujące w lesie. Ustawa w brzmieniu 
sprzed nowelizacji łączyła zjawisko rozgarniania ściółki i nisz- 
czenia grzybów oraz grzybni. W tymże brzmieniu, zapis z art. 30 
ustawy o lasach pokrywał się z wykładnią literalną art. 163 ko- 
deksu wykroczeń, który pomiędzy rozgarnianiem ściółki, a nisz- 
czeniem grzybów oraz grzybni zawiera koniunkcję. Obecnie, po 
nowelizacji, ustawa o lasach rozdziela te dwa zjawiska, co budzi 
wątpliwości przy właściwej interpretacji przepisu. Innymi sło- 
wy, ustawa o lasach zakazuje jedynie niszczenia grzybów oraz 
grzybni, a nie tak jak wcześniej, rozgarniania ściółki i niszczenia 
grzybów oraz grzybni (rozgarnianie i zbieranie ściółki jest osob- 


nym przepisem). Z kolei art. 163 kodeksu wykroczeń przewiduje 
karę grzywny do 5000 zł lub karę nagany za rozgarnianie i nisz- 
czenie grzybni lub grzybów. Można byłoby zatem stwierdzić, 
że samo rozgarnianie nie powinno być karane, jeśli nie wiązało- 
by się ze zniszczeniem grzybów lub grzybni. Prof. Wojciech Ra- 
decki, współautor,Komentarza do Kodeksu Wykroczeń” zauwa- 
żył, iż absurdem byłoby karanie grzywną do 5000 zł za samo 
rozgarnianie ściółki, skoro w art. 153 $ 1 kodeksu wykroczeń, 
za jej zbieranie, kara grzywny ograniczona jest jedynie do 250 
złotych. Przychylając się do opinii prof. Radeckiego, należy trak- 
tować przepis z art. 163 jako wykroczenie dwutaktowe, uzależ- 
nione od zniszczenia grzybni lub grzybów w następstwie roz- 
garniania ściółki. Czy zatem samo rozgarnianie ściółki nie jest 
karane? Czym zatem jest ściółka? Czy warto byłoby ją chronić 
karą do 5000 złotych? 

Ściółka jest to warstwa dna lasu składająca się z martwych, 
nie rozłożonych szczątków roślin i zwierząt, znajdująca się po- 
między runem leśnym, a glebą. Jest to bardzo ważna część 
lasu. Dzięki organizmom żyjącym w ściółce, las tworzy jedno- 
lity ekosystem. Bez ściółki las nie byłby lasem, tak jak lasem 
nie są drzewa wzdłuż drogi przy chodniku. Ściółka pełni waż- 
ną rolę przy nawadnianiu lasu, oraz pozwala na egzystencję 
wielu gatunkom roślin, zwierząt i grzybów. Dbanie o ściółkę 
jest dbaniem o las jako całość. Dlatego też ustawa o lasach za- 
kazuje w art. 30 ust. 1 pkt 8 rozgarniania i zbierania ściółki. Na- 
wet jeśli art. 163 kodeksu wykroczeń nie karze za samo rozgar- 
nianie ściółki, nie oznacza to, że można to robić. 

Czym z kolei jest wspomniana grzybnia? Grzybnia znaj- 
duje się pod ściółką oraz w glebie. Oznacza to, że eksplora- 
tor kopiący w lesie może nieumyślnie spowodować uszko- 
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dzenie grzybni, a także grzybów przykrytych częściowo liśćmi 
wchodzącymi w skład ściółki. Wszystko zależy od sposobu 
w jaki eksplorator używa narzędzi do kopania. Jeżeli „wytnie” 
łopatą jednolitą bryłę, zabierze znalezisko z jej dna, a następ- 
nie odłoży bryłę w to samo miejsce, to wzorowo przywróci 
stan poprzedni. Nie powinna wtedy ucierpieć ani ściółka, ani 
grzybnia, ani grzyby. Przywrócenie stanu poprzedniego jest 
warunkiem koniecznym dla stwierdzenia, że nie popełnia się 
wykroczenia z art. 163 kodeksu wykroczeń, choćby ze wzglę- 
du na niską szkodliwość społeczną czynu. 

Strona podmiotowa wykroczenia z art. 163 kodeksu wykro- 
czeń, czyli stosunek sprawcy do czynu, obejmuje umyślność, 
jak i nieumyślność. Warto zauważyć, że wykroczenie to ma cha- 
rakter powszechny, a więc nawet właściciel lasu nie jest wyłą- 
czony z możliwości jego popełnienia. Oczywistością jest, że 
w przypadku samego rozgarniania ściółki nie możemy mówić 
o nieumyślności. Sprawa zmienia się, gdy czyn połączy się ze 
zniszczeniem grzybów lub grzybni zawartych w ściółce. Wów- 
czas forma winy może już przybrać postać nieumyślności. Nie 
zmienia to faktu, że wykroczenie to można popełnić nieumyśl- 
nie, zgodnie z zasadą zawartą w art. 5 kodeksu wykroczeń. 

Podsumowując art. 163 kodeksu wykroczeń, należy stwier- 
dzić, że samo rozgarnianie ściółki nie powinno być karane 
z mocy tego artykułu, chyba, że wiąże się z uszkodzeniem 
grzybni lub grzybów. Jeśli zatem wbijemy łopatę w ściółkę, to 
musimy pamiętać o tym, żeby zachować się wobec niej ostroż- 
nie i na koniec przywrócić stan poprzedni. Nie zastosowanie 
się do tej reguły, może zakończyć się karą grzywny do 5000 zł 
lub naganą. Etyczne zachowanie zawsze popłaca. Nawet jeśli 
przyjmiemy, że samo rozgarnianie ściółki nie jest karane, nie 
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znaczy to, że sąd będzie miał takie samo spojrzenie na sprawę. 
Pozostawienie po sobie porozrzucanej ściółki zawsze będzie 
źle odbierane i może się skończyć grzywną. Jeśli zachowanie 
wypełniające znamiona wykroczenia z art. 163 kodeksu wy- 
kroczeń ma miejsce w lesie specjalnie chronionym, zachodzi 
zbieg z art. 127 pkt 1 ustawy o ochronie przyrody. 

Konsekwencje czynu w świetle art. 127 wspomnianej 
ustawy, są surowe, przewidują bowiem maksymalny wymiar 
grzywny, czyli 5000 zł lub karę aresztu. Według niektórych 
autorów czyn polegający na rozgarnianiu ściółki i niszczeniu 
grzybni lub grzybów, może wypełnić także znamiona prze- 
stępstwa z art. 181 kodeksu karnego, w przypadku zniszczenia 
w znacznych rozmiarach. W przepisie tym mowa jest o świecie 
roślinnym, ale de facto określenie to dotyczy także grzybów, 
które nie będąc ani zwierzętami, ani roślinami, wchodzą jed- 
nak w skład flory. 

Jeśli ktoś myśli, że to zamyka sprawę, jest w błędzie. Pozo- 
staje jeszcze art. 154 oraz inne podobne. Artykuł 154 8 1 pkt 4 
kodeksu wykroczeń przewiduje karę w postaci nagany lub 
grzywny do 1000 zł - za czyn polegający na kopaniu dołów lub 
rowów na gruncie leśnym lub rolnym. Dotyczy to jednak tylko 
przypadków, w których sprawca nie jest właścicielem gruntu. 
W doktrynie przyjęto, iż doły i rowy należy rozumieć potocz- 
nie, zatem małe dołki wchodzą w zakres tych pojęć. Ustawa 
o lasach w art. 30 ust. 1 pkt 3 zakazuje po prostu rozkopywania 
gruntu. Uzyskanie pozwolenia na poszukiwanie zabytków ru- 
chomych, zezwala w praktyce na kopanie dołków, gdyż jest to 
nierozłączny element prowadzenia poszukiwań. Aby uzyskać 
wspomniane pozwolenie, należy również uzyskać zgodę wła- 
ściciela terenu, a ta jak najbardziej zwalnia z odpowiedzialno- 
ści za wykroczenie zart. 154 $ 1 pkt 4. Nie oznacza to, że nie na- 
leży przywracać stanu poprzedniego. Pozostawienie dołków, 
czyli rozkopanie lasu, jest zakazane! Zawsze należy przywrócić 
grunt do jego stanu poprzedniego. Pozostawienie dołków lub 
przysypanie ich jedynie liśćmi, może 
zagrozić zdrowiu, a nawet życiu, ludzi 
i zwierząt. Czyn polegający na kopa- 
niu dołów w lesie może zajść w zbie- 
gu z omawianym wcześniej art. 163. 
Wszystko zależy od tego, czy kopie- 
my w miejscu gdzie jest ściółka, oraz 
jak z nią postępujemy. Nie zastosowa- 
nie się do wcześniej wymienionych 
porad, może zakończyć się kwalifika- 
cją czynu jako wykroczenia z art. 163, 
niezależnie od posiadania pozwole- 
nia na poszukiwanie zabytków rucho- 
mych i zgody właściciela gruntu. 

Do wykroczeń popełnianych cza- 
sem przez eksploratorów można zali- 
czyć także te fakultatywne w stosun- 
ku do samej czynności poszukiwania 
skarbów. Jeśli eksplorator wjedzie na 
teren lasu pojazdem silnikowym lub 
pozostawi tam pojazd, może naruszyć 
art. 29 ustawy o lasach, sankcjonowa- 
ny przez art. 161 kodeksu wykroczeń. 
W świetle tych przepisów, pojazdem 
silnikowym można wjechać na teren 
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lasu jedynie, gdy jest to droga publiczna lub leśna, oznako- 
wana jako dopuszczona do ruchu. Postój pojazdu może mieć 
miejsce tylko w oznakowanych miejscach. Przepis ten nie do- 
tyczy właścicieli lasów, osób użytkujących grunty rolne po- 
łożone wśród lasów, inwalidów poruszających się pojazdami 
przystosowanymi do ich potrzeb, a także, m.in. pracowników 
nadleśnictw czy funkcjonariuszy Straży Granicznej. Czyn z art. 
161 kodeksu wykroczeń jest karany grzywną aż do 5000 zł. 

Las jest miejscem, w którym obowiązuje szereg innych za- 
kazów oprócz wspomnianych. Sporo z nich może być naru- 
szona przez eksploratorów. Większość z nich wymieniona jest 
w pozostałych przepisach rozdziału XIX kodeksu wykroczeń. 
Należy zwrócić szczególną uwagę na to, czy nie niszczy się sa- 
dzonek lub trawy (art. 156 $ 1), czy nie pozostawiło się po so- 
bie śmieci (art. 162 $1), albo, czy nie niszczy się właśnie lego- 
wiska, nory lub mrowiska (art. 164). Nie wolno do lasu zabierać 
psa, jeśli ten nie będzie prowadzony na smyczy (art. 166). W le- 
sie nie można hałasować, płoszyć zwierzyny, zbierać mchu, 
ściółki lub gałęzi, a także w jakikolwiek sposób uszkadzać 
drzew. Las jest domem dla wielu gatunków zwierząt i roślin. 
Wchodząc do lasu należy zachowywać się tak, jak w cudzym 
domu. Analiza zgodnych z prawem działań sprowadza się do 
elementarnych zasad kultury i właściwego zachowania. Naru- 
szenie tych zasad grozi odpowiedzialnością karną. Nie można 
liczyć na to, że nikt nie zauważy czynu zabronionego, gdyż co- 
raz częściej w lasach pojawiają się funkcjonariusze Straży Le- 
śnej oraz montuje się monitoring. 

Tyle przepisy prawa. Jak to często bywa, brzmiące sucho, 
skomplikowanie i czasami groźnie. Wystarczy jednak zastano- 
wić się przez chwilę i podejść do przedstawionych wyżej za- 
gadnień z poczuciem pełnej odpowiedzialności, a wyprawa 
do lasu będzie przyjemnością, a nie stresem. 


Prezentowane w artykule zdjęcia dokumentują akcje 
eksploracyjne prowadzone na Kępie 
Oksywskiej i w Lelowie. Stowarzysze- 
nia prowadzące legalne poszukiwania 
spełniły wcześniej wszelkie formalności 
określone w ustawie o ochronie zabyt- 
ków i opiece nad zabytkami. 
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«Ż__ Jakub Skoczeń 

Prawnik zainteresowany problematyką poszukiwań 
skarbów w Polsce, przewodnik terenowy po Ziemi Tar- 
nowskiej i pasjonat historii tego regionu, w szczególności 
zainteresowany działaniami wojennymi w czasie I wojny 
światowej oraz cmentarzami wojennymi z tego okresu. 


Bitwa budziszyńska 21-26 kwietnia 1945 roku 


Krwawa łaźnia na finiszu 


śród największych i najkrwaw- 
szych starć żołnierzy polskich 
podczas Il wojny światowej, 


poczesne miejsce zajmuje tragiczna 
w skutkach „operacja łużycka która 
miała miejsce w końcowym okresie dzia- 
łań zbrojnych. O jej przebiegu, skutkach 
a także - przez niemal pół wieku — oce- 
nie i analizie zadecydowały przede 
wszystkim względy polityczne. Masakra, 
jaka stała się udziałem żołnierzy 2. Armii 
Wojska Polskiego, wynikająca ze specy- 
ficznego stylu dowodzenia oraz typowo 
sowieckiej niefrasobliwości wobec strat 
własnej „siły żywej”, jest dosadnym przy- 
kładem jak traktowani bywają „przymu- 
sowi sojusznicy” przez swoich mocar- 
stwowych hegemonów... 


W cieniu Kościuszkowców 

Bez wątpienia największą — i zasłużo- 
ną - sławę bojową wśród formacji pol- 
skich tworzonych pod protektoratem so- 
wieckim zyskała 1. Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, skrwawiona boha- 
tersko podczas nieudanego natarcia na 
białoruskim odcinku frontu w paździer- 
niku 1943 roku. Stalin, uznawszy „pol- 
ski eksperyment” za udany, zezwolił na 
utworzenie kolejnych oddziałów, któ- 
re jako 1. Armia Wojska Polskiego latem 
1944 roku brały udział w walkach na zie- 
miach polskich, usiłowały dopomóc Po- 
wstańcom Warszawskim, a na początku 
roku następnego wkroczyły do zrujno- 
wanej stolicy, aby wkrótce przekroczyć 
przedwojenną granicę Niemiec. Walki 
na Pomorzu, w Brandenburgii, a zwłasz- 
cza symboliczna 
kropka nad i, jaką 
stanowił przywilej 
zdobywania Berlina, 
okryły Kościuszkow- 
ców czy Berlingow- 
ców, jak potocznie 
nazywano żołnierzy 
1. Armii, nimbem 
niekwestionowa- 
nej wojennej sławy. 
W cieniu tej forma- 
cji pozostawała bliż- 
niacza, lecz młodsza 
2. Armia, formowa- 


na w pośpiechu, 
bez odpowiednie- 
go zaplecza orga- 
nizacyjnego, przy 
palącym niedo- 
statku polskich 
kadr dowódczych. 
Jak najgorszą pro- 
gnozą dla jej żoł- 
nierzyy w części 
niedawnych _ par- 
tyzantów, w więk- 
szości „zielonych” 
rekrutów, było objęcie dowództwa ar- 
mii przez sowieckiego generała Karo- 
la Świerczewskiego. Była to osobliwa 
postać, antytalent militarny (co dobit- 
nie wykazały walki w Hiszpanii, gdzie 
jako gen.„Walter” zdobył wątpliwą sławę 
„czerwonego kondotiera” niepokonane- 
go w ilości spożytego alkoholu oraz oso- 
biście rozstrzelanych podkomendnych), 
lecz swoisty geniusz polityczny, potra- 
fiący wychodzić bez szwanku z najbar- 
dziej niezręcznych sytuacji (w nagro- 
dę za utratę niemal całej dywizji, którą 
kierował w walkach 1941 r. zamiast„pod 
ściankę” trafił do... szkoły oficerskiej, któ- 
rej został komendantem). Zdeklarowany 
komunista, aktywny wróg niepodległo- 
ści Polski (uczestnik najazdu bolszewic- 
kiego w 1920 r.) z woli Stalina, któremu 
nie sposób odmówić upiornego poczu- 
cia humoru, objął kierownictwo nad for- 
mowaniem nowego polskiego związku 
operacyjnego. Nie uczynił wiele by po- 
prawić materialny byt swoich żołnierzy, 
koczujących w leśnych obozowiskach 


Gen. Świerczewski wśród żołnierzy 
Wojska Polskiego. 
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i cierpiących permanentny niedosta- 
tek żywności, umundurowania, wypo- 
sażenia i uzbrojenia, zajął się jednak naj- 
bliższą mu działalnością - likwidacją 
„wrogów klasowych”. Ponurym świadec- 
twem tego procederu pozostaje Mały 
Katyń, czyli położone w pobliżu Radzy- 
nia Podlaskiego miejsce zagłady setek 
(być może nawet 1800) żołnierzy, uzna- 
nych za groźnych dla przyniesionego 
Polsce na sowieckich bagnetach reżimu 
komunistycznego. Stalinowska polity= 
ka twardej ręki wobec Polaków zawa= 
żyła zresztą bezpośrednio na strukturze 
narodowościowej średniej i wyższej kas 
dry dowódczej powstającej armii. Masa- 
kry w Katyniu i innych miejscach straceń 
sprawiły, że brakowało polskich ofice- 
rów, zastępowanych przez tzw.„popów? 
czyli obywateli sowieckich „pełniących 
obowiązki Polaków”. Sowieccy dowódcy 
z trudem porozumiewali się z podwład= 
nymi, nie znającymi języka rosyjskiego. 
Najbardziej spolonizowany był tzw. pion 
polityczno-wychowawczy,  prowadzą= 
cy intensywną indoktrynację 
wbrew odczuciom i przeko- 
naniom Iwiej części żołnie- 
rzy. Trudno zatem dziwić się, 
że morale w szeregach nie 
było najwyższe, a dezercje — 
mimo srogich represji oraz 
powołania nieetatowych 
kompanii karnych - nie na= 
leżały do wyjątków. Zasad- 
niczą część bojowych forma= 
cji 2. AWP stanowiły dywizje 
piechoty (nr 5., 7., 8.,9.i 10.), 
zorganizowane wg etatów 
sowieckich, a więc rzeczywi- 
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ście piesze, z niewielkim udziałem trans- 
portu samochodowego, za to sporą licz- 
ą wozów konnych. Dywizje były — jak na 
jen etap wojny — dosyć liczne, co stano- 
wiło rzadkość wśród bojowych formacji 
sowieckich pierwszego rzutu. Niestety, 
ilość nie zawsze oznacza jakość. Żołnie- 
rzom brak było doświadczenia, a przede 
wszystkim szanowanego, zaufanego ze- 
społu dowódców, zdolnych wyegze- 
'wować najwyższy wysiłek bojowy pod- 
ładnych raczej osobistym przykładem, 
iż surowością dyscypliny. Tuż przed 
/ejściem do walk, armia została wzmoc- 
niona przez włączenie w jej szeregi prze- 
niesionego z odwodu Naczelnego Do- 
wództwa WP 1. Korpusu Pancernego 
(trzy brygady czołgów, brygada piecho- 
ty zmotoryzowanej) oraz silnymi oddzia- 
łami artylerii i wojsk technicznych, osią- 
gając stan 89,161 żołnierzy, 521 czołgów 
i pojazdów pancernych oraz 1736 dział. 
W ramach sojuszniczej pomocy w skład 
2. Armii weszła także 16. Dnowska Bry- 
gada Pancerna, jednostka sowiecka, któ- 
rej polonizację dopiero rozpoczęto po- 
przez wcielenie stosunkowo skromnych 
uzupełnień, rekrutowanych z obszaru 
„Polski Lubelskiej” oraz czasowo sowiec- 
ki 98. Kijowski Pułk Moździerzy Gwardii 
rderów Lenina, Czerwonego Sztanda- 
, Bogdana Chmielnickiego i Aleksan- 
ra Newskiego, czyli budzących grozę 
śród obcych i swoich (z powodu wiel- 
iej siły rażenia i... rozrzutu pocisków) 
iddział rakietowych „katiusz”. W marcu 
945 gros sił 2. AWP przerzucono w bez- 
jośrednie pobliże frontu, zamierzając 
korzystać ten stosunkowo silny zwią- 
ek operacyjny podczas ostatecznego 
latarcia na stolicę Ill Rzeszy, jako część 
składową 1. Frontu Ukraińskiego naj- 
słynniejszego chyba sowieckiego mar- 
szałka tamtych czasów, Iwana Koniewa. 
Pierwotnie planował on powierzenie Po- 
lakom walk o Wrocław i ubezpieczenie 
tyłów 1. Frontu przed wycieczką obroń- 
ców Festung Breslau ku Poznaniowi, co 
mogłoby zaowocować poważnym za- 
kłóceniem linii komunikacyjnych i od- 
roczyć oczekiwany niecierpliwie szturm 
jerlina. Jednak ostatecznie przeważy- 
inna koncepcja. 2. AWP skierowano 
Jad Nysę Łużycką z zadaniem ataku na 
jerunku budziszyńskim, dla zabezpie- 
enia wrażliwej, odsłoniętej flanki So- 
wietów, której mógł zagrażać manewr 
skoncentrowanej w Czechach grupy 
wojsk dowodzonej przez feldmarszał- 


"wap" mima 
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ka Schoernera, ostatniej nadziei garni- 
zonu berlińskiego, niecierpliwie ocze- 
kującego odsieczy. Powierzony Polakom 
odcinek miał także jasny kontekst poli- 
tyczny. Nysa Łużycka miała być po woj- 
nie rzeką graniczną, wyznaczającą za- 
sięg nowych terytoriów, oddane Polsce 
wolą sprzymierzonych mocarstw kosz- 
tem pokonanych Niemiec. Szczególne- 
go smaku dodawał fakt, że rozciągający 
się przed 2. AWP obszar Saksonii-Łuży- 
ce — zamieszkiwała ludność słowiańska, 
bardzo bliska Polakom językowo. 

Dla Karola Świerczewskiego, głodne- 
go spektakularnego sukcesu, mogącego 
przyćmić zasługi wojenne nie lubianego 
Berlinga, najważniejszym celem ataku 
stało się Drezno, a raczej zgliszcza, któ- 
re zostały z tego miasta po potężnych 
nalotach alianckich bombowców w po- 
łowie lutego 1945 roku. Towarzysz „Wal- 
ter" był rozpieszczony wielką tolerancją 
przełożonych, wybaczających mu łatwo 
brak dowódczego profesjonalizmu i ule- 
ganie nałogom, a także zachwytem le- 
wicowych mediów, co było zasługą m.in. 
„liberalnego” (czyli komunizującego) 
dziennikarza i pisarza, Ernesta Hemin- 
gwaya. On to właśnie wykreował na ob- 
raz i podobieństwo Karola Świerczew- 
skiego literacką postać Generała Golza, 
charyzmatycznego i zarazem twarde- 
go dowódcy hiszpańskich wojsk rewo- 
lucyjnych podczas wojny domowej, roz- 
dzierającej ten kraj w latach 1936-1939. 
Podobno obaj panowie przypadli sobie 
do gustu, gdyż podzielali zapatrywania 
na częstotliwość i ilość konsumpcji na- 
pojów wysokoprocentowych... Jak to 
zwykle podczas wojen bywa, za nieopa- 
nowaną żądzę sławy swojego dowódcy 
krwią mieli zapłacić zwykli żołnierze. 


Rozkazy marszałka Koniewa były ja- 
sno sformułowane. 2. AWP miała prze- 
łamać pozycje obronne przeciwnika na 
linii Nysy Łużyckiej, a następnie prze- 
suwać się w kierunku Drezna, jednak 
to stolica Saksonii była celem Polaków. 
Miasto miała opanować sąsiadująca z 2. 
Armią sowiecka 5. Armia Gwardii. Za- 
sadniczym zadaniem wojsk gen. „Wal- 
tera" było ubezpieczanie flanki 1. Frontu 
Ukraińskiego, skręcającego ku północy, 
by odciąć Berlin głębokim manewrem 
okrążającym. Natarcie miało zostać roz- 
łożone na kilka dni, by uniknąć nadmier- 
nego rozciągnięcia, a tym samym osła- 
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bienia ugrupowania bojowego 2. Armii. 
Świerczewski samowolnie zinterpreto- 
wał rozkazy zwierzchnika w ten sposób, 
że postanowił czym prędzej uderzyć na 
Drezno, nie troszcząc się o skrzydła i tyły 
wojsk własnych i sojuszniczych. Tym- 
czasem przeciwnik - choć wykrwawio- 
ny w trakcie dotychczasowych morder- 
czych walk - dysponował znaczną siłą 
bojową. Zgrupowanie niemieckie, sta- 
cjonujące na południe od planowanej 
osi polskiego natarcia, składało się po 
części z resztek elitarnych dywizji pan- 
cernych i zmechanizowanych, wzmoc- 
nionych przez motywowane desperac- 
ką wolą uniknięcia sowieckiej niewoli 
formacje rosyjskie (600. DP) oraz ukraiń- 
skie (Brygada „Wolna Ukraina”), a w pew- 
nej mierze także z lokalnych oddziałów 
Volkssturmu, zdecydowanych polec 
w boju o swoje rodzinne strony. Razem 
liczyły one znacznie mniej niż 2. AWP, bo 
około 50 tys. żołnierzy, blisko 300 wo- 
zów bojowych oraz w przybliżeniu 600 
dział. Było to jednak aż za dość, by po- 
krzyżować szyki „żołnierzowi, który się 
kulom nie kłaniał”... 

Rankiem 16 kwietnia 1945 roku 
pierwszorzutowe oddziały 2. AWP roz- 
poczęły forsowanie Nysy w bezpo- 
średniej styczności z wrogiem. Mimo 
nieuniknionych w takim położeniu tak- 
tycznym sporych strat atakujących, sto- 
sunkowo łatwo udało się części pol- 
skich dywizji przekroczyć Nysę Łużycką, 
a następnie odrzucić Niemców za ko- 
lejne przeszkody wodne, rzeki WeiBer 
Schóps i Schwarzer Schóps. Co najgor- 
sze, ruch naprzód nie był równomierny. 
Najgłębiej wtargnęła „zwykła” piechota, 
podczas gdy z założenia szybki 1. Kor- 
pus Pancerny uwikłał się w walki z upo- 
rczywą obroną nieprzyjaciela, zamiast 
obejść ją zgodnie ze swoim przeznacze- 
niem. Tymczasem czołowe oddziały po|- 
skie dotarły już nad Szprewę, oddalając 
się — bez należytego zabezpieczenia ty- 
łów - o blisko 50 km od reszty ugrupo- 
wania. Dowództwo armii zlekceważyło 
sygnały o zaciętych walkach sąsiedniej 
sowieckiej 52. Armii Ogólnowojsko- 
wej z silnymi grupami bojowymi wro- 
ga. Najbardziej opóźniona wobec gene- 
ralnego planu operacji 10. DP dopiero 
20 kwietnia zdołała przekroczyć Nysę. 
W tym czasie idąca na czele 5. DP weszła 
już na trakt drezdeński z zamiarem opa- 
nowania miasta. Najbliższej nocy miała 
nadejść nieoczekiwana zmiana sytuacji 
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bojowej. Silne zgrupowania niemieckie 
z Grupy Armii „Środek” uderzyły z nieza- 
bezpieczonych skrzydeł na tyły 2. Armii. 
Za takie błędy na wojnie płaci się naj- 
wyższą cenę... 


Masakra pod Budziszynem 


Ostatnia udana ofensywa wojsk nie- 
mieckich podczas dogasającej wojny ni- 
czym pożar w stepie pochłonęła polskie 
oddziały, rozproszone na znacznej prze- 
strzeni i pozbawione dostatecznego 
wzajemnego kontaktu, a przed wszyst- 
kim sprawnej, skutecznej reakcji swojego 
dowództwa. Nie jest bowiem hańbą dla 
żołnierzy ugiąć się pod ciosem silniejsze- 
go, przeważającego wroga, lecz nieład, 
jaki ogarnął oddziały 2. AWP wystawia jej 
komendantowi jak najgorsze świadec- 
two. Trzy główne elementy sił polskich 
- 1. Korpus Pancerny z dwiema dywizja- 
mi piechoty (8. i 9.), 5. DP z 16. BPanc oraz 
pozostające w pobliżu Nysy 7.i 10. DP zo- 
stały rozdzielone, co dodatkowo pogor- 
szyło ich położenie. Dnia 21 kwietnia gen. 
Świerczewski zlekceważył alarmujące 
wiadomości od podległych mu oddzia- 
łów, zmagających się z niespodziewa- 
nym przeciwuderzeniem wroga. Polecił 
natomiast dalszy manewr czołowych od- 
działów armii (1. KPanc oraz trzy dywizje 
piechoty) na Drezno, by mimo wszystko 
je zająć. W efekcie Niemcy uzyskali z ła- 
twością lokalną przewagę liczebną nad 
okrążonymi i odciętymi od pomocy jed- 
nostkami. 16. BPanc w praktyce przestała 
istnieć, tracąc ogromną większość swoich 
czołgów (62 z 65). 5. DP przyjęła na sie- 
bie główny impet i furię przeciwnika, któ- 
ry nie wahał się przed popełnianiem od- 
rażających aktów zbrodni. Jeńcy z 2. AWP 
byli mordowani, a niekiedy poddawani 
przedtem wymyślnym torturom. Los taki 
dotknął dowódcę 5. DP, gen. Aleksandra 
Waszkiewicza, którego zwłoki znalezio- 
ne po bitwie wskazywały na bestialskie 
męczarnie, jakim go poddano. Pomie- 
szane oddziały często walczyły zupełnie 
niezgodnie z wyszkoleniem i regulami- 
nem, jak ciężkie działa polowe, kierowa- 
ne w akcie desperacji do zwalczania czoł- 
gów, czy piechota pozbawiona wsparcia 
własnej artylerii i broni pancernej. Do- 
piero 22 kwietnia, a więc w drugim dniu 
walk obronnych, Walter” nakazał odwrót 
spod Drezna i kontratak na Niemców. 
Ci jednak, korzystając z chaosu w szere- 
gach nieprzyjaciół, 24 kwietnia odbili Bu- 
dziszyn i odrzucili kolejne polskie natar- 


| 4 


BATALIE I POTYCZI 


cia. Wobec rysującego się coraz wyraźniej 
zagrożenia priorytetowej Operacji Berliń- 
skiej, do akcji musiał włączyć się marsza- 
łek Koniew. 


i ndo 

Koniew, kierując się zasadniczymi 
celami prowadzonych działań, posta- 
nowił szybko uzdrowić sytuację, choć 
oczywiście musiał zdawać 
z politycznych komplikacji, 
przynieść jawna kompromitacja stali- 
nowskiego faworyta, „Waltera” jako przy- 
szłego sowieckiego namiestnika Polski. 
25 kwietnia przybył na stanowisko dowo- 
dzenia 2. AWP, by podjąć zasadnicze de- 
cyzje. Przywiózł ze sobą znaczne posiłki 
(8 dywizji!), wiedząc, że bez nich nie uda 
się zapanować nad rozgardiaszem i ura- 
tować polskich sojuszników, potrzeb- 
nych na froncie głównie z powodów pro- 
pagandowych. Z właściwą sowieckiemu 
stylowi dowodzenia bezwzględnością 
marszałek poświęcił 9. DP, pozostawia- 
jąc ją pod Dreznem na jeszcze dobę, by 
ofiarą krwi związała Niemców i uniemoż- 
liwiła im sprawne zerwanie kontaktu bo- 
jowego. Dopiero 26 kwietnia rozpoczął 
się odwrót pechowej jednostki. Wycofy- 
wanie się żołnierzy polskich miało cha- 
rakter bardzo ryzykowny, gdyż płk Łaski, 
dowódca dywizji, polecił marsz w trzech 
odrębnych zgrupowaniach, pozbawio- 
nych koniecznego ubezpieczenia. Niem- 
cy bezlitośnie wykorzystali ten nieład 
i zadali Polakom bolesne straty. Wśród 
ofiar znalazł się także szpital polowy, któ- 
rego personel i pacjenci (300 osób) zo- 
stali z premedytacją rozstrzelani, podob- 
nie jak 80 jeńców polskich, pojmanych 
pod Uhyst. W okolicy miejscowości Pan- 
schwitz-Crostwitz, nazwanej później „do- 
liną śmierci” 26. pułk piechoty stracił trzy 
czwarte stanu, gdy wpadł pod zmasowa- 
ny ogień przeciwnika. Przypadków nie- 
uzasadnionych aktów przemocy było 
zresztą więcej, okoliczności niektórych 
wciąż pozostają zagadką. Niemcy ata- 
kowali aż do końca kwietnia 1945, kiedy 
to dramatyczna sytuacja Berlina skłoni- 
ła nawet najbardziej zajadłych obrońców 
Ill Rzeszy do rozpaczliwego odwrotu na 
zachód, by trafić raczej w ręce Brytyjczy- 
ków lub Amerykanów, niż ich wschod- 
nich sprzymierzeńców. 


sk czenie? 
Dzięki bezpośredniej interwencji So- 
wietów 2. AWP uniknęła całkowitej za- 
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głady. Straty — w tak skrajnie niekorzyst- 
nej sytuacji - wydają się stosunkowo 
znośne —„zaledwie” ok. 20% stanów wyj. 
ściowych. Było to jednak i tak (sumując 
zabitych, zaginionych i rannych) ponat 
18 tys. ludzi. Sowieccy sojusznicy, któ- 
rych interwencja ocaliła kolejne tysią- 
ce Polaków, stracili podobną ilość woj- 
ska. Obrońcy mitu „Waltera” twierdzą, 
że bitwa została w końcu jednak wygra 
na, a 2. AWP wyzwalała później półnot 
ne obszary Czechosłowacji, dochodzą: 
do rogatek Pragi. Cóż, kończyła się woj 
na, upadek Ill Rzeszy był nieuniknion: 
Ale czy podobnie nieuniknione były nii 
uzasadnione straty, których wysokość 
zapewne - przy prawidłowym dowo- 
dzeniu - mogła być niższa? A przecież 
Polska, wykrwawiona okupacjami i dzia- 
łaniami wojennymi, a także bezpardo- 
nową akcją represyjną wobec „wrogów 
ludu, czyli komunistycznej władzy, po- 
trzebowała do odbudowy kraju każdej 
pary rąk... Pamiętając o bohaterstwie 
i poświęceniu żołnierzy 2. AWP, nie za- 
pominajmy o winowajcach ich trage- 
dii,„komandirach” szafujących bez opa- 
miętania krwią podwładnych. 


Bieszczadzki epilog 

Generał Karol Świerczewski zginął 
w 1947 pod Baligrodem, według we! 
sji oficjalnej od kul ukraińskich pal 
tyzantów UPA. Wciąż żywe są jedna! 
kontrowersje związane z tym wyda: 
rzeniem, m.in. ślad po pchnięciu ni 
żem (bagnetem?) w tylnej części ku 
ki mundurowej. Może dla Sowietó! 
„martwy bohater” okazał się bardziej 
pożyteczny? „Towarzysz Walter” stał 
się „świętym PRL-u”. Patronował licz: 
nym szkołom, zakładom pracy, or- 
ganizacjom społecznym, a niektóre 
z upamiętnień tej postaci wciąż funk- 
cjonują w Ill RP. Czy zasłużenie? Tę 
kwestię pozostawiam do rozważenia 
Czytelnikom. » 
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Gołębie w służbie wojska 


Skrzydlaci bohaterowie _ 


TE TOMASZ FINK 


Wielu ludzi z niechęcią patrzy na hodowców gołębi, a ich pupili traktu- 
je lekceważąco, czasami wręcz wrogo, nie zdając sobie sprawy z tego, 
jak bardzo ptaki te zasłużyły się człowiekowi. Szczególnie w trakcie obu 
wojen światowych, gdy wiadomości przenoszone przez gołębie ratowały ty- 


Gołąb z aparatem 


siące ludzkich istnień. Dostarczały także materiały wywiadowcze, za co odzna- szpiegowskim. 
czane były najwyższymi medalami wojskowymi. Obecnie Mazowieckie Stowarzysze- Fot. www.pigeonblog. 
nie Historyczne „Exploratorzy.pl', poprzez publikacje i wystawy, próbuje przywrócić mapyourcity.net 


pamięć o skrzydlatych bohaterach. 


Historia hodowli gołębia 
Udomowienie gołębia  nastąpi- 


ło w Mezopotamii około 4000 lat p.n.e. 
W wyniku selekcji prowadzonej przez 
człowieka, udało się wyodrębnić dwie 
grupy tych ptaków: gołębie rasowe 
(ozdobne) oraz gołębie pocztowe, zwa- 
ne obecnie sportowymi. Najstarsza pi- 
semna wzmianka o gołębiach hodowa- 
nych przez człowieka pochodzi z Egiptu, 
z okresu panowania V dynastii starego 
państwa (2750-2625 p.n.e.). Po oswoje- 
niu gołębi, człowiek zwrócił uwagę na ich 
zdolności w odnajdywaniu drogi do ma- 
cierzystego gołębnika. Wszyscy znamy 
opowieść o gołębiu, którego wysłał Noe, 
aby sprawdził, czy wody biblijnego poto- 
pu opadły. Z usług poczty gołębiej korzy- 
stali także tacy wodzowie jak Juliusz Ce- 
zar, Hannibal czy Czyngis-chan. Również 
w czasach bitew napoleońskich używano 
gołębi do przenoszenia wiadomości. To 
właśnie z listu dostarczonego przez gołę- 


Gołąb wypuszczany z wodolotu 
(I wojna światowa). 
Fot.: http://api.ning.com 
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bia Anglicy dowiedzieli się o zwycięstwie 
swoich wojsk nad armią Napoleona pod 
Waterloo. Mimo wykorzystywania gołę- 
bi przez Egipcjan, Persów, Greków i Rzy- 
mian, pierwszy militarny sukces tych pta- 
ków, na dużą skalę, miał miejsce w drugiej 
połowie XIX w., kiedy to w trakcie oblęże- 
nia Paryża w latach 1870-1871 wojska pru- 
skie odcięły wszystkie przewody telegra- 
ficzne prowadzące do miasta.W tym tajną 
linię biegnącą po dnie Sekwany. Schwy- 
tanych listonoszy karano śmiercią. Skut- 
kiem tego wojska francuskie zmuszone 
zostały do szukania alternatywnych źró- 
deł komunikacji z jednostkami znajdują- 
cymi się w wolnych miastach. Pierwszymi 
zwierzętami, za pośrednictwem których 
próbowano dostarczać wiadomości były 
psy. Pięć pasterskich psów przetranspor- 
towano balonami za linie wroga. Tam 
zaopatrzono je w listy z rozkazami dla 
oddziałów broniących się w stolicy i wy- 
puszczono. Żaden z nich jednak nie do- 

tarł do miasta. Po tym 

zdarzeniu zapanowa- 

ła wśród Paryżan opi- 

nia, że „przez pruskie li- 

nie nawet mysz nie może 


Gołąb wypuszczany z czołgu w czasie I wojny 
światowej. Fot.: http://newsimg.bbc.co.uk 


się przecisnąć”. Wówczas francuskie wła- 
dze wojskowe przypomniały sobie o po- 
siadanej przez gołębie zdolności odnaj- 
dywania drogi do domu: Rekwirowano 
więc ptaki paryskich hodowców, a na- 
stępnie transportowano je balonami do 
miejscowości wolnych od wrogich wojsk. 
Tam zaopatrywano gołębie w rozkazy, 
a od listopada 1870 r. także w prywat- 
ną korespondencję. Wypuszczane ptaki 
wracały do swoich gołębników na tere- 
nie Paryża, a ich właściciel dostarczał do- 
wództwu obrony meldunek przyniesiony 
przez jego gołębia. Aby zwiększyć licz- 
bę przenoszonych wiadomości, zaczęto 
zapisywać je na mikrofilmach. Dzięki tej 
metodzie w ciągu kilku miesięcy gołębie 
dostarczyły do obleganego miasta oko- 
ło 150 tys. wojskowych wiadomości i bli- 
sko milion prywatnych listów. Niezwykłe 
usługi jakie gołębie oddały mieszkańcom 
Paryża, spowodowały, że wkrótce ptaki te 
zostały wprowadzone jako wyposażenie 
oddziałów łączności w większości armii 
ówczesnej Europy. 

W 1907 r. niemiecki aptekarz Ju- 
lius Neubronner opracował aparat foto- 
graficzny, który za pomocą specjalnych 
szelek przytwier- 
dził do piersi go- 
łębia. Urządzenie 
to miało za zada- 
nie robienie zdjęć 
w regularnych od- 
stępach, podczas 
przelotu gołębia 
nad liniami wroga. 
Neubronner opa- 
tentował swój wy- 
nalazek w 1908 r., 
a w późniejszych 
latach zaprojekto- 


Pies z siodełkiem jucznym 
do przenoszenia gołębi. 
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wał cztery kolejne aparaty szpiegowskie 
dla gołębi, ważące od 30 do 70 gram. 


Gołąb w I wojnie światowej 

Gołębie odegrały bardzo ważną rolę 
w walkach na froncie zachodnim I wojny 
światowej. Obie strony konfliktu do prze- 
noszenia wiadomości wykorzystywa- 
ły około 100 tys. gołębi, których skutecz- 
ność była niezwykle wysoka i wynosiła 
95%. Należy pamiętać, że w owym czasie 
takie metody łączności jak radiotelegra- 
fia znajdowały się jeszcze w „powijakach 
a ich efektywność pozostawiała wiele do 
życzenia. W takiej sytuacji gołąb był naj- 
lepszym „środkiem” łączności. Podczas 
walk we Flandrii silny ogień Anglików nie 
pozwalał na utrzymanie łączności tele- 
graficznej między walczącymi niemiec- 
kimi pułkami a ich dywizją. Dlatego do 
przenoszenia wiadomości zaczęto sto- 
sować psy meldunkowe i gołębie pocz- 
towe. Niestety, z sześciu psów wykorzy- 
stywanych przez armię niemiecką, pięć 
uciekało na odgłos wystrzału i tylko jeden 
poprawnie wykonywał powierzone mu 
zadanie. Jak wspominał uczestnik tej bi- 
twy - kpt. Pufahl — wszystkie najważniej- 
sze meldunki dostarczały gołębie poczto- 
we, które były prawie nie do zatrzymania. 
Jedyną, skuteczną metodą przechwyce- 
nia korespondencji wroga było wykorzy- 
stanie naturalnych przeciwników gołębi 
— sokołów. Ptaki te wykorzystując wro- 
dzony instynkt, chwytały i zabijały gołę- 
bie. Jednak dzięki odpowiedniej tresurze 
nie zjadały swojej zdobyczy, tylko przy- 
nosiły ją opiekunowi. 

Po użyciu przez Niemców chlo- 
ru w I wojnie światowej, pojawiła się ko- 
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nieczność ochrony gołębi przed atakiem 
gazem bojowym. W tym celu niemiecka 
armia opracowała odpowiednią klatkę po- 
siadającą system filtrów, przez które opie- 
kun gołębi wtłaczał co kilkanaście minut 
świeże powietrze. Odbywało się to za po- 
mocą specjalnych, przytwierdzonych do 
klatki rękawów, które zapinano na przed- 
ramionach żołnierza zajmującego się ob- 
sługą gołębi. Zapobiegało to uduszeniu 
gołębi. W przypadku konieczności wysła- 
nia meldunku, wypuszczano gołębia, któ- 
ry instynktownie wzlatywał nad chmurę 
duszącego gazu i dopiero wtedy kierował 
się do swojego gołębnika. 

W trakcie | wojny światowej wiele 
gołębi wykazało się niezwykłą odwagą, 
przenosząc powierzone im wiadomości. 
Jednym z najbardziej wytrwałych ptaków 
był gołąb o imieniu „Prześmiewca? który 
wykonał aż 52 misje zanim został ranny. 
Jednak za największego skrzydlatego bo- 
hatera I wojny światowej uznano gołębia 
o imieniu „Cher Ami" (fr. „Drogi Przyja- 
ciel”), który został wyhodowany wWielkiej 
Brytania, a następnie dołączył do grupy 
600 gołębi wykorzystywanych przez ar- 
mię Stanów Zjednoczonych na terenie 
Francji. Wykonał on 12 lotów, z których 
ostatni był niezwykle spektakularny. 3 X 
1918 r. jeden z batalionów 77. Amerykań- 
skiej Dywizji Piechoty, dowodzony przez 
mir. Charlesa Whittleseya, został otoczony 
przez Niemców w okolicy Verdun. Żołnie- 
rze nie mieli sprawnej radiostacji, przez 
co nie mogli poinformować dowództwa 
o swoim położeniu. Następnego dnia„za- 
giniony batalion” zaczął być ostrzeliwa- 
ny przez własną artylerię. W wyniku walki 
z Niemcami i alianckiego ostrzału zginę- 


Pruscy żołnierze na motorze z wielopoziomowym koszem trans- 
portowym do przewożenia gołębi. Fot.: http://loonpond.blog- 


ło około 300 żołnierzy. Charles Whittlesey 
wysłał do dowództwa 3 gołębie z prośbą 
o pomoc. Niestety, wszystkie zostały ze- 
strzelone przez Niemców. Ostatnim po- 
zostałym przy życiu gołębiem był „Cher 
Ami". Do kapsułki meldunkowej umoco- 
wanej do jego nogi włożono rozpaczli- 
wy meldunek następującej treści: „Jeste- 
śmy wzdłuż drogi równoległej do 276,4. 
Nasza własna artyleria stawia zapory bez- 
pośrednio na nas. Na miłość boską, prze- 
stańcie!”. W trakcie przelotu nad liniami 
niemieckimi „Cher Ami" został postrzelo- 
ny i spadł na ziemię. Cudem udało mu się 
poderwać i dotrzeć do dowództwa wojsk 
sprzymierzonych. Odległość 25 mil poko- 
nał w zaledwie 25 min. mimo iż w trak- 
cie przelotu stracił oko i został postrzelo- 
ny śrutem w klatkę piersiową. Gdy dotarł 
na miejsce noga, do której przymocowa- 
na była tulejka meldunkowa, w wyniku 
postrzału wisiała na ścięgnach... Dzięki 
heroicznemu poświęceniu tego gołębia 
udało się uratować 194 żołnierzy z „zagi- 
nionego batalionu" Ranami gołębia za- 
jęli się najlepsi wojskowi lekarze, którym 
nie udało się jednak uratować nogi ptaka. 
Gdy jego stan zdrowia poprawił się, gołąb 
został przewieziony do Stanów Zjedno- 
czonych. W uroczystościach związanych 
z opuszczeniem Francji przez,Cher Amie- 
go” osobiście brał udział dowódca Armii 
Stanów Zjednoczonych gen. John J. Per- 
shing. Za swoje zasługi „Cher Ami” został 
odznaczony przez rząd Francji medalem 
„Croix de Guerre" z palmami. O jego po- 
święceniu pisały gazety na całym świecie, 
a w Ameryce stał się prawdziwym naro- 
dowym bohaterem, którego znało każde 
dziecko. „Cher Ami” zakończył swój ptasi 
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Żołnierz Wehrmachtu z klatką transportową na 4 
gołębie. Zdjęcie ze zb. Autora. 


A 


Pruscy żołnierze z klatką przeciwgazową dla gołę- 
bi. Fot.: www.vlib.us/medical 


żywot 13 VI 1919 r. Pośmiertnie został spreparowany, 
by mogły go podziwiać przyszłe pokolenia. Bohater- 
skiego ptaka można oglądać w National Museum of 
American History w Waszyngtonie. 


Gołąb w Wojsku Polskim 

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości i zakoń- 
czeniu wojny z bolszewikami, rozpoczęto prace nad 
utworzeniem wojskowej poczty gołębiej. Było to nie- 
zwykle trudne zadanie, z uwagi na niewielką liczbę go- 
łębi pocztowych znajdujących się na terenie Polski. Za 
czasów zaborów, władze carskie kierowane fobią szpie- 
gowską z użyciem poczty gołębiej, zabroniły hodowli 
tych ptaków na terenie Kongresówki. Następnie za- 
kaz ten podtrzymywany był przez okupacyjne władze 
pruskie. Pierwsze gołębie pocztowe Wojsko Polskie 
importowało z krajów zachodniej Europy, jak Francja 
i Belgia. Przełomowym momentem polskiej hodowli 
gołębi pocztowych było przyłączenie do Polski Górne- 
go Śląska, gdzie znajdowało się wielu doświadczonych 
hodowców z czasów zaborów. Ich doskonały „materiał 
hodowlany” błyskawicznie rozprzestrzenił się na tere- 
nie całego kraju. W jednostkach wojskowych tworzo- 
no stałe stacje gołębi pocztowych. Żołnierze łączności 
otrzymywali szeroką gamę sprzętu służącego do ho- 
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* Stała Stacja Gołębi Pocztowych Nr 1 na War- 


dowli i tresury tych ptaków. Jednym z ciekawszych urządzeń, będących 
na wyposażeniu wojska, była tzw. ruchoma stacja gołębi pocztowych, 
czyli gołębnik na kołach ciągnięty przez konie. Dobrze wyszkolone gołę- 
bie potrafiły utrzymać komunikację dwukierunkową, między ruchomym 
gołębnikiem, a stałą stacją w jednostce. Mankamentem był ograniczony 
zasięg wynoszący do 40 km. Dużo lepiej sprawdzała się łączność jedno- 
kierunkowa, gdy gołąb kierowany instynktem, wracał do swojego gniaz- 
da w gołębniku z odległości kilkuset kilometrów. Do transportu gołębi 
służyły ruchome stacje oraz kosze transportowe w trzech typach: na 30, 9 
i 4 gołębie. Ciekawostką były siodełka juczne na dwa gołębie, które przy- 
pinano do grzbietu 
psa  meldunkowego. 
Miało to zapobiegać 
narażaniu życia żołnie- 
rzy podczas nieprzyja- 
cielskiego ostrzału. 

Wiadomości prze- 
noszone przez gołę- 
bie zapisywano na 
tzw. bloczkach mel- 
dunkowych wykona- 
nych z bardzo trwałej 
bibuły, którą pakowa- 
no w torebkę lub tu- 
leję. Torebki meldun- 
kowe umieszczane 
były na piersi gołębia, 
za pomocą specjal- 
nych szelek opinają- 
cych skrzydła gołębia 
i zapinanych na jego 
plecach. Ta metoda 
służyła do transpor- 
towania większych ła- 
dunków, jak np. szkice. Do przenoszenia wiadomości w tulejkach mel- 
dunkowych służyły dwa rodzaje specjalnych kapsułek. Pierwsze z nich 
przytwierdzano do sterówki (pióra w ogonie gołębia). Drugie (najbar- 
dziej powszechne), mocowano do nogi gołębia za pomocą tzw. ła- 
pek. Na nodze każdego gołębia znajdowała się obrączka rodowodo- 
wa, na której wybity był jego numer ewidencyjny. Nie zapominano 
także o ochronie gołębi przed atakiem gazem bojowym. W tym celu 
kpt. J. Andrzejewski opracował specjalną klatkę chroniącą znajdujące 
się w niej gołębie przed gazami duszącymi. Była ona wzorowana na 
niemieckim systemie z okresu I wojny światowej wzbogaconym o spe- 
cjalne zaworki. Dzięki temu obsługujący ją żołnierz nie musiał już ręcz- 
nie filtrować powietrza, a mógł to robić przy użyciu pompki rowerowej. 
Było to o wiele bardziej komfortowe rozwiązanie. 

Wojsko Polskie nie było w stanie wyhodować i wyćwiczyć odpo- 
wiedniej liczby gołębi potrzebnych armii w wypadku wojny. Dlatego 
Ministerstwo Spraw Wojskowych rozpoczęło pracę nad zorganizowa- 
niem prywatnego gołębiarstwa pocztowego. Na terenie całego kraju 
masowo zaczęły powstawać organizacje zrzeszające hodowców gołę- 
bi pocztowych. Ich ptaki były ewidencjonowane i w przypadku woj- 
ny podlegały mobilizacji. Aby zachęcić ludność do pracy nad tą strate- 
giczną hodowlą, Ministerstwo Spraw Wojskowych przyznawało liczne 
nagrody w postaci medali, dyplomów uznania i kwot pieniężnych dla 
hodowców, których gołębie osiągały najlepsze wyniki w lotach kon- 
kursowych. Początkujący hodowcy często otrzymywali od wojska kil- 
ka gołębi do rozpłodu. Ministerstwo Kolei wprowadziło specjalne zniż- 


szawskiej Cytadeli. Fot. „Polski Drób” 1925 r., 
nr 17, s. 184 


ki dla hodowców przewożących gołębie 
na treningi, loty konkursowe i wystawy. 
Prywatni hodowcy, podobnie jak woj- 
sko, prowadzili ewidencję swojej ho- 
dowli opartą o obrączki rodowodowe 
z numerem i karty tożsamości gołębi, 
na których znajdował się ten sam numer 
co na obrączce. Zarów- 
no karty, jak i obrączki, 
hodowcy gołębi pocz- 
towych otrzymywali 
od Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. Hodow- 
cy gołębi rasowych 
musieli kupować je na 
własny koszt. W żad- 
nym państwie ówcze- 
snej Europy hodowcy 
gołębi pocztowych nie 
cieszyli się takim po- 
parciem władz wojsko- 
wych jak w Polsce. 2 IV 
1925 r. została uchwa- 
lona przez Sejm usta- 
wa o gołębiach pocz- 
towych. Miała ona na 
celuregulowanie praw- 
nych warunków hodo- 
wania gołębi poczto- 
wych, na posiadanie 
których wymagane było w tamtych cza- 
sach specjalne zezwolenie władz. 15 XI 
1925 r. z inicjatywy Ministerstwa Spraw 
Wojskowych odbył się w Warszawie 
ogólny zjazd hodowców gołębi poczto- 
wych, na którym założone zostało Zjed- 
noczenie Polskich Stowarzyszeń Ho- 
dowców Gołębi Pocztowych z siedzibą 
w Warszawie. Organizacja ta prowadziła 
nadzór nad prywatną hodowlą na tere- 
nie całego kraju, a od 1927 r. zaczęła wy- 
dawać swój miesięcznik „Hodowca Go- 
łębi Pocztowych”. Redakcja oraz siedziba 
Zarządu tego pisma mieściła się w War- 
szawie przy ul. Kanonijnej 18 m 3. 

1VII 1928 r. Zarząd Zjednoczenia Pol- 
skich Stowarzyszeń Hodowców Gołę- 
bi Pocztowych, w osobach prezesa Wła- 
dysława Rozwadowskiego, wiceprezesa 
Edwarda Dryla, Tadeusza Lenartowicza 
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lając się do prośby wyrażonej zdn. 1.VII.28 
L.590/29, przyjął protektorat nad Zjedno- 
czeniem Polskich Stowarzyszeń Hodow- 
ców Gołębi Pocztowych. W.z. Szefa Gabi- 
netu Ministra. St. Próchnicki, major S.G.". 
Wiadomość została przyjęta z wielką ra- 
dością przez wszystkich hodowców go- 


Marszałek Piłsudski wysyłający gołębia z Kielc do Warszawy. 
Fot. „Hodowca Gołębi Pocztowych”, nr 9/1928 


łębi pocztowych w Polsce, a z okazji tego 
wydarzenia ukazało się specjalne wyda- 
nie miesięcznika„Hodowca Gołębi Pocz- 
towych” nr 9/1928. 

Aby usprawnić ćwiczebne i konkur- 
sowe loty gołębi pocztowych, utwo- 
rzone zostały na terenie całego kraju 
tzw. Grupy Lotowe, których celem było 
wspólne ćwiczenie gołębi hodowców 
cywilnych z gołębiami wojskowymi. Taka 
Grupa Lotowa powstała m.in. w Warsza- 
wie w roku 1930. Tworzyły ją następują- 
ce formacje wojskowe i zrzeszenia ho- 
dowców prywatnych: 

» Warszawskie Towarzystwo Hodow- 
ców Gołębi Rasowych i Pocztowych — I. 1, 
» Towarzystwo Hodowców Gołębi 
Pocztowych „Warszawa” - |. 2, 

» Towarzystwo Hodowców Gołębi 
Pocztowych „Syrena” — |. 3, 


21 III 1932 r. na mocy zarządzenia Nr 
6721-25 Ministra Spraw Wojskowych zo- 
stał nadany złoty medal Ministerstwa 
Spraw Wojskowych dla Zjednoczenia 
Polskich Stowarzyszeń Hodowców Gołę- 
bi Pocztowych z siedzibą w Warszawie za 
„pracę nad organizacją prywatnego gołę- 
biarstwa pocztowego w Pol- 
sce”. W okresie międzywo- 
jennym Ministerstwo Spraw 
Wojskowych prowadziło 
szeroko zakrojoną kampa- 
nię na rzecz rozpowszech- 
nienia wśród społeczeństwa 
hodowli gołębi pocztowych. 
Oprócz wcześniej wspomnia- 
nej pomocy hodowcom, 
wojsko organizowało liczne 
wystawy i szkolenia. Pokazy 
gołębi pocztowych w okresie 
II Rzeczypospolitej zwiedza- 
ły najwybitniejsze postaci ze 
świata polityki z prezyden- 
tem Mościckim na czele. 


Gołąb w Il wojnie światowej 

9 IV 1941 r. na podsta- 
wie dekretu Hitlera i Kance- 
larii Rzeszy Niemieckiej z dnia 
12 X 1939 r. (Reichsgesetzbl. 
1. $. 2077), weszło w życie rozporządze- 
nie o całkowitym zakazie hodowli gołę- 
bi pocztowych na terenie Generalnego 
Gubernatorstwa. Posiadanie gołębi raso- 
wych wymagało specjalnego pozwolenia 
władz niemieckich. Następnie zakaz ten 
objął wszystkie kraje okupowanej Europy. 
Hodowanie gołębi bez zezwolenia kara- 
ne było śmiercią. Po zakończeniu | wojny 
światowej armia angielska doszła do myl- 
nego wniosku, że w dobie wysoko rozwi- 
niętej radiotelegrafii gołębie nie będą już 
jej potrzebne. W wyniku czego ptaki te 


Wojskowa obrączka 
rodowodowa wyko- 
rzystywana w wojsku 
II RP. Eksponat ze zb. 
Autora. 


Tulejka meldunkowa wyko- 
rzystywana w wojsku II RP. 
Eksponat ze zb. Autora. 


oraz skarbnika Eugeniusza Stuermera, » Związek Strzelecki (Stała Stacja 
wystosował pismo do Ministra Spraw Komendy Głównej Związku Strze- 
Wojskowych Marszałka Józefa Piłsud-  leckiego mieściła się przy ul. Jero- 
skiego z prośbą o objęcie protektoratu  zolimskiej 27), 

nad Zjednoczeniem. Miesiąc później na- » Stacja Zarodowa Gołębi Pocz- 
deszła odpowiedź: „Warszawa, dnia 1 VIII towych Korpusu Ochrony Pogra- 
1928, Ministerstwo Spraw Wojskowych,  nicza, 

Szef Gabinetu Ministra (...). Pan Marsza- » Stała Stacja Gołębi Pocztowych 
łek, Minister Spraw Wojskowych, przychy- Nr 1 Warszawa-Cytadela. 
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usunięto z wyposażenia wojska. Z inne- 
go założenia wychodzili Niemcy, którzy 
pamiętali o problemach z komunikacją 
w okresie minionego konfliktu i rozwija- 
li wojskową hodowlę gołębi pocztowych. 
Po dojściu Hitlera do władzy gołębie pry- 
watnych hodowców objęte zostały opie- 
ką rządową. 

Po przystąpieniu Wielkiej Brytanii do 
wojny, niemieccy szpiedzy ulokowani 
na terenie Anglii wysyłali za pośrednic- 
twem gołębi wiadomości na teren oku- 
powanej Francji. Tam były odczytywa- 
ne przez wojska niemieckie. Natomiast 
Narodowe Siły Zbrojne Wielkiej Bryta- 
nii musiały budować swoją pocztę go- 
łębią od podstaw. Dodatkowo, wojska 
niemieckie rozmieściły wzdłuż konty- 
nentalnej strony Kanału La Manche so- 
kolników, których ptaki chwytały an- 
gielskie gołębie powracające do domu. 
Za ich przykładem to samo uczynili An- 
glicy po swojej stronie. Czasami trafiały 
się jednak gołębie posiadające rzadką 
umiejętność wymykania się atakującym 
je sokołom. Jednym z takich gołębi była 
angielska gołębica o imieniu „Mary of 
Exeter" Mimo że wielokrotnie ranna, za- 
wsze powracała do swojego gołębnika. 

Gołębie stały się niezbędnym wypo- 
sażeniem samolotów, statków obu stron 
konfliktu. Znajdowały się także na ubo- 
tach. Ich zadaniem było dostarczenie in- 
formacji ze współrzędnymi zestrzelenia 
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Plakietka Zjednoczenia Polskich Sto- 
warzyszeń Gołębi Pocztowych. Ekspo- 
nat ze zb. Autora. 


lub zatopienia jednostki. Jednym z takich 
ptaków była angielska gołębica „Winkie”, 
która znajdowała się na pokładzie brytyj- 
skiego samolotu wykonującego zadanie 
u wybrzeży Norwegii. W drodze powrot- 
nej samolot spadł do Morza Północnego, 
a operator zdążył jedynie nadać sygnał 
SOS, bez podania współrzędnych kata- 
strofy. Akcja poszukiwawcza nie przynio- 
sła rezultatów i została odwołana. „Win- 
kie” przebyła dystans 200 km, jaki dzielił 
rozbity samolot od bazy, pomimo iż cała 
umazana była smarem i paliwem samolo- 
towym. Na podstawie czasu jej lotu udało 
się obliczyć przybliżone miejsce katastro- 
fy. Wznowione poszukiwania pozwoliły 
odnaleźć załogę. „Winki” była pierwszym 
z 32 gołębi odznaczonych za swoje za- 
sługi medalem Dickin - odpowiednikiem 
angielskiego Krzyża Wiktorii i amerykań- 
skiego Medalu Honoru. 

Wywiad brytyjski zrzucał swoje gołę- 
bie na specjalnych spadochronach nad te- 
renem okupowanej Francji. Tam odbierali 
je żołnierze ruchu oporu, i po zaopatrze- 
niu w materiały wywiadowcze, wypusz- 
czali w drogę powrotną do Anglii. W ten 
sposób Brytyjczycy dowiedzieli się m.in. 
© rozmieszczeniu wyrzutni rakiet ostrzeli- 

wujących Londyn. Dzięki prze- 

chwyceniu gołębi wro- 
ga, Anglikom udało się 
podrobić  niemiec- 
kie obrączki rodo- 
wodowe i tulejki 
meldunkowe. Za- 
kładali je swoim 
najsłabszym _go- 
łębiom, które nie 
były w stanie przele- 


cieć Kanału La Manche. Ptaki wypuszczo- 
ne we Francji nie miały siły na powrót do 
Anglii, i z konieczności przylatywały do 
lokalnych gołębników nadzorowanych 
przez wojsko niemieckie. Niemcy przeko- 
nani o tym, że to ich ptaki, przekazywa- 
li je swoim agentom ulokowanym na te- 
renie Wielkiej Brytanii. Tam zaopatrzone 

w materiały wywiadowcze i wypuszczo- 

ne przez niemieckich szpiegów, przyla- 

tywały do swoich macierzystych, angie|- 
skich gołębników udaremniając w ten 
sposób pracę wrogich agentów. 

Podobnie jak w trakcie I wojny świato- 
wej, tak i w latach kolejnego globalnego 
konfliktu gołębie przenosiły informacje, 
od których zależało istnienie wielu żoł- 
nierzy. Jedno z takich zdarzeń miało miej- 
sce w południowych Włoszech, gdzie od- 
działy angielskie szturmowały miasto 
zajęte przez Niemców. Wskutek masowej 
ucieczki Niemców, Anglicy zdobyli mia- 
sto bez walk. Niestety, znaleźli się na po- 
zycjach niemieckich, które miały zostać 
zbombardowane przez Amerykanów. Ra- 
diostacja, którą mieli przy sobie, przestała 
działać, a do startu bombowców pozosta- 
ło 20 min. Nie było więc czasu na ewaku- 
ację. Wypuścili wówczas gołębia o imie- 
niu„G. |. Joe" z wiadomością o ich pozycji. 
Ptak doleciał do bazy lotnictwa oddalo- 
nej o 30 km w chwili, gdy samoloty ko- 
łowały na pasie startowym. W ostatniej 
chwili więc udało się je zatrzymać, ratu- 
jąc w ten sposób życie około tysiąca an- 
gielskich żołnierzy. Obecnie spreparowa- 
ny„G. |. Joe" znajduje się w Muzeum Armii 
Amerykańskiej w New Jersey. 

Inwazja aliantów na plaże Normandii 
jest jedną z najlepiej udokumentowa- 
nych kampanii Il wojny światowej. Jed- 
nak niewiele osób wie, że w tej bitwie 
wojska sprzymierzonych wykorzystały 
około 7 tys. gołębi pocztowych. Miało to 
na celu zachowanie jak najdłuższej ciszy 
w eterze. Gołębie przeniosły wiele waż- 
nych informacji. Także takich, od których 
zależało życie wielu żołnierzy. Przed roz- 
poczęciem desantu na plażach postano- 
wiono zrzucić 13 tys. alianckich koman- 
dosów za linie wroga. Wśród nich byli 
żołnierze z IX Batalionu Spadochrono- 
wego, którzy mieli za zadanie zniszczyć 
baterię niemieckiej artylerii wycelowaną 
w plażę. Gdyby komandosom nie powio- 
dło się to zadanie, bateria miała zostać 
zniszczona ostrzałem z okrętu. Niestety, 
sprzęt komandosów, w tym radiostacja, 
spadł 15 km od miejsca ich działania. Nie 


mogli przez to poinformować dowódz- 
twa o wykonaniu zadania. Wysłali wów- 
czas gołębia z meldunkiem o zakończe- 
niu misji. Wiadomość dostarczona przez 
ptaka zapobiegła ostrzelaniu alianckich 
komandosów przez ich własną artylerię. 
W trakcie Il wojny światowej było bar- 
dzo dużo podobnych przykładów rato- 
wania wielu ludzkich istnień przez jedne- 
go gołębia. Największe z tych wydarzeń 
miało miejsce 19 IX 1944 r. w okolicach 
holenderskiego miasta Arnhem, gdzie je- 
den z pułków alianckich komandosów zo- 
stał otoczony przez dwie doborowe dywi- 
zje SS. Jak w większości przypadków, tak 
i w tym, przyczyną użycia gołębia przez 
komandosów były kłopoty z radiostacją. 
Wypuszczony przez nich ptak przebył tra- 
sę o długości 420 km lecąc z prędkością 
100 km/h. Dzięki dostarczeniu przez nie- 
go prośby o pomoc, wysłano posiłki, które 
pozwoliły na ewakuację 2 tys. alianckich 
żołnierzy. Po zakończeniu Il wojny świa- 
towej wystawiono w Londynie pomnik 
upamiętniający dzielne gołębie, które nie 
zważając na własne życie pełniły rolę woj- 
skowych posłańców. Należy pamiętać, że 
ptaki te częstokroć leciały po kilkadzie- 
siąt kilometrów, ostrzeliwane przez wro- 
gich żołnierzy i atakowane przez sokoły. 
O ich bohaterstwie napisano wiele ksią- 
żek, a w ostatnich latach pojawiło się tak- 
że kilka ciekawych filmów. Gołębie jesz- 
cze przez kilka lat oddawały swoje usługi 
żołnierzom różnych krajów, w tym także 
Polski, aż całkowicie ustąpiły miejsca no- 
woczesnym środkom łączności. 
Przykrym jest fakt, że w dzisiejszym 
Wojsku Polskim nie ma ani jednej jed- 
nostki łączności, która kultywowałaby 
swoje tradycje związane z hodowlą go- 
łębi pocztowych. Rekonstrukcja bazy 
hodowlanej nie wymaga wielkich na- 
kładów. A mogłaby, na wzór pokazów 
kawaleryjskich, stać się wielką atrakcją 
podczas różnych uroczystości i imprez.b 
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radycje dobrych, wręcz brater- 
T=" relacji pomiędzy dwoma eu- 

ropejskimi narodami o wspólnych 
sarmackich korzeniach nadal pozostają 
żywe. Z woli parlamentów obu państw 
od roku 2007 obchodzony jest Dzień 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej, przypada- 
jący na 23 marca. 

Nasze historyczne więzi obejmują 
także tradycje militarne, również te zwią- 
zane z okresami rozbiorów i zaborów, kie- 
dy niepodległa Polska była dla wielu już 
tylko wspomnieniem, a dla nielicznych - 
marzeniem. Nie od rzeczy będzie tu przy- 
pomnienie o „bratankowatości” węgier- 
skich huzarów i polskiej husarii, wspólnie 
wywodzących się od XV-wiecznej lekkiej 
jazdy serbskiej. W Rzeczypospolitej cho- 
rągwie rackie (od Raców, czyli staropol- 
skiego określenia Serbów) z czasem sta- 
ły się opancerzoną, „skrzydlatą” husarią, 


Węgierski strój szlachecki jako pierwo- 
wzór huzarskiego munduru. Portret 
Ludwika Kossutha, bohatera węgier- 
skiej rewolucji roku 1848. 
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Austro-węgierskie pułki huzarów na ziemiach polskich 


TEKST I ZDJĘCIA: PIOTR GALIK 


podczas gdy na Węgrzech zachowały 
pierwotny lekkozbrojny charakter, w wie- 
ku XVIII zyskując status madziarskiego 
narodowego rodzaju broni, tak jak uła- 
ni w Polsce. Przypomnijmy więc, że przez 
niemal półtora wieku węgierskie oddzia- 
ły miały swoje garnizony także i w pol- 
skich miejscowościach. 


Gdy dzielono królewski kołacz... 

W drugiej połowie wieku XVIII nad- 
szedł kres istnienia wielkiego niegdyś 
mocarstwa, a od półwiecza już jedynie 
obcego protektoratu, jakim Rzeczpo- 
spolita stała się w wyniku własnej słabo- 
ści, pieczołowicie podsycanej przez mo- 
carstwa z nią sąsiadujące. W roku 1772 
nadszedł moment, gdy absolutystyczne 
monarchie sięgnęły po ziemie Korony i Li- 
twy. Popularność zdobył wówczas w wie- 
lu krajach Zachodu satyryczny wizerunek 
autorstwa Jeana-Michela Moreau, przed- 
stawiający władców Prus, Rosji i Austrii, 
dosłownie odrywających dla siebie czę- 
ści z mapy Rzeczypospolitej, a zatytuło- 
wany „Le gdteau des rois” („królewski ko- 
łacz”). W tej „konsumpcji” wzięło udział 
także Cesarstwo Austriackie, poszukują- 
ce rekompensaty za utracony niedawno 


Portret hr. Gyuli Andrassiego w mundu- 
rze węgierskiej gwardii koronnej, łączą- 
cym elementy uniformu huzarów i stro- 
ju narodowego. 


Bratankowie do szabli 


Śląsk. Wiedeń zagarnął więc ziemie połu- 
dniowej Małopolski, sąsiadujące z Króle- 
stwem Węgier, nazywając je Królestwem 
Galicji i Lodomerii, czyli Halicza i Włodzi- 
mierza. Wśród oddziałów wojskowych 
dokonujących zajęcia tych terenów zna- 
lazły się regimenty huzarów - węgierskiej 
kawalerii narodowej. Cesarskim guberna- 
torem Galicji został marszałek Ańdras Ha- 
dik, wsławiony błyskotliwym i nieustra- 
szonym rajdem kawaleryjskim na tyły 
Prusaków i zajęciem Berlina w roku 1757. 
Jego nominacja nie była zapewne kwe- 
stią przypadku. Hadik, ożeniony z Polką, 
Franciszką Lichnowską, a przy tym repre- 
zentujący nację od wieków uważaną za 
przyjazną, mógł być przez rodaków swo- 
jej połowicy zaakceptowany łatwiej, niż 
wiedeńscy Niemcy, przeważający w krę- 
gach dworskich cesarstwa. W roku 1772 
cesarscy huzarzy z 1. regimentu kwate- 
rowali w Tarnopolu, 3. pułk huzarski skie- 
rowano do Lwowa. Od tamtej pory aż do 
roku 1918 trwała militarna obecność wę- 
gierskiej jazdy w Galicji. 


W Królestwie Galicji i Lodomerii 
Cechą charakterystyczną armii habs- 
burskiej okresu przed dualizacją pań- 
stwa (1867) były bardzo częste zmiany 
miejsca stacjonowania regimentów. Pro- 
ceder ten był szczególnie przestrzegany 
w jednostkach kawalerii. Z tego powo- 
du szczegółowe wyliczenie gdzie, kiedy 
i który pułk stacjonował, znacznie wy- 
kroczyłoby poza ramy tego tekstu. Rota- 
cja regimentów pomiędzy garnizonami 
utrudniała fraternizację z lokalną ludno- 
ścią, co zapewne było głównym celem 
takiej właśnie praktyki. Obawa przed 
„pobrataniem się” huzarów z Polaka- 
mi nie była bezpodstawna, gdyż należy 
pamiętać, że w nominalnie węgierskich 
pułkach służyli także przedstawiciele in- 
nych narodowości, w tym Słowacy, Rusi- 
ni i Chorwaci, dla których bariera języko- 
wa w kontaktach z mieszkańcami Galicji 
nie była przeszkodą nie do pokonania. 
Wśród miejscowości najczęściej wy- 
znaczanych na miejsce postoju huza- 
rów, wymienić należy zarówno lokalne 
metropolie: Lwów, z czasem także Kra- 


ków i Przemyśl, jak i mniejsze miasta: Rze- 
szów, Tarnopol, Stanisławów, Jaworów, 
Żółkiew, Husiatyn, Łańcut, Brody, Olesko 
czy Łańcut. Relacje z cywilną ludnością 
układały się zwykle poprawnie, a niekie- 
dy - jak podczas Rewolucji Węgierskiej 
w marcu 1848 roku — bywały serdeczne. 
Dramatyczny epizod z tego okresu, kiedy 
to szwadron jednego z konnych pułków 
podjął próbę przedarcia się z Galicji do 
ojczyzny, stał się kanwą fabularnego fil- 
mu „80 huzarów”, zrealizowanego w roku 
1978 w koprodukcji polsko-węgierskiej. 
Gdy w życie weszły wielkie reformy, zwią- 
zane z modernizacją wojska w Cesarstwie 
Austro-Węgierskim, normą stała się służ- 
ba oparta na zasadach terytorialnych. Tak 
więc huzarskie pułki stacjonowały czę- 
ściej (lecz nie bez wyjątków!) na obszarze 
Zalitawii, czyli ziem Korony Węgierskiej. 
Według ostatniego przed Wielką Wojną 
etatu habsburskich sił zbrojnych, latem 
1914 roku w Galicji stacjonował jedynie 
11. pułk huzarów (w Łańcucie i Sambo- 
rze), wraz z 3. pułkiem ułanów tworząc 
14. Brygadę Kawalerii w ramach 6. Dy- 
wizji Kawalerii. Poza stałą służbą garnizo- 
nową huzarzy pojawiali się w Galicji tak- 
że podczas manewrów i gier wojennych, 
zwłaszcza w okresie nasilania się konflik- 
tów dyplomatycznych z Rosją. Gdy roz- 
poczęły się działania wojenne, na front 
rosyjski trafiły także pułki huzarów, na- 
zwanych wkrótce „czerwonymi diabłami” 
— w uznaniu zuchwałych akcji bojowych, 
a jeden z nich okrył się nieśmiertelną 
chwałą w zimowej bitwie pod Limano- 
wą, „Marną frontu wschodniego”, kiedy to 
ostatecznie zatrzymano rosyjską ofensy- 
wę na Zachód. 


Huzar jaki jest - każdy widzi 

Trudno chyba znaleźć w kręgu miło- 
śników historii wojen i militariów osobę, 
która nie potrafiłaby rozpoznać typowe- 
go huzarskiego munduru. Uniform ten 


» 
rackim boju z Rosjanami pod Limanową. * zy ż 


Spieszeni huzarzy 
otrzymali także sta- 
lowe hełmy. Na foto- 

grafii rtm Viktor hr. 
Szechenyi z 7. pułku 
huzarów, front wło- 

ski 1918. 


ulegał jednak z upływem czasu ewolucji, 
odchodząc na początku XX wieku dość 
daleko od „kanonicznego wzoru” utrwa- 
lonego w kulturze przez malarzy bata- 
listów oraz... operetkowych kostiumo- 
grafów. Proces „internacjonalizacji” stylu 
huzarskiego w umundurowaniu sprawił, 
że formacje ubrane na sposób węgier- 
ski pojawiły się w wielu armiach, także 
pozaeuropejskich, jako najbardziej zna- 
ny i naśladowany rodzaj lekkiej kawale- 
rii. Tymczasem z punktu widzenia historii 
ubiorów, huzarski uniform jest adaptacją 
narodowego stroju węgierskiego, podob- 
nie jak klasyczny mundur ułański pocho- 
dzi od staropolskiego „garnituru” żupan 
+ kontusz. Od czasów wojen cesarzo- 
wej Marii Teresy z królem pruskim Fryde- 
rykiem Il o Śląsk (1740-1763) przyjęło się, 
że zasadniczymi elementami huzarskie- 
go uniformu są bogato szamerowane, ob- 
szyte licznymi guzikami i ozdobnymi pę- 
tlicami obcisła kurtka z wąskimi rękawami 
(dolman) i krótki kożuszek (mentyk), zwy- 


Huzarcesarskiz 1813r. wmundurzepo- 
lowym. Ozdobnie wyszywane spodnie 
zastąpiły luźniejsze, płócienne port- 
ki. Kożuszek huzarski (mentyk) peł- 
ni rolę kurtki mundurowej (dolmana). 
Jaskrawe czako z czarno-żółtym pom- 
ponem oraz czaprak siodła i szabeltas 
z inicjałami władcy służyły do identy- 
fikacji przynależności państwowej ka- 
walerzysty, gdyż wobec podobieństwa 
mundurów huzarskich wojujących ar- 
mii łatwo było o groźną pomyłkę. 


kle zawadiacko zarzucany na ramię tak, 
by puste rękawy powiewały malowniczo 
w takt końskich kroków, optycznie pod- 
kreślając szybkość, wręcz lotność kawa- 
lerzysty. Głowę huzara zdobiło wysokie, 
wąskie czako z powiewającą wstęgą (mir- 
liton) lub futrzany kołpak (kuczma). Obci- 
słe, ozdobnie haftowane spodnie (rajtuzy) 
i wąskie, wysokie buty jeździeckie dopeł- 
niały sylwetkę lekkokonnego kawalerzy- 
sty, podobnie jak charakterystyczna torba 
- raportówka (szabeltas), noszona obok 
szabli na długich rapciach. W okresie wo- 
jen napoleońskich rozkwit mundurów hu- 
zarskich osiągnął szczyt. Jaskrawe, papuzie 
wręcz barwy poszczególnych elementów 
uniformu towarzyszyły wręcz karykatura|- 
nym formom ich kroju. Dolmany stały się 
tak krótkie, że sięgały zaledwie do pasa, 
a mentyki przybrały krój uniemożliwiający 
wdzianie ich tak, by stały się czymś więcej, 
niż kosztowną ozdobą. Spodnie wyma- 


Twarde realia wojny zmusiły huzarów 
do rezygnacji z kolorowych mundurów, 
jednak umiłowanie tradycji bywało sil- 
niejsze od rozsądku. Fotografia z zimy 
1915 r. przedstawia hrabiego Esterha- 
zy'ego z 7. pułku huzarów, wciąż noszą- 
cego przedwojenny, barwny uniform. 
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asa 
Kapral 11. pułku huzarów 
w mundurze służbowym, 
okres po wielkich reformach 
wojskowych i modernizacji 
sił zbrojnych Austro-Węgier. 


gy 
Oficerowie huzarów bywali zwykle 
uważani za dusze towarzystwa, nie- 
zmordowanych hulaków i donżu- 
anów. Rzeczywistość codziennej służ- 
by, zwłaszcza w prowincjonalnych 
garnizonach galicyjskich, bywała 
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Służba w pułku huzarskim bywała udziałem 


gały nieraz namoczenia przed potomków rodów arystokratycznych, a nawet 
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założeniem, by żołnierz mógł 
się w nie wcisnąć, za to po wy- 
schnięciu przylegały niczym „druga skóra” 
co uważano za nadzwyczaj szykowny fa- 
son. Koszt związany z nabyciem ekwipun- 
ku, munduru i broni przez oficerów dla 
siebie i nieraz swoich pododdziałów spra- 
wiał, że kadra dowódcza wywodziła się 
nie tylko ze szlachty, co było wówczas nie- 
kwestionowaną normą, lecz z rodów ary- 
stokratycznych, dysponujących ogromny- 
mi środkami materialnymi. Uosobieniem 
tego okresu był napoleoński generał An- 
toine-Charles-Louis de Lasalle, słynny do- 


Sylwetka prawdziwego huzara musia- 
ła być smukła! Wcięty w talii krój attili 
podkreślał junacki, zawadiacki wygląd 
kawalerzysty. 
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bardzo odległa od tego stereotypu. 
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Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, niedoszły 
następca tronu wie- 
deńskiego, jako oficer 
7. pułku huzarów. 


dynastii panującej. Tradycja i snobizm ściąga- 


ły pod huzarskie sztandary także majętnych 


wódca huzarów francuskich, pole- 
gły w bitwie pod Wagram (1809). 
Warto dodać, że moda na huza- 
rów nie ominęła Polski. W armii 
Księstwa Warszawskiego powstały 
dwa pułki tego rodzaju, co w kraju 
ojczystym ułanów było mimowolnym wy- 
razem podziwu dla węgierskich bratan- 
ków. Polscy huzarzy „złoci” (pułk 10. jazdy) 
i„srebrni” (pułk 13.) zapisali się chwalebnie 
na kartach historii, a pierwszy z wymienio- 
nych regimentów zasłynął wkraczając do 
Moskwy na czele wojsk sojuszniczych. 
Koniec epopei napoleońskiej przy- 
niósł „mundurowe przesilenie". Unifor- 
my huzarskie stopnio- 
wo zaczęły tracić cechy 
przesadnie ozdob- 
ne, a nabrały walorów 
praktycznych. W dru- 
giej połowie XIX wieku, 
gdy dawne unitarne 
cesarstwo _ przerodzi- 
ło się w dualistyczną 
monarchię austro-wę- 
gierską, mundury hu- 
zarskie „powróciły do 
korzeni”, upodobniając 
się ponownie do na- 
rodowego stroju wę- 
gierskiego. Gęsto sza- 
merowane _dolmany 
zastąpiły dłuższe, opa- 
trzone skromniejszymi 
pętlicami kurtki nazy- 
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mieszczan, pragnących w ten sposób popra- 
wić swój status towarzyski jako kolegów baro- 
nów, hrabiów czy książąt. Dama towarzysząca 
na fotografii ppor. 3. pułku huzarów wydaje 
się bardzo zadowolona z takiej asysty... 


wane „Attila” dla podkreślenia ich staro- 
węgierskiego pochodzenia. (Attila, zwany 
„Biczem Bożym, był na poły legendarnym 
władcą Hunów, koczowniczej nacji, uwa- 
żanej według węgierskiej tradycji za pra- 
ojców narodu, analogicznie jak Sarmaci 
w dawnej Polsce). Kusy mentyk zastąpio- 
ny został przez podobny krojem do attili 
kożuszek, nazywany „Pelzattilą" Nieprak- 
tyczne wysokie czako przybrało kształt 
zbliżony w stylu do francuskiego kepi. 
Znikły też ozdobne szabeltasy. W przeci- 
wieństwie do rosyjskich czy pruskich na- 
śladowców, mundury jedynych prawdzi- 
wych huzarów utrzymane były w raczej 
spokojnej barwie granatowej lub niebie- 
skiej, z czerwonymi spodniami i polowy- 
mi furażerkami wspólnymi dla całej cesar- 
sko-królewskiej kawalerii. Poszczególne 
pułki można było rozpoznać po unikal- 
nej kombinacji zasadniczej barwy mun- 
duru (ciemno- lub jasnoniebieski), rodza- 
ju guzików (srebrne lub złote) i kolorze 
czaka (czerwone, zielone, jasnoniebie- 
skie, ciemnoniebieskie, popielate lub 
białe) Zanikły też wszelkie praktyczne róż- 
nice pomiędzy rodzajami habsburskiej 
kawalerii, szkolonej, uzbrojonej i wyposa- 
żonej jednakowo, niezależnie od tradycyj- 


Sam Najjaśniejszy Pan Franciszek Jó- 
zefl - tu jeszcze jako młodzieniec — nosił 
niekiedy mundur huzarski jako honoro- 
wy właściciel 1. regimentu tej broni. 


nej nazwy regimentu. Huzarzy pozostali 
jednak najliczniejszym składnikiem jaz- 
dy, gdyż oprócz 16 pułków armii wspól- 
nej istniało także 10 pułków huzarów Ho- 
nvedu, czyli węgierskiej obrony krajowej, 
a po mobilizacji w 1914 roku powołano 
pododdziały huzarów pospolitego rusze- 
nia (Landsturmu). 


Letnia kampania 1914 roku wykazała, 
żew obliczu nowoczesnego sposobu pro- 
wadzenia wojny tradycyjna rola kawalerii 
nie może zostać utrzymana. Dalekie za- 
gony na skrzydła i tyły przeciwnika oka- 
zały się zbyt kosztowne. Przy tym brako- 
wało kawalerii dla zadań pomocniczych 
na rzecz wielkich jednostek piechoty. 
Podczas mobilizacji znaczna część linio- 
wych pułków jazdy — w tym także huzar- 
skich — została rozdzielona szwadronami 
pomiędzy dywizje i brygady piechoty, co 
pierwotnie miało być przeznaczeniem je- 
dynie ułanów Landwehry i huzarów Ho- 
nvedu. Przejście do działań pozycyjnych 
w oparciu o rozbudowane linie okopów 
dodatkowo utrudniło działania w szyku 
konnym. Tak więc stopniowo następowa- 
ło spieszanie kawalerii, kierowanej coraz 
częściej do walki w charakterze zwyczaj- 
nej piechoty. Wiązało się to z odejściem 
od tradycyjnych, barwnych uniformów, 
zastępowanych „zwykłymi” mundurami 
polowymi w kolorach maskujących. Jed- 
nak w większości oddziałów starano się 
zachować poczucie pułkowej dumy i od- 
rębności, tak cenne z punktu widzenia 
morale wojska. Kto mógł, starał się zacho- 


Klasyczne huzarskie rajtuzy, 
czyli obcisłe spodnie wyszy- 
wane w węgierskie wzory. 


Czerwona furażerka polowa jazdy ce- 
sarskiej, o huzarskiej przynależności 
świadczy inicjał z niebieskiego sukna, 
naszyty po lewej stronie czapki. 


wać jak najdłużej praktyczny, ciepły ka- 
waleryjski kożuszek, a swoją huzarskość 
podkreślać furażerką, noszoną zamiast 
standardowej feldkappe i opatrzoną 
zwykle pułkową odznaką, podkreślającą 
esprit de corps regimentu. Nieliczne regi- 
menty, które zdołały utrzymać status jed- 
nostek konnych, kierowano do zadań po- 
mocniczych, jak służba kurierska, eskorta 
jeńców czy patrolowanie tyłów frontu. 
Rozpad Monarchii Naddunajskiej w roku 
1918 przyniósł Polsce niepodległość, lecz 
Węgrom rozbiór i utratę rozległych ziem 
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Pelzattila, czyli kożuszek z szamerun- 
kiem, zasadniczy element uniformu 
huzarskiego w armii austro-węgier- 
skiej. Oficerowie zwykle zamawiali at- 
tile szyte na miarę i ocieplone kosz- 
townymi rodzajami futra, żołnierzom 
musiał wystarczyć „zwyczajny” bara- 
nek. Obok wojenna, maskująca wersja 
kożuszka. 


Korony Świętego Stefana, włączonych 
do Rumunii, Czechosłowacji i Królestwa 
SHS (późniejszej Jugosławii). W tak okro- 
jonym państwie przetrwały jednak trady- 
cje huzarskie, a oddziały narodowej ma- 
dziarskiej jazdy znalazły się na ziemiach 
polskich raz jeszcze —- podczas kolejnej 
wojny światowej. Poprawne, nieraz życz- 
liwe nastawienie tych „przyjaciół nasze- 
go wroga” wobec Polaków kontrastowa- 
ło silnie z okupacyjną polityką Niemców 
i ich ukraińskich sprzymierzeńców, co 
w pewnej mierze także przyczyniło się do 
utrwalenia odwiecznej opinii o szczegó|- 
nie przyjaznych relacjach pomiędzy na- 
szymi narodami. 


Autor pragnie skorzystać z tej okazji 
i składa Szanownym Czytelniczkom i Czy- 
telnikom najserdeczniejsze życzenia We- 
sołych Świąt - z huzarskim akcentem! 
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rosno Odrzańskie jest jednym 
K: tych miast województwa lubu- 

skiego, którego historia nieroze- 
rwalnie wiąże się z wojskiem. Gród od 
chwili powstania, około VIII wieku n.e., 
stanowił ważny punkt strategiczny ze 
względu na swoje położenie w rozlewi- 
skach dwóch łączących się ze sobą rzek, 
Bobru i Odry. Ponadto Krosno speł- 
niało rolę strażnicy przebiegających 
w pobliżu szlaków handlowych”. Wagę 
grodu dostrzegali władcy polscy, nie- 
mieccy oraz dowódcy wojsk szwedz- 
kich podczas wojny trzydziestoletniej. 
Przez wieki powstawały tu liczne bu- 
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Schron, styczeń 2012. 
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dowle o charakterze militarnym. Za- 
mek otoczony tzw. wałem szwedzkim, 
wraz z„wkomponowanym” weń schro- 
nem z lat 30. ubiegłego wieku, stanowi 
szczególną wartość historyczną i po- 
znawczą, ponieważ w jednym miejscu 
możemy dostrzec trzy różne szkoły for- 
tyfikacyjne, co stanowi unikat w skali 
naszego kraju?. 


Zamek Piastowski 

Założenia fortyfikacyjne w Krośnie 
Odrzańskim nie były dziełem przypadku. 
Gród od początku swego istnienia, z racji 
położenia, „naznaczony” był przez wojny, 


Schron bojowy 
"Pozycji Odrzańskiej" 
Krosno Odrzańskie 


Schron i widok wału szwedzkiego, styczeń 2012. 


najazdy i konflikty. Pierwsza wzmianka 
o nim pochodzi już z roku 1005 z Kroni- 
ki Biskupa Merseburga — Thietmara, któ- 
ry opisywał starcie pod Krosnem wojsk 
cesarza Henryka Il z Bolesławem Chro- 
brym, zwycięskie dla tego ostatniego. Po- 
nownie gród był świadkiem walk w 1015 
roku, kiedy to z walk zwycięsko wyszedł 
Mieszko Il. W tym czasie fortyfikacje Kro- 
sna opierały się przede wszystkim na wa- 
łach drewniano-ziemnych. Trudno mó- 
wić o zamku, kasztelu, z powodu braku 
dostatecznych badań archeologicznych 
w tym zakresie. Pewnym wydaje się być 
fakt o silnym umocnieniu grodu, gdyż np. 
wyprawa HenrykaV w 1109 roku ominęła 
Krosno właśnie ze względu na silne ufor- 
tyfikowanie miejsca i skierowała się na 
Głogów i Wrocław”. 

W okresie rozbicia dzielnicowego 
gród przypadł Piastom Śląskim, co za- 
owocowało rozwojem miasta i jego for- 
tyfikacji. W XIII wieku główny punkt 
obrony miasta przeniesiony zosta- 
je o około 500 metrów na wschód od 
wczesnośredniowiecznego grodu, któ- 
ry w swoim pierwotnym położeniu stra- 
cił na znaczeniu. W 1226 roku Krosno 
Odrzańskie podniesione zostało do ran- 
gi kasztelanii i prawdopodobnie w tym 
okresie powstał zamek murowany. Naj- 
większy wkład w rozwój zarówno zam- 
ku, jak i samego miasta, przypisać na- 
leży Henrykowi Brodatemu. Książę ten 


Schron Pozycji Odrzańskiej w Krośnie 
Odrzańskim. Rys. K. Motyl, 2003 r. 


Wnętrze schronu, styczeń 2012. 


uczynił z Krosna miasto, co się zowie, 
i nadał mu takież prawa w roku 1232 
(co do daty istnieje sporo rozbieżności 
ze względu na brak zachowania doku- 
mentu lokacyjnego, jednak liczni bada- 
cze zwykli przyjmować ten rok lub czas 
pobytu Brodatego w Krośnie, a więc lata 
1232-1238) oraz rozpoczął (lub konty- 
nuował) budowę murowanej warowni. 
Prawdopodobnie najstarsze partie mu- 
rowane z kamienia narzutowego, oraz 
fragmenty murów charakteryzujące się 
wendyjskim układem cegieł, pochodzą 
z pierwszej połowy XIII wieku*. Przypusz- 
czalnie w tym okresie na warownię skła- 
dał się budynek mieszkalny w kształcie 
prostokąta, otoczony murami oraz wała- 
mi drewniano-ziemnymi. Z tym okresem 
wiążą się także dwa bardzo ważne wy- 
darzenia, mianowicie w 1238 roku umarł 
Henryk Brodaty, a w 1241 schroniła się 
na zamku - przed najazdem mongol- 
skim - jego żona, księżna Jadwiga Śląska 
wraz z mniszkami z Trzebnicy. W XIV i XV 
wieku dokonano przebudowy. Dobudo- 
wane zostały budynki w stylu gotyckim, 
tworzące w tym momencie skrzydła po- 
łudniowe i północne. Powstał wówczas, 
istniejący do dzisiaj, budynek bramny 
wraz z ośmioboczną, trzykondygnacyj- 
ną wieżą, która stanowi najbardziej cha- 
rakterystyczny element budowli. Wiek 
XV to także kolejny pokaz siły zamku 
i jego wartości obronnej. Oblegany naj- 
pierw przez Husytów, następnie przez 
Jana Ill Szalonego podczas wojny o suk- 
cesję głogowską, pozostał niezdobyty. 
W 1482 roku Krosno, a wraz z nim za- 
mek przeszedł na własność Brandenbur- 


czyków. Kończy się ponad 500-letnie pa- 
nowanie Piastów na ziemi krośnieńskiej. 
Kolejna rozbudowa i przebudowa zam- 
ku miała miejsce w XVI wieku, kiedy to 
swój urok pozostawił na budowli rene- 
sans. W południowej części pojawił się 
wtedy arkadowy krużganek (ok. 1510 r.) 
i dwa nowe skrzydła warowni (wschod- 
nie i zachodnie — lata 1579-1590). Okres 
ten, to w historii obiektu czas przekształ- 
cania budowli o przeznaczeniu obron- 
nym w rezydencję, zakończony wraz 
z początkiem wojny 30-letniej, która na 
nowo zamieniła zamek w twierdzę. 


nieński kw mi: Ź 
fikacji szwedzkich 
Wydana w 1895 roku „Chronik der 
Stadt Crossen" Carla Obstfeldera, uka- 
zuje na załączonym do niej planie z po- 
łowy XVII wieku pojawienie się nowych 
założeń obronnych. Są one dziełem 
Szwedów, którzy rozpoczęli fortyfi- 
kowanie miasta oraz przekształcili je 
w twierdzę w roku 1633. Skandynawo- 
wie, jak wiadomo, doskonale potrafi- 
li wykorzystywać wszelkie szlaki wod- 
ne i położone przy nich miasta. Krosno 
ze swoim nadodrzańskim położeniem 
idealnie nadawało się na twierdzę. Pod 
nadzorem generałów Lilienhocka, Stal- 
hantza i szkockiego kapitana Joan- 
na Gunna, wykopano fosy, wzniesio- 
no wały i drewniano-ziemne bastiony. 
W założeniach dowódców szwedzkich 
twierdza Krosno miała stanowić bazę 
wypadową i zaopatrzeniową oraz naj- 
ważniejszy punkt operacyjny przeciw- 
ko wojskom cesarskim księcia Albrechta 


FORTYFIKACJE 


Wał szwedzki od strony schronu, w tle zamek 
(I. 2012). 


Sachsen Laueburga, które stacjonowały 
na Śląsku. Zamek stanowił w tym pla- 
nie szczególne znaczenie. Stał się siedzi- 
bą sztabu i centralnym punktem oporu. 
Otoczony został fosą, którą zasiliła woda 
z Odry, wokół wzniesiono dodatkowy 
mur i wał, a na podwórcu zamkowym 
wybudowano prostokątny bastion”. 
Do zamku można się było dostać tylko 
przez most zwodzony. Fortyfikacje wy- 
budowane przez Szwedów rzeczywiście 
przekształciły zamek wraz z miastem 
w silną i trudną do zdobycia twierdzę. 
Oczywiście nie było to założenie forty- 
fikacyjne porównywalne ze znanymi 
nam potężnymi budowlami, takimi jak 
np. Srebrna Góra czy Kłodzko (oczywi- 
ście są to też inne czasy), jednak zmysł 
inżynieryjny Skandynawów spowodo- 
wał, że miasto ze swoimi murami obron- 
nymi oraz szwedzkimi wałami, bastiona- 
mi i fosami, potrafiło bardzo skutecznie 
się bronić, pomimo niewielkiej liczby 
obrońców (Krosna bronił 200 osobowy 
oddział szwedzki). Ostatecznie wojska 
szwedzkie wycofały się z miasta w roku 
1644, pozostawiając budowle obronne, 
które wykorzystane zostały przez miesz- 
kańców podczas obrony — w 1675 roku 
- przed oblegającymi je Szwedami (!). 
W XVIII wieku Krosno Odrzańskie stało 
się częścią państwa pruskiego. Zamek 
w tym czasie stracił na znaczeniu mili- 
tarnym, dopiero w XIX wieku powrócił 
do swojego militarnego przeznaczenia 
i został przekształcony w koszary, które 
funkcjonowały tu do końca XIX stulecia. 
Późniejsze dzieje związane są ze szkołą 
i muzeum. 
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Ostatecznie w lutym 1945 roku czer- 
wonoarmiści, którzy opanowali miasto 
bez większych zniszczeń, podpalili ry- 
nek miasta oraz zamek”. Ruina warow- 
ni straszyła przez całe lata powojenne, 
do początków XXI wieku, kiedy to grupa 
miejscowych pasjonatów postanowiła 
przywrócić zamek do życia, rozbudzając 
przy okazji wyobraźnię poszukiwaczy 
przygód i skarbów. Co jakiś czas poja- 
wiały się rewelacje o tajnych przejściach, 
tunelach pod Odrą, czy poniemieckich 
schronach. Ten ostatni trop okazał się 
prawdziwy... 


hron wy przy zam i - 
skim. Krośnieński odcinek Oder- 
stellung 


W drugiej połowie lat 20. XX wie- 
ku Niemcy rozpoczęły fortyfikowanie 
wschodnich granic swojego terytorium. 
Spowodowane to było obawą przed 
ewentualną, tzw. wojną prewencyjną ze 
strony Polski. Niemiecka koncepcja z po- 
łowy lat 30. zakładała budowę trzech li- 
nii obronnych: Pommernstellung (Wał 


Fortyfikacje kleszczowe zam- 
ku w Krośnie Odrzańskim 
(rzut, stan zachowania). 
Legenda: A - średniowiecz- 
ne założenie obronne 

wraz z późniejszymi zmia- 
nami. B - szwedzkie, no- 
wożytne fortyfikacje 
kleszczowe. C - żelbeto- 
wy schron bojowy Pozycji 
Odry. 1a - kurtyna. 

1b - półbastion. 1c - fosa. 
2 - schron Pozycji Odry. 


Zamek - budynek bramny 
(I. 2012). 


Pomorski), Festungsfront Oder-Warthe- 
Bogen (tzw. Międzyrzecki Rejon Umoc- 
niony) i Oderstellung (Pozycja Odry)*. 


Krosno Odrzańskie włączone zosta-. 


Rys. K. Motyl, 2006 r. 


p 


ło w ramy trzeciej ze wspomnianych li- 
nii, i w 1931r. rozpoczęto tu budowę kil- 
ku schronów bojowych usytuowanych 
wzdłuż lewego brzegu Odry. Cała Oder- 
stellung liczyć miała ok. 780 schronów 
w linii od Wrocławia do Krosna, z któ- 
rych wybudowano 650. Dzisiaj na tere- 
nie miasta znajdują się trzy tego typu 
obiekty. 

Jeden z nich został wkomponowany 
wwałziemny, stanowiący relikt nowożyt- 
nych, szwedzkich fortyfikacji bastiono- 
wych z okresu wojny trzydziestoletniej. 
Owe fortyfikacje okalają średniowiecz- 
ne założenie zamkowe. Schron - nazwij- 
my go umownie „zamkowy” - wybudo- 
wany został w 1931 roku. Usytuowanie 
go w wale ziemnym miało na celu jego 
znakomite zamaskowanie. Warto nad- 
mienić, że schron nie tylko był obsypany 
ziemią, ale wokół wzniesiono drewniany 
parkan zabezpieczając go przed oczami 
ciekawskich. Obiekt ten jest przykładem 
pierwszej fazy budowy Pozycji Odry, co 
czyni go jeszcze bardziej atrakcyjnym 
z historycznego i turystycznego punk- 
tu widzenia. Wykonany został z żelbetu 
i w całości ulokowany w wale ziemnym. 
Ściany zewnętrzne mają grubość 1 m, co 
zapewniało ochronę przed uderzenia- 
mi ówczesnych bomb lotniczych i poci- 
sków artyleryjskich do kal. 120 mm. Bu- 
dowla składa się z dwóch pomieszczeń: 
wejściowej śluzy gazoszczelnej oraz po- 
mieszczenia bojowego przeznaczone- 
go na ckm MG 08. Ścianę czołową tego 
pomieszczenia stanowi nietypowa płyta 


stalowa. Za pancerzem - w pomieszcze- 
niu - znajduje się żelbetowa platforma 
będąca miejscem do osadzenia stolika 
z lawetą pod ckm?. Schron w czasie woj- 
ny nie posiadał stałej załogi. Dozorowa- 
ny był przez służby obrony przeciwlot- 
niczej oraz urzędników powiatowych. 
Ich zadaniem było m.in. utrzymanie 
obiektu, sprawdzenie czy nie stoi w nim 
woda, i czy znajdują się racje żywnościo- 
we. W czasie walk w 1945 roku schron 
nie został wykorzystany i przetrwał woj- 
nę w stanie nienaruszonym. Dewastacja 
miała miejsce już po wojnie. Skradzio- 
ne zostały metalowe drzwi pancerne, 
zasuwy oraz elementy 
wyposażenia". Jednak | 
unikalna płyta stalo- e 
wa nie została wycięta 
przez „złomiarzy””'. 
Krosno Odrzańskie 
od wieków związane 
było z wojskiem. Relik- 
ty tych związków prze- 
trwały do dzisiaj. Szko- 
da, że tak mało miejsca 
poświęca się im w licz- 
nychostatnio monogra- 
fiach miasta. Badania 
naukowe obiektów mi- 
litarnych w Krośnie nie 
są niestety szerzej znane. Pewne zasłu- 
gi ma tu Krzysztof Motyl, były pracow- 
nik Lubuskiego Muzeum Wojskowego 
w Drzonowie. W 2003 roku opracował 
koncepcję zagospodarowania schronu 
przy zamku i stworzenia w tym miejscu 
skansenu fortyfikacyjnego, który byłby 
niewątpliwą atrakcją turystyczną mia- 
sta. Niestety, ówczesne władze Krosna 
nie były zainteresowane takim rozwią- 
zaniem. Szkoda, bo na przełomie 2002 
i 2003 roku młodzież gimnazjalna spo- 
łecznie oczyściła obiekt i wykonała do- 
kumentację fotograficzną, znalazła na- 
wet sponsorów na wykonanie pewnych 
prac związanych z obiektem. Wszystko 
miało się odbywać pod nadzorem Zie- 
lonogórskiego Oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji... nie udało się. 
Dobrze byłoby, aby wszystkie zabytki ar- 
chitektury militarnej w Krośnie Odrzań- 
skim otrzymały solidne opracowanie 
dokumentacyjne przez odpowiednie 
instytucje, oraz aby te opracowania zo- 
stały opublikowane i szerzej nagłośnio- 
ne. Skłoni to - być może — odpowied- 
nie władze lub stowarzyszenia, a nawet 
osoby prywatne do bliższego przyj- 


rzenia się tym budowlom - mam tu na 
myśli głównie schrony bojowe - i roz- 
poczęcia działań mających na celu ich 
ratowanie przed „złomiarzami”, uchro- 
nienie przed zamienianiem ich w szale- 
ty bądź w śmietniki. Póki jest jeszcze co 
ratować... , 


Autor pragnie podziękować 
p. Krzysztofowi Motylowi za pomoc oraz 
udostępnienie swoich opracowań ba- 
dawczych. 
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Od redakcji: 

O schronach bojowych zbudowa- 
nych w rejonie Krosna Odrzańskiego 
„Odkrywca” pisał już dwukrotnie (w nu- 
merach styczeń i luty 2010). W pierw- 
szym z tych artykułów zamieszczono 
m.in. mapę z lokalizacją schronów. Na- 
tomiast drugi tekst stanowi uzupełnie- 
nie, w którym podano oznaczenia schro- 
nów ustalone wg dokumentów - schron 
„zamkowy” nosił numer C 9. 
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Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego ma być rokiem turystyki militarnej i historycznej, 
a akcję promocyjną organizuje Urząd Marszałkowski. Promowany będzie przyszły produkt turystyczny, 
który mają stanowić fortyfikacje MRU oraz inne budowle obronne, takie jak przeszkody wodne, zamki 


czy magazyny amunicji atomowej. 


„Odkrywca” wspiera medialnie to dziatanie publikując cykl artykutów, tak, aby co miesiąc przedsta- 
wić jedno z wartych poznania miejsc MRU lub Ziemi Lubuskiej. 


zwa 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 4 


Grupa Warowna „Lietzmann” 


MEDIALNY 


silniejszy zespół fortyfikacji Linii Niesłysz-Obra, uzu- 

pełniony schronem zastępczym, wzniesionym już po 
przerwaniu budowy Frontu Ufortyfikowanego oraz kilko- 
ma Ringstand'ami z 1944 roku. Jednoczenie kryje się tu kilka 
perełek fortyfikacji dzisiejszego MRU. Pancerwerki 669 i 677, 
to dwa z nielicznych starych schronów zmodernizowanych 
w 1944 r. i przygotowanych do wymogów nowego pola wal- 
ki. W obu można znaleźć pionowe przekroje przez kopuły pan- 
cerne dla ckm i to aż trzech typów. Całość uzupełnia coś wy- 
jątkowego na MRU - jedyny zachowany przez 70 lat krajobraz 
forteczny... 


p: nazwą Grupa Warowna „Lietzmann” kryje się naj- 


Świecko 


Przełazy 


Nowa Wioska 


Rozległy „krajobraz forteczny” otaczający 
Pz.W. 677, to jedyne takie miejsce na MRU. 
oka ad 


AGE 


Nazwa „Werkgruppe Lietzmann” pochodzi prawdopodob- 
nie z lata 1939 r. i ma niewiele wspólnego z planowanym Fron- 
tem Ufortyfikowanym Łuku Odra-Warta. Jedynie wykorzystu- 
je kilka elementów tych nieukończonych fortyfikacji, których 
budowę przerwano rok wcześniej. Trzeba jednak podkre- 
ślić, że miejsce to było najważniejszym punktem na całej linii 
umocnień przecinających Ziemię Lubuską, gdyż przez Most- 
ki biegnie szosa i linia kolejowa prowadzące wprost do Ber- 
lina. Dlatego podczas budowy umocnień Linii Niesłysz-Obra 
wzniesiono tu grupę aż czterech schronów bojowych nr 508- 
511 i wykopano szerokie kanały forteczne. Unikalnym dzie- 
łem jest podziemny chodnik w nasypie linii kolejowej, wy- 
posażony w komory minowe do wysadzenia torowisk. Był to 
najsilniejszy punkt oporu LNO, ponieważ dla obrony innych 
dróg zbudowano tylko pojedyncze schrony bojowe, nierzad- 
ko w części ceglane. W kolejnych latach, w trakcie budowy 
Festungsfront OWB, w Mostkach nie powstał żaden z plano- 
wanych tu B-Werk'ów lub silniejszych obiektów. Jedynie zmie- 
niono numery starych schronów na nowe (668-671). Dopie- 
ro po przerwaniu budowy Frontu Ufortyfikowanego, kilometr 
na północny-wschód od Mostek, zbudowano „Werk zastęp- 
czy” nr 677 (został tu ulokowany z uwagi na czterokilometro- 
wą lukę w linii fortyfikacji i nie należy do grupy „Lietzmann”). 
W 1944 r., w trakcie przygotowań do obrony przed Armią 
Czerwoną, zbudowano w Mostkach kilka schronów bojowych 
typu Ringstand 58 oraz sieć okopów. Co niezwykłe, dwa są- 
siednie pancerwerki nr 669 i 677 zostały zmodernizowane do 
pełnienia roli stanowisk bojowych na nowym polu walki. Ich 
kopuły pancerne osłonięto od czoła żelbetową ławą (oczywi- 
ście zabetonowano jednocześnie strzelnice czołowe). Żelbe- 
towe ławy chroniły pancerze pionowe przed ogniem artyle- 
rii przeciwpancernej strzelającej z przedpola, a pozwalały na 


prowadzenie ognia bocznego, choć w ograni- 
czonym zakresie. 

Po wojnie schrony zostały wysadzone i po- 
zbawione pancerzy, mimo to z pewnością warto 
zobaczyć to, co ocalało. Najsilniejszym ładunkiem wy- 
buchowym potraktowano Pz.W. 668, położony na po- 
łudnie od wsi. Pomimo jednak silnego wybuchu, ruinę 
malowniczo wieńczy kopuła pancerna 9P7. Wysadzono 
również znajdujący się w środku wsi Stand 670. Trudno 
ocenić jak bardzo ten wybuch zdemolował pobliskie 
zabudowania, lecz schronów nr 671 i 677 nie wysadzo- 
no. Natomiast stosunkowo niewielki ładunek wybucho- 
wy zdetonowany w Pz.W. 669 uszkodził tylko część ścian 
wewnętrznych. Pozostające na miejscu pancerze odcię- 
to więc palnikami, usuwając jedynie ich widoczne części. 
Z uwagi na ławy betonowe, przy czołowych strzelnicach 
powstały prawdziwie niezwykłe „przekroje pionowe” 
kopuł 2P7, 20P7 i lżejszej 35P8. Dodatkowo w schronie 
671 zachował się„przekrój” kazamaty pancernej 5P7.Ra- 
zem jest to najciekawsza „kolekcja” ilustrująca konstruk- 
cje niemieckich pancerzy fortecznych na MRU (a może 
nawet na świecie). Jeśli dodać, że Stand 671 jest wy- 
sprzątany i udostępniany do zwiedzania, a tereny wo- 
kół Pz.W. 677 pozwalają zobaczyć krajobraz forteczny 
i prawdopodobne miejsce budowy A-Werk'a, to Mostki 
z pewnością zasługują na miano jednej z pereł fortyfika- 
cji MRU i z pewnością warto je odwiedzić. 

Największy, dwukondygnacyjny Pz.W. 669 stanowił 
centralny schron bojowy grupy „Lietzmann”. Ulokowa- 
ny został na wschodnim stoku wzniesienia dominują- 
cego nad wsią Mostki i kanałami fortecznymi Dziś jest 
nieznacznie uszkodzony wybuchem i pozbawiony zo- 
stał widocznych części pancerzy. Na uwagę zasługują 
te fragmenty kopuł pancernych, które zostały w beto- 
nie. Schron przylega do dzisiejszej drogi krajowej nr 2, 
lecz dojście z tej strony jest wręcz niemożliwe, z uwa- 
gi na ogrodzenia i ruch drogowy. Auto najlepiej zosta- 
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Kopuła pancerna typu 9P7 w ruinie Pz.W. 668. 
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wić w zabudowaniach wsi, przy stawach rybnych, 

i do schronu dojść od północnego zachodu. Do po- 

konania jest około 150 m, początkowo drogą dojazdową, a dalej na 
przełaj, ścieżką przez zagajnik otaczający pancerwerk. Pz.W. 669. 
Podobnie jak wszystkie schrony Grupy Warownej, „Lietzmann” zbu- 
dowany został w roku 1935, w strukturze Linii Obra-Niesłysz. No- 
sił wówczas oznaczenie Werk 509, które zmieniono rok później na 
B-Werk 669. Jest to duży, dwukondygnacyjny schron bojowy z ga- 
rażem dla armaty przeciwpancernej, o typowej dla LNO konstruk- 
cji. Jest niemalże bliźniaczy do B-Werk'a 625 koło Skąpego, które- 
go plan i opis zawierała cz. 2 niniejszego cyklu („Odkrywca” 2/2012). 
Od późniejszych B-Werków odróżnia go schron-garaż dla polowej 
armaty przeciwpancernej, wykonywany prawie w każdym schronie 
Linii Obra-Niesłysz. Wnętrze i schody są w dobrym stanie, lecz naj- 
wygodniej dostać się do środka przez dawną strzelnicę obrony wej- 
ścia, ponieważ nadal funkcjonują groźne doły-pułapki w wejściach. 
Uwaga: także głębokie szyby odciętych kopuł są niezabezpieczo- 
ne, a w schronie leży gruz i są niebezpieczne otwory w podłogach! 
W pobliżu schronu, po przeciwnej stronie szosy znaleźć można Rs 58 
panujący nad kanałem fortecznym oraz pozostałości zapór ppanc., 
zrzucone na pobocza i stok nasypu. Także na stoku przed schronem 
znajduje się Rs 58, a przy drodze, na zapolu, żelbetowa przełączni- 
ca sieci telefonicznej. 

We wsi Mostki znajdziemy ulokowany tuż przy drodze schron 
670, zbudowany jeszcze w strukturze Linii Niesłysz-Obra z nr 510. 
Wnętrze tego schronu jest niedostępne, gdyż wejścia zasypano, 
a pancerze wysadzono i gruz zawalił izby bojowe. Budowla nosi na- 


Plany schronów Pz.W. 
677 i Stand 671. Inwen- 
taryzacja Marcin Dudek 


„Przekrój pionowy” przez strzelnicę kopuły 20P7. Obok 
| autor, którego postać ułatwia ocenę grubości pancerza. 
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Widok z peronu przystanku Mostki na schron 671 i kanał 
forteczny 702. 


tomiast charakterystyczne ślady maskowania imitującego szo- 
pę lub stodołę. Jest to podmurówka i bruzdy po listwach do 
przybijania desek. Bezpośrednio przy schronie przecinał dro- 
gę betonowy blok zapory przeciwpancernej — niestety, został 
zniszczony w 2010 r., podczas wymiany nawierzchni na kost- 
kę... betonową. To niepowetowana strata, ponieważ była to 
jedyna czytelna zapora drogowa przylegająca do schronu bo- 
jowego MRU. Natomiast bezpośrednio w ogrodzeniach po- 
sesji, naprzeciw schronu ciągnie się bariera przeciwpancer- 
na wykonana z szyn kolejowych. Niestety i ten zabytek sztuki 
obronnej jest powoli niszczony, lecz nadal widać, że przęsło 
przegradzające bramę wjazdową było ruchome. Bariery mają 
długość kilkudziesięciu metrów i sięgają daleko na przedpole 
schronu, aż do skraju zabudowy i strugi Jutrzenka. 

Kierując się do kolejnych obiektów, najwygodniej zosta- 
wić samochód na parkingu przy przystanku kolejowym oraz 
powędrować peronem na wschód. Z nasypu dobrze widać 
wzgórze z Pz.W. 677, działkę schronu 671 oraz wejście do pod- 
ziemnego chodnika, który przebiega pod torami kolejowy- 
mi. Wykonano go dla zapewnienia skrytej komunikacji w li- 
nii fortyfikacji i wyposażono w komory minowe pozwalające 
na wysadzenie torów. Jednak niedawno rozbudowano pero- 
ny, powiększono nasypy, a chodnik przedłużono. Obecnie tyl- 
ko wejście z północnej strony torów zachowało pierwotny 
wygląd, a południowe trafia na teren... prywatny (tablice in- 
formacyjne podają nr tel. właścicieli). 

Gdy staniemy w południowym wejściu do chodnika, to 
około 40 m w lewo na skos zobaczymy ścianę tylną schronu 
671, który w strukturze Linii Niesłysz-Obra miał nr 511. Jeśli 
porozumiemy się z właścicielem tego terenu, można zwiedzić 
wnętrze schronu oraz przyległy doń Ringstand, wspaniale do- 
minujące nad załamaniem kanału fortecznego. Schron 671 jest 
obecnie wysprzątany i przygotowany do zwiedzania. To rów- 
nież bardzo ciekawy obiekt bojowy, stanowiący konstrukcję 
pośrednią pomiędzy „pełnym werkiem', a zwykłym schronem, 
ponieważ jest nieduży i nie ma możliwości obrony okrężnej 
(ma tylko dwie sektorowe strzelnice ckm), lecz otrzymał wej- 
ścia zaopatrzone w doły pułapki oraz kuchnię i wyposażenie 
do stałego pobytu ludzi. Wnętrza zachowały się nadspodzie- 
wanie dobrze, do dziś kryjąc zestaw kolorowych oznaczeń in- 
stalacji wewnętrznych oraz liczne napisy i oznaczenia eksplo- 
atacyjne. W schronie niestety złomowano pancerze, lecz bez 
użycia materiałów wybuchowych. Dlatego w jednej z izb bo- 
jowych zachował się prawdziwy rarytas — część pancerza kaza- 
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maty 5P7 (!). Jest to fragment, który w praktycznym „przekro- 
ju” ilustruje sposób łączenia płyty stropowej z czołową. Schron 
miał także pancerną kopułę obserwacyjną typu 9P7, którą te- 
raz imituje kopuła typu „bojler”. 

Na północ od grupy fortyfikacji w Mostkach leży „Ersatz- 
Werk" 677, do którego prowadzi droga polna (przejezdna dla 
samochodów osobowych). Schron wieńczy wzgórze i jest wi- 
doczny z daleka — lecz jedynie dla wprawnego oka, ponieważ 
ostatnio został pomalowany na zielono. Wzgórze, na którym 
go zbudowano, dominuje nad załamaniem kanału forteczne- 
go i dziś to jedyny (!) pancerwerk MRU, który otacza otwarta 
przestrzeń, czyli niewiele zmieniony krajobraz forteczny, od- 
dający pierwotne walory obserwacyjne i widok na planowa- 
ne pole walki. A była to podstawowa przesłanka, która decy- 
dowała o warunkach prowadzenia ognia, więc równocześnie 
o lokalizacji schronów bojowych. Przedpole przecina dolina ze 
strumieniem Jutrzenka i kanałem fortecznym nr 703, a ogląda- 
jąc okolicę warto pamiętać, że mógł tu być planowany A-Werk 
i liczne B-Werki, a teren pozwala na budowę podziemnych 
chodników komunikacyjnych. Wszak pancerwerk 677 to tylko 
obiekt zastępczy... Jednakże „Ersatz-Werk” 677 to jedyny nie 
wysadzony schron tego typu na MRU i zachował się tu znacz- 
ny fragment kopuły pancernej 35P8 w bardzo interesującym 
„przekroju”. Ponadto jest pomalowany i wysprzątany, a sama 
budowla znajduje się w dobrym stanie. Jednocześnie oczysz- 
czono pobliski Ringstand 58 i odcinek okopu — z pewnością 
i tu warto się wybrać. 

Skrajny, południowy schron grupy w Mostkach to Pz.W. 
668, który znajduje się przy drodze do wsi Przełazy. Schron jest 
całkowicie zniszczony, a pokruszone ściany i strop piętrzą się 
w niesamowitych formach. Ciekawostkę stanowi mała kopuła 
obserwacyjna typu 9P7, która zachowała się w jednym z więk- 
szych fragmentów stropu. W roku 1944 schron otrzymał nowe 
stanowisko ogniowe, gdyż tuż przed czołem schronu znajdu- 
je się Ringstand 58 wbudowany w ciąg okopów. Ulokowano 
go w osi kanałów, które miał bronić, lecz dziś widać to jedynie 
w okresie bezlistnym. 

Na przedpolu Pz.W. 668 natrafimy na ciekawą groblę, któ- 
ra dzieli kanał forteczny 701 na dwa odcinki. Przy wodzie, na 
stokach nasypu znaleźć można resztki zapory przeciwpancer- 
nej z pali drewnianych, czyli tzw. „zęby hipopotama". Nato- 
miast na poboczach drogi zachowały się tajemnicze żelbeto- 
we bloki. Z grobli znakomicie widać różnicę poziomów wody 
w kanałach, ponieważ kanał prowadzący na północ ma lustro 
wody wyraźnie wyżej. Z nasypu widać też, że dziś grobla nie 
tylko oddziela kanały forteczne, ale stanowi punkt wododzia- 
łu zlewisk rzecznych Odry i Warty. Północny fragment kanału 
jest zasilany wodą przez bezimienny strumień płynący rowem 
wzdłuż grobli i dalej na północ, a południowa część kanału łą- 
czy się z jeziorem Niesłysz. » 


Artykuł powstał w oparciu o przewodnik turystyczny „For- 
tyfikacje MRU w okolicy Lubrzy. Od Pętli Boryszyńskiej do Je- 
ziora Niesłysz” 


<Ż__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso! 


Frank Joseph „Wojny Mussoliniego” opr. 
miękka, str. 392, wyd. Bellona. Cena: 52,50 zł 
Praca opisuje wojnę prowadzoną przez Benito 
Mussoliniego w Afryce, Europie Zachodniej, ba 
senie Morza Śródziemnego i ZSRR. Autor stawia 
sensacyjną tezę: Mussolini miał plan ataku nukle- 
arnego, którego celem miał stać się Nowy Jork. 
Zdaniem Franka Josepha mogłoby się tak stać, 
gdyby wojna potrwała dłużej lub gdyby marsza- 
łek Badoglio nie zawarł rozejmu z aliantami. 


j z nami historię na nom. 


księgarnia 
odkrywcy 


„Fortyfikacje w Polsce” opr. 

miękka, str. 104, wyd. Mu- 

FORTYFIKACJE W POLSCE zeum Fortyfikacji i Nietope- 

sz koci rzy. Cena: 28 zł 

Zbiór szkiców na temat pol- 

skich fortyfikacji. Autorzy sta- 

rają się przedstawić historię 

poszczególnych — fortyfikacji, 

a także sposoby ochrony i za- 

gospodarowania tych miejsc. 

Wśród prezentowanych _ar- 

tykułów znajdziemy min: 

Fortyfikacje tzw. Bramy Lubu- 

skiej w okresie nowożytnym; 

Twierdza Kostrzyn w latach 

1815-1914; Redita w fortyfikacji 

) nowopruskiej; Twierdza fortowa 

Grudziądz z przełomu XIX i XX wieku; Pokojowa i wojenna ob- 

sada żołnierska Frontu Fortecznego Łuku Odry-Warty; Od „białej 

plamy” do Muzeum Fortyfikacji i Nietoperzy. MRU w projektach 
polskiej elektrowni atomowej w latach 70. i80. XX wieku. 


Gregor Dallas „Zatruty pokój”, opr. mięk- 

ka, str. 760, wyd. Bukowy Las. Cena: 

69,90 zł 

Zakończenie Il wojny światowej nie przynio- = 

sło trwałego pokoju. Zamiast niego o obli- - 

RO RNELÓWO. ł Wilhelm Heinrich Schmidt 

doprowadzając do podziału kontynentu „ZTwierdzy Piła do rosyjskiej 

— podziału, który miał niewiele wspólnego niewoli”, opr. miękka, str. 96, 

z warunkami geograficznymi, tradycjami wyd. Pomost. Cena: 23,40 zł 

historycznymi i kulturowymi. Autor rozpo- Wspomnienia Wilhelma Heine 

czyna swoją opowieść w dniu samobójstwa <ha Schmidta. Urodzony 12 Ill 

Hitlera. Następnie wiedzie ją przez miasta 1927 roku w Duisburgu, w cza- 

dotknięte wojną i przedstawia życie cywilów sie wojny min. służył w Wehr- 

w tych miejscach. Dallas zmusza do refleksji machcie, szkolił się na kierowcę 

nad siłami, które wpływają na bieg historii. pojazdów pancernych, walczył 

Prezentuje dogłębne spojrzenie na konflikty, na froncie wschodnim. Od po- 

motywy, wszelkie zai przeciw, które odcisnęły łowy stycznia do al LSSSIO 

piętno na finale Il wojny światowej i na długie ZERA AI kozic Wa) 

; k d 0 tedy EJ 

FENSE PJ EPC RRC IWBływa”"" walkach o Twierdzę Pił. Stamtąd trail do rosyjskiej niec 
stał osadzony w obozie 7120 w Pietrowodsku nad jeziorem Onega 
w Karelii. Uwolniony został dopiero w 1949 roku. Wtedy też po- 
wrócił do rodzinnego Duisburga. 


„Police na przestrzeni dziejów”, opr. 
POLICE NA twarda, str. 296, wyd. Biblioteka w Po- 
PRZESTRZENI licach. Cena: 29,40 zł 
DZIEJÓW Niniejsza publikacja zawiera szereg arty- 
kułów na temat historii Polic. Spośród naj- 
ciekawszych można wymienić: Police pod RY ae 2; twar- 
LE rządami rodzin rycerskich 1249-1321; Wic- a, st , wyd. Buchmann. 
ki, Szymichowska, Sulewscy... Uczestniczy TRZECIA Cena: 65,90 zł 
polskich akcji wywiadowczych poprzedza- Praca opisuje wzlot i upadek 
jących operację „Synteza” i ich losy; Bom- nazistowskiej potęgi w zwięzłej 
bardowania wytwórni paliw syntetycznych relacji, uzupełnionej obszernymi 
w Policach w latach Il wojny światowej. Po- cytatami z dokumentów, listów, 
[itz - małe miasteczko z wielkim zakładem; jj oraz Zaorski uste 
„Zbrodnicza szarańcza” Proces „sabotaży- nych i wzbogaconej wieloma ory- 
stów” polickich; Uchodźcy polityczni z Gre- ginalnymi i uderzającymi obraza- 
cji w Policach w świetle materiałów SB. ka „agd do, kę ŁA które 
rdzo szczegółowo przedstawia: 


ją wiele ważnych faktów z historii 
Trzeciej Rzeszy. 


Richard Overy „Trzecia Rzesza. 


na 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQ©odk.pl 


Odkryj z nami historię na nowe 


księgarnia 
odkrywcy 


„Operacja Łódzka”, opr. mięk- 
ka, str. 164, wyd. Księży Młyn. 


Karol Wójcik „Helskie wraki Ę Cena: 36,80 zł 
miękka, str. 60, wyd. MS. Cena: rasę Książka o bitwie nazwanej Ope- 
Zeszyt Helski nr 12 poświęcony został Operaę a racją Łódzką, która miała miejsce 
wrakom zatopionym w południowej > j| późną jesienią 1914 r. Była to 
części Morza Bałtyckiego, ze szczegól- Łódzk. największa operacja manewrowa 
nym uwzględnieniem wód okalających a frontu wschodniego I wojny świa- 
Półwysep Helski.W Polsce bez większych aaa towej. Niestety, została wykreślo- 
przeszkód można nurkować na wrakach na z pamięci i kart historii. Miały 
udostępnionych do zwiedzania przez na to wpływ przede wszystkim 
Główny Urząd Morski w Gdyni. Więk- ideologia i wydarzenia politycz- 
szość z opisanych w zeszycie wraków, ne, jakie nastąpiły po zakończeniu 
można znaleźć w wykazie wraków Urzę- 1 wojny, a zwłaszcza po nowym 
du Morskiego, obecnie ta lista liczy 40 — podziale Europy po Il wojnie świa- 
zatopionych statków i okrętów. Opisane | sę towej, Prezentowane zagadnienia 
w tym zeszycie obiekty zostały zatopione jw zostały podzielone na trzy część 
w XX wieku, podczas Il wojny światowej l | pierwsza obejmuje sprawy po 
tyczne i wojskowe, druga społeczne, a trzecia przedstawia umundurowa- 
nie i wyposażenie wojsk rosyjskich i niemieckich biorących udział w Ope- 
racji Łódzkiej. 


Richard Marcinko, John Weis- A . CA 
man „Komandos”, opr. miękka, U u B 0 0 T | 
str. 494, wyd. Znak. Cena: Andrzej Perepeczko „U-Booty II 
39,10zł Wojny Światowej” (nowe wyd. 1 WOJKY ŚWIATOWEJ 
Richard Marcinko, kontrower- nie), opr. miękka, str. 36, wyd. Erica. 
syjny twórca Seal Team Six, po- Cena: 42,50 zł 
gromców Bin Ladena, zdradza Historię działalności U-Bootwaffe w 
kulisy swojej niezwykłej kariery latach Il wojny światowej można zda- 
w siłach specjalnych. W książce niem autora rozpatrywać i oceniać w 
opisuje swoją działalność i prze- wielu aspektach. Zarówno sprawność 
szkody, jakie musiał pokonać techniczna niemieckiej floty podwod- 
Znajdziemy tu historię jego zawo- nej, jak i organizacja walk zasługują 
dowego życia od opisu pierwszej - niezależnie od oceny moralnej — na 
misji Seal Team Six, poprzez walkę wysokie noty. Na wysoką ocenę zasłu- 
zWietkongiem i starcia z waszyng- guje też karność załóg — niezależnie od 
tońską administracją do kulisów stosowanych metod nieznane są przy- 
tajnych operacji w najbardziej za- padki buntów czy zbiorowego tchórzo- 
palnych punktach świata. stwa, W swojej książce Andrzej Perepecz: 
ko przedstawia początki, działania bojowe 

i smutny koniec niemieckiej U-Bootwaffe. Całość wzbogacona o liczne 

rysunki, zdjęcia oraz mapy. 
Szymon Wrzesiński „Tajne badania Luft- 
waffe na Dolnym Śląsku”, opr. miękka, 
str. 14, wyd. Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 29,40 zł 
Książka jest pierwszą publikacją w całości 
poświęconą tajnym badaniom naukowym 
pułkownika profesora Hubertusa Stru- 
gholda prowadzonym na Dolnym Śląsku. 
W latach 1935-1945 był on dyrektorem 
Instytutu Badawczego Medycyny Lotniczej 
Ministerstwa Lotnictwa Ill Rzeszy w Berlinie 
(po wojnie tworzył w USA podstawy medy- 
cyny kosmicznej). Po nasileniu się nalotów Li 
alianckich na stolicę Ill Rzeszy Instytut zo- 
stał przeniesiony na Dolny Śląsk. Miejsce 
to otoczono ścisłą tajemnicą i przez długi 
czas nikt nie miał pojęcia gdzie dokładnie 
się znajduje. Autor na podstawie zebranych dokumentów i relacji stara 
się udowodnić, że Instytut profesora Strugholda przeniesiono do pałacu 
w Rząsinach koło Gryfowa Śląskiego. 


Andrzej Chmielewski „Widzia- 
łem Gomorę w Rokitnie” opr. 
miękka, str. 44, wyd. Literat. 

Cena: 10,50 zł 
Wdzalem Gomorę w Rokitnie Autor zamieścił w książce spisane 
Fi przez siebie wspomnienia miesz- 
A kańców obecnych powiatów mię- 
t dzyrzeckiego i międzychodzkiego, 
dotyczące dramatycznych wyda- 
rzeń z przełomu stycznia i lutego 
1945 r. kiedy dawną granicę pol- 
sko-niemiecką przekroczyły nacie- 
rające na Berlin oddziały radzieckie. 
Swoimi wspomnieniami podzielili 
się Stanisław Kaczor, Dobiesław Dor, 
Edmund i Joanna Plura oraz Hilde- 

garda Woźna. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl Lese 
z = 


NOWOŚCISŻ, Nowości. Nowości 


Erich Kempka był osobistym kierowcą Hitlera od 1934 roku do samobój- 

BYŁEM stwa przywódcy Trzeciej Rzeszy w 1945 roku. Jego wspomnienia stanowią 

unikalne świadectwo wydarzeń które doprowadziły do wybuchu drugiej 

KIEROWCĄ wojny światowej i upadku hitlerowskich Niemiec. Na szczególną uwagę 

HITLERA zasługuje opis ostatnich dni Hitlera w ogarniętym walkami Berlinie — ślubu 

z Ewą Braun i wspólnego samobójstwa — wydarzeń, których Kempka był 
naocznym świadkiem. 


moja miłość 


> 2) O 
= POLECA! 


Krystyna Skarbek, pseudonim Christine Granville, była jedną z najwy- 
bitniejszych kobiet agentek podczas Il wojny światowej — mówiło się, że 
jest „ulubionym agentem Churchilla”. Dokonania Krystyny w Polsce, na 
Węgrzech i we Francji obrosły legendą jeszcze za jej życia. Jako agentka 
SOE — Kierownictwa Operacji Specjalnych — i pierwsza kobieta zrzucona 
do Francji z Algieru, wylądowała w roku 1944 na Vercors, gdzie wyróżniła 
się niezwykłym męstwem.Postać Krystyny Skarbek zawsze była owiana 
tajemnicą. 


Madeleine Masson 


Najważniejsze informacje dotyczące historii, struktury i organizacji sił powietrz- 
nych Ill Rzeszy ujęte w przejrzystych tabelach, wykresach, diagramach i na ma- 
pach. W 1935 r. Adolf Hitler, FUhrer Niemiec, podjął brzemienną w skutki decyzję 
o wznowieniu zbrojeń. Remilitaryzacja była wyzwaniem rzuconym postanowie- 
niom Traktatu Wersalskiego, kończącego | wojnę światową. Jednocześnie mia- 
ła pobudzić niemiecką gospodarkę. Francja i Wielka Brytania — byli przeciwnicy 
Niemiec — bezczynnie przyglądały się odbudowie potęgi militarnej jaką rozpo- 
częło nowe państwo niemieckie — Trzecia Rzesza. 
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W SERII UKAZAŁY SIĘ. 


Nasze publikacje znajdziecie na aukcjach allegro.pl, nasz nick: vesnper_pl 


Wydawnictwo Vesper, ul. Wieruszowska 16, 60-166 Poznań, tel. 06186 86 506 
e-mail: skiepQvesner.nl, www.vesner.pl, 
facebook: Wydawnictwo In Rock / Wydawnictwo Vesper | youtube: inrockvesper 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 
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DKRYEGI PODKOWA 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” Jest to gwarancja: > stałej, niższej ceny b» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres B» otrzymania upominków i dodatków 
- jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http //nstytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

« _PocztaPolska 

e Ruh 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15 62-500 Konin 


i qajeqpnice WYKSĆE "| umer konta: 982490 0005 0000 4520 6153 2533 
ją plany 
ka zr Soni Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
>" dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 


rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


EMTGCA 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 136,50 zł; półroczna — 68,25 zł 

>. zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
— list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


AM 


WOK» HS 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHik: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumeratagodkrywaa.pl 


mon 


DKRYWCA 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 
roczniki 2006 do 2009 — cena 96 zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108 zł 
Cena razem z kosztami wysyłki. 


= + _ podziemi 
4 Ę % Lubania 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamą. 


